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    Syn mły­na­rza wa­łę­sał się tam i siam i rozmy­ślał. Był to chło­pak czterna­sto­letni, silny, ogo­rzały od słońca i wia­trów, pe­łen najróżniejszych po­my­słów.


    Gdy do­ro­śnie, zo­sta­nie fa­bry­kantem za­pa­łek. Do­pie­roż to bę­dzie awantura ucieszna, kiedy ukaże się z siarką na palcach i nikt nie bę­dzie miał odwagi po­dać mu ręki. Ja­kie­goż re­spektu za­ży­wać bę­dzie wśród ko­le­gów z ra­cji swego dia­belskiego rze­mio­sła!


    W le­sie rozglą­dał się za swymi ptaszkami. Znał je wszystkie, wie­dział, gdzie ich gniazda, ro­zu­miał ich krzyki i odpo­wiadał im na­śladu­jąc ich głosy. Nie­raz już za­no­sił im ku­lki z cia­sta, za­gnie­cione z mąki z młyna ojca.


    Wszystkie drzewa nad ścieżką le­śną to jego do­brzy znajomi. Wio­sną pu­szczał z pni oskołę, zimą zaś opie­ko­wał się nimi jak do­bry ojciec, od śniegu je uwalniał, pro­sto­wał ga­łę­zie. Także hen w gó­rach, w opu­szczo­nym ka­mie­nio­ło­mie żaden ka­mień nie był mu obcy; po­wy­ku­wał w nich li­tery i znaki i po­u­sta­wiał w ta­kim po­rządku, jakby gminę pa­ra­fialną do­koła swego pa­ste­rza. Dziwy do­ko­ny­wały się w sta­rym ka­mie­nio­ło­mie.


    Skrę­cił w boczną drogę i zszedł nad staw. Młyn był w ru­chu, po­tworny i ogłu­sza­jący ło­skot rozle­gał się do­koła. Prze­chodząc tędy zwykł gło­śno ze sobą rozma­wiać. Każda kro­pla wody miała tu swoje odrębne, za­mknięte w so­bie ży­cie, o któ­rym można było za­wsze coś no­wego po­wie­dzieć; tam zaś, przy ślu­zie, woda spadała już w dół i wy­glą­dała jakby tka­nina lśniąca, rozwie­szona do su­sze­nia. W sta­wie, po­ni­żej wodo­spadu, znajdo­wały się ryby; nie­raz wy­sta­wał tam z wędką.


    Gdy do­ro­śnie, zo­sta­nie nu­rkiem. Tak, nu­rkiem! Z po­kładu okrętu bę­dzie schodził wtedy w głę­biny mórz, w kra­iny nie­znane i kró­lestwa, gdzie wielkie i osobliwe ro­sną lasy, chwie­jąc się ci­cho i ta­jemni­czo, i gdzie na dnie wznosi się za­mek z ko­rali. I wtedy z okna zamku kró­lewna skinie na niego i po­wie: – Pójdź do mnie!


    Wtem sły­szy za sobą głos. To ojciec woła:


    – Ja­nek!… Przy­słano po cie­bie z zamku. Masz za­wieźć młodych państwa na wy­spę!


    Po­biegł co tchu. Nowa i wielka ła­ska spły­nęła na syna mły­na­rza.


    „Dwór pański” wzno­sił się na tle zie­lo­nego pejzażu niby mały za­me­czek, ba, niby pa­łac olbrzymi w sa­motni. Był to dom biały, drewniany, z mnó­stwem okien łu­ko­wych w ścia­nach i w da­chu, a z wieży okrą­głej po­wie­wała flaga na znak, że w domu są go­ście. Lud na­zy­wał dwo­rek zamkiem. Przed dworkiem z jednej strony rozcią­gała się wą­ska za­toka, a z dru­giej – wielkie lasy; w dali widniało kilka chat wie­śnia­czych.


    Ja­nek po­biegł na po­most i po­mógł młodym lu­dziom wsiąść do łodzi. Znał ich od dawna: były to dzieci z zamku i ich ko­le­dzy z mia­sta. Wszy­scy mieli na no­gach buty wy­so­kie, przy­datne do brodze­nia, Wikto­ria na­to­miast miała tylko trze­wiki spięte klamrą. Była pa­nienką do­piero dzie­się­cio­letnią i dla­tego też, kiedy do­pły­nęli do wy­spy, trzeba ją było prze­nieść na brzeg.


    – Czy mogę cię prze­nieść? – spy­tał Ja­nek.


    – Nie, ja! – rzekł Oton, pa­nicz z mia­sta w wieku konfirma­cyjnym, i wziął ją na ręce.


    Ja­nek stał i pa­trzał, jak ją Oton niósł wy­soko na ląd. Sły­szał, jak mu dzię­ko­wała. Po czym Oton zwró­cił się do niego:


    – A ty pilnuj łodzi… Jak on się wła­ści­wie na­zywa?


    – Ja­nek – odparła Wikto­ria. – Tak, on bę­dzie pilno­wał.


    Po­zo­stał sam. Tamci z ko­szami w ręku po­szli w głąb wy­spy na po­szu­ki­wa­nie jaj. Stał chwilę i me­dy­to­wał; chętnie by z nimi po­szedł, łódź można prze­cież na brzeg wcią­gnąć. Ciężka? Wcale nie! Chwy­cił łódź i do po­łowy na ląd wy­cią­gnął.


    Sły­szał śmiech i pa­pla­ninę odda­la­ją­cej się mło­dzieży. Ano – do wi­dze­nia. Wła­ści­wie mo­gli go byli za­brać ze sobą. Znał gniazda, do któ­rych by ich za­pro­wadził bez dłu­giego szu­ka­nia; znał nie­zwy­kłe, w gó­rach ukryte ja­skinie, w któ­rych gnie­ździły się ptaki dra­pieżne z owło­sio­nymi dziobami. Na­wet ła­sicę wi­dział tam pewnego razu.


    Ze­pchnął łódź z po­wro­tem na wodę i po­pły­nął do­koła na drugą stronę wy­spy. Zro­bił już ka­wał drogi, kiedy na­gle usły­szał wo­ła­nie:


    – Wra­caj. Tu ptaki nam pło­szysz!


    – Chcia­łem jeno pa­ni­czom po­ka­zać, gdzie można zna­leźć ła­sicę. – odrzekł nie­pewnym gło­sem. Cze­kał chwilę. – A po­tem mo­gli­by­śmy oku­rzyć mro­wi­sko? Mam przy so­bie za­pałki.


    Nie dano mu odpo­wie­dzi. Wtedy za­wró­cił i po­pły­nął znów do przy­stani. Tu po­nownie wcią­gnął łódź na brzeg…


    Gdy do­ro­śnie, kupi od su­łtana wy­spę i ni­kogo na nią nie wpu­ści. Do­stępu do wy­spy bę­dzie bro­niła ka­no­nie­rka. „Wa­sza Wy­so­kość”, oznajmią mu nie­wolnicy, „łódź ja­kaś osiadła na mie­liźnie. Znajdu­jący się w niej młodzi lu­dzie zginą”. „Niech zginą!”, odpo­wie. „Wa­sza Wy­so­kość, bła­gają o ra­tu­nek, mo­gli­by­śmy ich jeszcze ura­to­wać. Mię­dzy nimi jest ja­kaś dama w bia­łej su­kni”. „Ra­tujcie ich!”, rozka­zuje gło­sem gro­mo­wym.


    Tak więc po wielu la­tach spo­tyka znowu dzieci z zamku i Wikto­ria do nóg mu pada i dzię­kuje za ra­tu­nek. „Zby­teczne dzię­ko­wa­nie. Spełni­łem tylko swój obo­wią­zek”, odpo­wie. „Mo­że­cie tu na mych zie­miach chodzić swobodnie, gdzie wam się żywnie po­doba”. A po­tem otwo­rzyć każe bramy swego pa­łacu i ugo­ści całe to­wa­rzy­stwo; po­trawy każe po­dać na zło­tych mi­sach, a trzy­sta cza­rnych nie­wolnic tańczyć bę­dzie i śpie­wać przez całą noc. Kiedy jednak dzieci pa­ła­cowe zbie­rać się będą do odjazdu, wtedy Wikto­ria, nie mo­gąc za­pa­no­wać nad sobą, do stóp mu się rzuci z łka­niem, że go ko­cha. „Wa­sza Wy­so­kość, po­zwól mi zo­stać, nie odtrą­caj mnie, za­trzy­maj mnie, pa­nie, jako jedną ze swych nie­wolnic…”


    Wzru­szony i rozma­rzony po­wlókł się w głąb wy­spy. Tak, musi sta­nowczo ura­to­wać dzieci zamkowe. Kto wie, może te­raz wła­śnie za­błą­dziły na wy­spie? Może Wikto­ria za­wi­sła mię­dzy ska­łami i grozi jej nie­bezpie­czeństwo? A on – wy­starczy mu tylko ra­mię wy­cią­gnąć, aby ją wy­swobodzić.


    Lecz dzieci, ujrza­wszy go, zdzi­wiły się wielce. Czyżby ośmie­lił się po­zo­sta­wić łódź bez opieki?


    – Ty odpo­wiadasz za łódź – rzekł Oton.


    – Mógłbym wam po­ka­zać, gdzie ro­sną ma­liny – pro­po­nuje Ja­nek.


    To­wa­rzy­stwo milczy. Je­dy­nie Wikto­ria ujawnia żywe za­inte­re­so­wa­nie:


    – Ach, ma­liny? Gdzież one ro­sną?


    Pa­nicz miejski wsze­lako ina­czej zde­cy­do­wał:


    – Nie pora te­raz na szu­ka­nie ma­lin.


    Ja­nek ode­zwał się znowu:


    – Wiem także, gdzie są mu­szle.


    – A czy są w nich perły? – za­py­tał Oton.


    – Po­myśl tylko, gdyby były w nich perły! – za­wo­łała Wikto­ria.


    Ja­nek odpo­wie­dział:


    – Nie, tego nie wiem. Ale mu­szle leżą da­leko stąd, na bia­łym pia­sku. Trzeba by łodzią podpły­nąć i jeszcze nu­rko­wać.


    Po­mysł całko­wi­cie wy­śmiano, a Oton rzu­cił:


    – Tak, ty wła­śnie wy­glą­dasz na nu­rka.


    Ja­nek po­czął ciężko oddy­chać.


    – Gdy­by­ście chcieli, mógłbym wejść na tamtą górę i duży ka­mień ze­pchnąć do je­ziora – rzekł.


    – A to po co?


    – Ach, tak so­bie. Zoba­czy­li­by­ście, jak spada.


    Ale i tę pro­po­zy­cję odrzu­cono i Ja­nek milczał już za­wsty­dzony. Po­tem z dala od innych, na dru­gim końcu wy­spy, za­czął szu­kać pta­sich jaj. Kiedy całe to­wa­rzy­stwo ze­brało się znowu na brzegu przy łodzi, oka­zało się, że Ja­nek uzbie­rał najwię­cej jaj. Niósł je ostrożnie w cza­pce.


    – Ja­kim spo­so­bem zna­la­złeś tak dużo jaj? – za­py­tał pa­nicz z mia­sta.


    – Wiem, gdzie znajdują się gniazda – odparł Ja­nek uszczę­śli­wiony. – Złożę je do two­ich, Wikto­rio.


    – Stój! – krzyknął Oton. – Na co to?


    Wszy­scy spojrzeli na niego zdzi­wieni. Oton wska­zał cza­pkę i za­py­tał:


    – Któż mi za­rę­czy, że cza­pka jest czy­sta?


    Ja­nek nic na to nie odpo­wie­dział. Szybko minęło jego szczę­ście. Odwró­cił się i po­szedł z po­wro­tem w głąb wy­spy.


    – Co mu się stało? Do­ką­dże znowu się wle­cze? – spy­tał Oton nie­cierpli­wie.


    – Do­kąd idziesz, Janku? – woła Wikto­ria i bie­gnie za nim.


    Przy­sta­nął w po­sta­wie po­kornej i odpo­wie­dział gło­sem przy­ci­szo­nym:


    – Włożę jajka z po­wro­tem do gniazd.


    Stali chwilę i pa­trzyli na sie­bie.


    – A po­tem pójdę do ka­mie­nio­łomu, po obie­dzie – rzekł.


    Wikto­ria milczała.


    – Wtedy mógłbym ci po­ka­zać ja­skinię.


    – Tak, ale ja się bardzo boję – odparła. – Opo­wiada­łeś, że w niej tak ciemno.


    Wówczas Ja­nek, mimo swego wielkiego stra­pie­nia, uśmiechnął się i rzekł odważnie:


    – Tak, ale ja prze­cie będę z tobą!


    Ca­łymi dniami ba­wił się tam, hen na gó­rze, w dawnym ka­mie­nio­ło­mie. Lu­dzi­ska nie­raz go tam wi­dzieli bu­szu­ją­cego i rozma­wia­ją­cego, jakkolwiek był sam je­den; cza­sami uda­wał ple­bana i odpra­wiał na­bo­żeństwo.


    Miejsce to było od dawna opu­szczone, ka­mie­nie mchem po­ro­sły i za­tarły się wsze­lkie ślady rąk lu­dzkich. Ale we­wnątrz owej ta­jemni­czej ja­skini syn mły­na­rza wszystko upo­rządko­wał i bardzo po­my­słowo przy­ozdo­bił, i tam też prze­by­wał jako do­wódca najwa­leczniejszej w świe­cie bandy zbójni­ków…


    Ude­rza w srebrny dzwon. I w tejże chwili wska­kuje do środka ma­leńki czło­wie­czek, ka­rzeł z bry­lantową sprzączką u czapy. To jego słu­żący. Do ziemi się schyla w ni­skim po­kło­nie. „Gdy na­dejdzie księżniczka Wikto­ria, wpro­wadź ją tu na­tychmiast” – rozka­zuje Ja­nek gło­sem do­no­śnym. Ka­rzeł kła­nia się po­nownie do sa­mej ziemi i znika. Ja­nek wy­ciąga się wy­godnie na miękkim dy­wa­nie i duma. Po­prosi ją, aby tam usiadła, po czym poda jej wy­borne po­trawy na mi­sach srebrnych i zło­tych; ja­skinię oświe­tli pło­nący stos drewna. Za ciężką bro­ka­tową za­słoną w końcu ja­skini mie­ścić się bę­dzie jej łoże, a dwu­na­stu ry­ce­rzy sta­nie na straży…


    Ja­nek podnosi się, wy­pełza z ja­skini i na­słu­chuje. Rozlega się sze­lest i trzask ga­łęzi.


    – Wikto­rio! – woła.


    – Jestem – brzmi odpo­wiedź.


    Idzie jej na­prze­ciw.


    – Prawdę mó­wiąc, boję się – rze­kła.


    Ja­nek wzru­sza ra­mio­nami i mówi:


    – Do­piero co tam by­łem. Wła­śnie wra­cam.


    Wchodzą do ja­skini. Ja­nek wska­zuje jej miejsce na jednym z ka­mieni i obja­śnia:


    – Na tym ka­mie­niu sie­dział olbrzym.


    – Ach, nie mów mi o tym! I nie ba­łeś się?


    – Nie.


    – Tak, ale prze­cie opo­wiada­łeś mi, że on ma tylko jedno oko. To na pewno zły duch.


    Ja­nek na­my­śla się.


    – Nie, on miał dwoje oczu, ale na jedno był ślepy. Sam to mó­wił.


    – Czy jeszcze co mó­wił? Albo le­piej wcale mi o nim nie opo­wiadaj.


    – Za­py­tał mnie, czy chciałbym wstą­pić do niego na słu­żbę.


    – Ale nie zgodzi­łeś się? Niech cię Bóg broni.


    – Ano, nie da­łem mu odpo­wie­dzi odmownej.


    – Osza­la­łeś? Chciałbyś być za­mknięty w skale?


    – Sam nie wiem. Na ziemi jest tak samo źle.


    Milcze­nie.


    – Odkąd przy­byli chłopcy z mia­sta, jesteś z nimi tylko – rzekł.


    Znowu milcze­nie. Ja­nek mówi da­lej:


    – Gdyby chodziło o to, ażeby cie­bie i łodzi wy­sadzić i na brzeg za­nieść, to ja prze­cie jestem mocniejszy od nich wszystkich. Jestem pe­wien, że mógłbym cię nieść całą godzinę. Po­patrz jeno.


    Wziął ją w ra­miona i w górę uniósł. Ona objęła jego szyję.


    – Do­syć już, puść mnie.


    Po­sadził ją z po­wro­tem. Wikto­ria za­u­wa­żyła:


    – Tak, ale Oton także jest mocny. On bił się już z do­ro­słymi.


    Ja­nek spy­tał nie­do­wie­rza­jąco:


    – Z do­ro­słymi?


    – Tak, na­prawdę. W mie­ście.


    Milcze­nie. Ja­nek za­my­ślił się.


    – Do­brze więc, w ta­kim ra­zie skończyło się wszystko – prze­mó­wił wreszcie. – Te­raz już wiem, co zro­bię.


    – Co?


    – Przy­stanę do olbrzyma.


    – Ależ co znowu, tyś na­prawdę zwa­rio­wał! – krzy­czy Wikto­ria.


    – Ach, mnie już wszystko obo­jętne. Zro­bię to.


    Wikto­ria rozmy­śla nad ja­kimś wy­bie­giem.


    – Tak, ale on już nie wróci?


    – Wróci – odpo­wiada Ja­nek.


    – Tu­taj? – za­py­tuje po­śpiesznie Wikto­ria.


    – Tak.


    Wikto­ria, blada, zbliża się ku otwo­rowi ja­skini.


    – Chodź, pójdziemy stąd.


    – Nie ma co się spie­szyć – mówi Ja­nek, który również po­bladł. – On wróci do­piero o północy.


    Wikto­ria uspo­kaja się i za­mie­rza po­nownie za­jąć swe dawne miejsce. Jankowi jednak tru­dno opa­no­wać na­strój, jaki sam wy­wo­łał, groza wy­ziera ku niemu z ką­tów ja­skini, dla­tego mówi:


    – Je­śli ko­nie­cznie już chcesz stąd odejść, to po­każę ci ka­mień z twoim imie­niem.


    Wy­czołgali się z ja­skini i odszu­kali ka­mień. Wi­dok ka­mie­nia na­pełnia Wikto­rię dumą i szczę­ściem. Ja­nek zaś prze­jęty jest do głębi, mógłby pła­kać z nadmiaru wzru­sze­nia.


    – Kiedy mnie już tu nie bę­dzie, po­myśl o mnie cza­sem, pa­trząc na ten ka­mień.


    – Do­brze – odparła Wikto­ria. – Ale ty prze­cie wró­cisz?


    – Bóg je­den wie. Nie, pewnie już ni­gdy nie po­wrócę.


    Wra­cają do domu. Ja­nek jest bli­ski pła­czu.


    – By­waj zdrów – odzywa się Wikto­ria.


    – Odpro­wadzę cię jeszcze ka­wa­łek.


    Jakże zimno wy­po­wie­działa te słowa: „By­waj zdrów”; brzmiało to tak, jakby chciała po­wie­dzieć: „Im prę­dzej, tym le­piej”. Świado­mość tego na­pełnia go go­ry­czą i wy­wo­łuje gniew w zra­nio­nym sercu. Ja­nek przeto za­trzy­muje się na­gle i mówi w szcze­rym obu­rze­niu:


    – To jedno ci te­raz po­wiem, Wikto­rio: nie znajdziesz już ni­kogo, kto by tak do­bry był dla cie­bie jak ja. Tyle tylko ci po­wiem.


    – Tak, ale Oton też jest dla mnie do­bry – sprze­ciwiła się.


    – I ow­szem, weź go so­bie.


    Idą da­lej kilka kro­ków w milcze­niu.


    – Dam so­bie sam radę. O to niech cię głowa nie boli. Jeszcze nie wiesz, jaka mnie czeka na­groda.


    – Nie. A jaka?


    – Po­łowę kró­lestwa do­stanę. To jedno.


    – Co ty mó­wisz? Na­prawdę?


    – A po­tem do­stanę księżniczkę.


    Wikto­ria sta­nęła jak wryta.


    – To pewno nie­prawda?


    – Prawda, on mi to po­wie­dział.


    Milcze­nie. Wikto­ria mówi ci­chu­tko, do sie­bie:


    – Jak też ona wy­gląda?


    – O, mo­żesz być pewna, że ładniejszej nie ma na ca­łym świe­cie.


    Wikto­ria po­gnę­biona jest do szczętu.


    – Czy ty się z nią oże­nisz?


    – Na­tu­ralnie, to na­stąpi nie­za­wodnie. – Po­nie­waż Wikto­ria jest na­prawdę po­ru­szona, Ja­nek do­daje: – Możliwe jednak, że kie­dyś tu po­wrócę, urzą­dzę małą wy­cieczkę na zie­mię.


    – Ale wtedy nie bierz jej z sobą – błaga. – Po co zresztą miałbyś ją tu spro­wadzać?


    – Ow­szem, mogę przy­być i bez niej.


    – Przy­rze­kasz?


    – Ach, na­tu­ralnie, mogę ci przy­rzec. Lecz cóż ci w gruncie rze­czy na tym za­leży!


    – Nie mów tak, sły­szysz – odpo­wiada Wikto­ria. – Jestem prze­ko­nana, że ona nie bę­dzie cie­bie ko­chała tak jak ja.


    Słodka rozkosz prze­nika jego młode serce. Ona zaś z rado­ści i wstydu z po­wodu swych słów chcia­łaby się za­paść pod zie­mię. Nie miał odwagi spojrzeć na nią, odwró­cił wzrok. Po­tem podniósł z ziemi ja­kąś ga­łązkę, zę­bami z kory odarł i bił się nią po dłoni. Z za­kło­po­ta­nia po­czął gwizdać.


    – Tak, te­raz pewnie będę już mu­siał pójść do domu – prze­mó­wił.


    – W ta­kim ra­zie by­waj zdrów – odparła i po­dała mu rękę.
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    Syn mły­na­rza wy­je­chał z domu. Długo nie wra­cał, uczęszczał do szkoły i uczył się wiele. Rósł i mężniał, a górną jego wargę po­kry­wał już me­szek. Do mia­sta było da­leko, po­dróż tam i z po­wro­tem kosztowna, a mły­narz był bardzo oszczędny, dla­tego Ja­nek prze­by­wał w mie­ście wiele lat bez prze­rwy. Przez cały czas uczył się.


    Te­raz jednak był już mężczy­zną, miał lat osiemna­ście czy dwadzie­ścia.


    I oto pewnego po­po­łu­dnia wio­sennego wy­siadł z po­kładu pa­rowca. Na wieży zamku po­wie­wała flaga na po­wi­ta­nie syna, który tym sa­mym statkiem wra­cał do domu na wa­ka­cje; przy po­mo­ście cze­kał na niego po­wóz. Ja­nek ukło­nił się dzie­dzi­cowi, dzie­dziczce i Wikto­rii. Wikto­ria – jakże ona wy­ro­sła! Nie odkło­niła się. Przeto raz jeszcze zdjął cza­pkę i wtedy usły­szał, jak za­py­tała brata:


    – Di­tlef, któż to taki, co się nam kła­nia?


    – To Ja­nek – obja­śnił brat. – Syn mły­na­rza. Jeszcze raz spojrzała na niego, te­raz jednak wsty­dził się ukło­nić po raz trzeci. Po­wóz ru­szył.


    Ja­nek po­dą­żył ku do­mowi.


    Boże wielki, jakże za­bawna i mała była izba ojców. Schy­lić się mu­siał, żeby wejść w drzwi. Rodzice prze­pili do niego na po­wi­ta­nie. Owładnęło nim silne wzru­sze­nie, wszystko tu było ta­kie miłe, ta­kie rozrze­wnia­jące. Ojciec i matka już po­si­wiali, a tacy do­brzy, tacy serdeczni, dłoń mu ści­skają, szcze­rze radują się jego wi­do­kiem.


    Tego sa­mego wie­czora zwie­dził wszystko, w mły­nie był, przy ka­mie­nio­ło­mie i przy sadza­wkach rybnych, smętnie na­słu­chi­wał śpiewu zna­nych pta­ków, za­ję­tych wła­śnie bu­dową gniazd na drze­wach, a po­tem zbo­czył do wielkiego mro­wi­ska w le­sie. Mró­wek już nie było, mro­wi­sko za­marło. Gme­rał w nim pa­ty­kiem, ani śladu ży­cia. Włó­cząc się po oko­licy za­u­wa­żył, że las dworski zo­stał srodze prze­rze­dzony.


    – Jak za­sta­łeś tu wszystko? – za­py­tał ojciec. – A odna­la­złeś też swoje dawne drozdy?


    – Nie wszystko po­znaję. Las prze­rze­dzony.


    – To las dzie­dzica – odparł ojciec. – Nie nam li­czyć jego drzewa. Każdemu może za­braknąć pie­nię­dzy, a dzie­dzic po­trze­buje ich dużo.


    Dni mi­jały, dni spo­kojne, ci­che, ko­chane, cu­do­wne godziny sa­motno­ści, pełne bło­gich wspo­mnień z lat dzie­cię­cych, pełne po­sze­ptów ja­kichś, na­wo­łu­ją­cych z po­wro­tem do nieba i ziemi, do po­wie­trza i do gór.


    Kro­czył drogą wiodącą do pa­łacu. Rano użą­dliła go osa i górną wargę miał na­brzmiałą; gdyby te­raz kogo spo­tkał, oddałby ukłon nie za­trzy­mu­jąc się ani na chwilę. W parku pa­ła­co­wym za­u­wa­żył ja­kąś damę; mi­ja­jąc ją, ukło­nił się ni­sko. Była to dzie­dziczka. Do­znał znowu bi­cia serca, po­do­bnie jak za dawnych cza­sów, kiedy prze­chodził koło pa­łacu. Wciąż jeszcze czuł re­spekt dla tego wielkiego domu, dla ary­sto­kra­tycznego rodu.


    Po­szedł drogą ku przy­stani.


    Tam spo­tkał nie­spo­dzia­nie Di­tlefa z Wikto­rią. Było mu nie­przy­jemnie; go­towi po­my­śleć, iż szedł za nimi. Poza tym miał obrzę­kłą wargę. Zwolnił więc kroku, nie wie­dząc, czy ma iść da­lej. Po­szedł. Już z da­leka się ukło­nił i z cza­pką w ręce prze­szedł obok nich. Odkło­nili się milcząco, idąc wolnym kro­kiem. Wikto­ria spojrzała mu pro­sto w oczy; twarz jej drgnęła lekko.


    Ja­nek szedł da­lej drogą ku przy­stani; nie­po­kój nim mio­tał, krok jego stał się nerwowy. Do­prawdy, jakże ona wy­ro­sła, toż ona już całkiem jest do­ro­sła i piękniejsza niż dawniej. Brwi jej łą­czyły się nie­mal nad no­sem w dwa su­btelne aksa­mitne łuki. Oczy jej po­ciemniały, całkiem sza­fi­rowe.


    W drodze po­wrotnej skrę­cił na ścieżkę wi­jącą się przez las, z dala od parku zamko­wego. Nie­chaj nikt nie my­śli, że spe­cjalnie włazi pa­ni­czom w oczy. Wszedł na wzgó­rze, wy­szu­kał większy głaz i usiadł na nim. Ptaki wy­śpie­wy­wały dziko, na­miętnie, wa­biły się i szu­kały wza­jemnie, tam i sam wzla­ty­wały z ga­łą­ze­czką w dziobku. W po­wie­trzu uno­sił się słodkawy za­pach ziemi, zbu­twia­łych li­ści i drzew mursze­ją­cych.


    I znowu zna­lazł się na drodze Wikto­rii, szła wła­śnie od strony prze­ciwnej, wprost ku niemu.


    Po­rwała go bezsilna złość, chciałby w tej chwili znajdo­wać się da­leko stąd, jak najda­lej; tym ra­zem oczy­wi­ście mu­siała na­brać prze­świadcze­nia, że ją tro­pił i szu­kał z nią spo­tka­nia. Miałby jeszcze raz się kła­niać? A może by odwró­cić się i pa­trzeć w inną stronę? Na do­miar ta warga.


    Gdy jednak się przy­bli­żyła, wstał i zdjął cza­pkę. Uśmiechnęła się i skinęła głową.


    – Do­bry wie­czór – rze­kła. – Wi­tam w stro­nach rodzinnych.


    Usta jej znowu z lekka za­drgały, ale opa­no­wała się na­tychmiast i odzy­skała spo­kój.


    – Może się to wy­dać dziwne – po­wie­dział – ale nie wie­dzia­łem, że pójdziesz tędy.


    – Nie, tego pan wie­dzieć nie mógł – odparła.


    – Ot, przy­szła mi fanta­zja, żeby tędy wra­cać.


    Ach! Toż on mó­wił do niej: „ty”.


    – Jak długo za­bawi pan te­raz w domu?


    – Do końca wa­ka­cji.


    Odpo­wiadał z tru­dem, jakże na­gle obcą przy­brała dla niego ma­skę. Cze­muż go za­gadnęła?


    – Di­tlef opo­wiadał mi, że pan taki dzielny, że tak świetnie pan zdaje egza­miny. Mó­wił też, że pan, pa­nie Ja­nie, wiersze pi­sze, prawda to?


    Odwró­ciwszy się, odparł krótko:


    – Tak, ro­zu­mie się. Czy­nią to wszy­scy.


    Te­raz za­pewne odejdzie, po­nie­waż umilkła.


    – O, co mi się dziś przy­tra­fiło – wska­zał na usta. – Osa mnie użą­dliła i tak mnie przy­stro­iła.


    – Wi­do­cznie za długo pana tu nie było i osy już pana nie znają.


    Obo­jętne jej było, że osa go oszpe­ciła, ot co. Stała na­prze­ciw niego i cze­rwoną pa­ra­solkę o zło­tej gałce obra­cała na ra­mie­niu w tę i z po­wro­tem, i nic poza tym jej nie obchodziło. A on ją prze­cież nie­raz no­sił na swych rę­kach.


    – I ja nie po­znaję os dzi­siejszych – odparł. – Dawniej były mi przy­ja­ciółkami.


    Lecz ona zro­zu­miała ukrytą myśl jego słów i milczała. Mó­wił przeto da­lej:


    – Ni­czego tu już nie po­znaję. Na­wet las wy­cięty.


    Lekkie drgnie­nie prze­mknęło po jej twa­rzy.


    – A więc za­chodzi może obawa, że pan nie bę­dzie mógł tu two­rzyć. Po­myśl pan tylko, gdy­byś pan za­mie­rzał kie­dyś na­pi­sać jaki wiersz do mnie. Ale nie, cóż ja tu plotę! Z tego może się pan do­my­ślić, jak mało się na tym znam.


    Wbił oczy w zie­mię, obu­rzony i milczący. Kpiła z niego, oczy­wi­ście, w spo­sób na­der uprzejmy, do­bie­rała słó­wek wy­szu­ka­nych, obserwu­jąc spod oka, ja­kie na nim wy­wie­rają wra­że­nie. Pro­szę bardzo! Czas swój tra­wił nie tylko na pi­sa­niu wierszy, stu­dio­wał, i to wię­cej niż wielu innych…


    – Do­brze więc, za­pewne spo­tkamy się jeszcze. Do wi­dze­nia.


    Uchy­lił cza­pki, nie po­wie­dziawszy ani słowa.


    Gdy­byż wie­działa, że wszystkie swe wiersze two­rzył je­dy­nie z my­ślą o niej, wszystkie, na­wet ten „Do nocy” i ten „Do du­cha trzę­sa­wisk”. Lecz ona nie do­wie się o tym ni­gdy.


    W nie­dzielę przy­szedł Di­tlef, żeby go za­brać z sobą na wy­spę. „Pewnie znowu mam być wio­śla­rzem” – po­my­ślał. Lecz po­szedł. Nie­liczni lu­dzie, ubrani odświętnie, prze­chadzali się po po­mo­ście, poza tym pa­no­wał spo­kój, a słońce przy­grze­wało mocno. Wtem za­brzmiały ja­kieś dźwięki z oddali, szły od strony mo­rza, od da­le­kich wysp. Ku przy­stani pły­nął wielkim łu­kiem pa­ro­wiec pocztowy, na po­kładzie grała mu­zyka.


    Ja­nek odcze­pił łódź i za­siadł do wio­seł. Był w na­stroju nie­zwy­kłym, rozko­ły­sa­nym, tak jakby dzień ten, ja­sny, sło­neczny, i owa mu­zyka ze statku utwo­rzyły przed nim za­słonę z kwia­tów i kło­sów zło­ci­stych.


    Di­tlef stał na wy­brzeżu, ga­piąc się na lu­dzi i sta­tek, jakby o świe­cie ca­łym za­po­mniał. Dla­czego nie przy­chodzi? Ja­nek po­my­ślał so­bie: „Nie będę tu dłu­żej cze­kał, wy­siądę i ba­sta”. Za­mie­rzał już przy­bić do brzegu, gdy wtem ja­kaś biel mi­gnęła mu przed oczyma i z plu­skiem wpadła w wodę. Z pa­rowca, jako też z brzegu, do­biega gwałtowny krzyk, a mnó­stwo rąk i oczu wska­zuje miejsce, gdzie znika biel. Mu­zyka na­gle uci­chła.


    Ja­nek w mgnie­niu oka zna­lazł się na miejscu wy­padku. Dzia­łał zu­pełnie instynktownie, bez za­sta­no­wie­nia. Nie sły­szał krzyku matki z po­kładu: – Moja córka, moja córka! – i nie wi­dział lu­dzi. Bez na­my­słu wy­sko­czył z łodzi i dał nu­rka.


    Zniknął na chwilę, na mi­nutę; wi­dziano, jak mo­rze kłę­biło się w miejscu, gdzie nu­rko­wał, i zro­zu­miano, że szuka. Przy­ci­chły jęki na statku. Wtem wy­pły­nął nieco da­lej, o kilka sążni od miejsca wy­padku. Ozwały się znowu krzyki, na­wo­ły­wa­nia i sza­lone wy­ma­chi­wa­nia rę­koma:


    – Nie tam, to było tu, tu­taj!


    Za­nu­rzył się znowu. I znowu mi­jała chwila długa, drę­cząca, pełna nie­prze­rwa­nych skarg i la­mentów ko­biety i mężczy­zny, za­ła­mu­ją­cych ręce. Tymcza­sem z po­kładu ze­sko­czył ktoś inny, był to sternik, który zdjął ka­ftan i obu­wie. Prze­szu­kał do­kładnie miejsce, gdzie dziewczę wpadło, i te­raz wszy­scy ocze­ki­wali ra­tu­nku od niego.


    I wtedy wła­śnie za­u­wa­żono po­nownie głowę Janka po­nad po­wierzchnią, lecz jeszcze da­lej niż po­prze­dnio, o wiele sążni da­lej. Zgu­bił cza­pkę, głowa jego lśniła w słońcu niby łeb foki. Oka­zało się, że z czymś walczył, pły­nął z tru­dem, w jednej ręce coś trzy­mał, nie­ba­wem uchwy­cił to zę­bami; była to ofiara nie­szczę­ścia. Okrzyki po­dziwu po­wi­tały go z pa­rowca i z brzegu, usły­szał je i sternik, wy­tknął głowę i rozglą­dał się.


    Ja­nek do­tarł na­reszcie do swo­jej łodzi, uło­żył w niej dziewczę, po czym sam wsiadł; wszystko to do­ko­ny­wało się bez chwili na­my­słu. Lu­dzie wi­dzieli, jak się nad dziewczę­ciem po­chy­lił i ro­ze­rwał do­słownie su­kienkę jej na ple­cach, po­tem chwy­cił za wio­sła i łódź po­mknęła bły­ska­wicznie ku pa­rowcowi. Gdy ofiarę wcią­gnięto na po­kład, z piersi wszystkich wy­bu­chły gromkie rado­sne okrzyki na cześć wy­bawcy.


    – Skąd pan wie­dział, gdzie jej szu­kać?


    – Znam dno – odparł. – I wie­dzia­łem też, że tu jest prąd.


    Ja­kiś pan prze­ci­ska się do ba­lu­strady pa­rowca; blady jak śmierć, uśmie­cha się w bo­le­snym wy­krzy­wie­niu ust, a na rzę­sach jego mi­gocą łzy.


    – Chodź pan, pro­szę, na chwilę na górę – woła do Janka. – Pra­gnę panu po­dzię­ko­wać. Tyle panu za­wdzię­czamy. Pro­szę, tylko na chwilę.


    I pan ów wy­rywa się znowu z ciżby ota­cza­ją­cych go osób, blady i pła­czący, i uśmiechnięty.


    Spu­szczają z pa­rowca dra­binę. Ja­nek wchodzi na po­kład.


    Nie­długo tam za­ba­wił, po­dał jeno na­zwi­sko swe i adres, ocie­ka­ją­cego wodą przy­tu­liła ja­kaś pani do piersi, a blady, nie­przy­tomny pan wci­snął mu do ręki ze­ga­rek. Janka wpro­wadzono do ka­juty, gdzie dwu mężczyzn czy­niło za­biegi koło oca­lo­nej; orze­kli: – Przy­chodzi do sie­bie, puls wraca! – Ja­nek przy­glą­dał się ja­sno­wło­sej dziewczynce w krótkiej su­kience; su­kienka była całkiem rozdarta. Po­tem ktoś wło­żył mu swój ka­pe­lusz na głowę, a na­stępnie wy­pro­wadzono go.


    Nie wie­dział do­kładnie, jak wła­ści­wie do­stał się na ląd i kiedy wcią­gnął łódź na brzeg, sły­szał jeno, jak jeszcze raz wznie­siono okrzyki wi­wa­tów, i sły­szał tusz ka­peli okrę­to­wej, podczas gdy pa­ro­wiec z wolna odpły­wał. Fala rozko­szy prze­bie­gła go słodkim dreszczem od głów do stóp; uśmie­chał się, po­ru­szał ustami, ale nie mó­wił nic.


    – A więc figa z prze­jażdżki – Di­tlef był zły.


    Tymcza­sem na­de­szła Wikto­ria, przy­stą­piła do nich i wtrą­ciła po­rywczo:


    – Nie pojmuję cie­bie, tyś chyba osza­lał! On musi iść do domu i zmie­nić ubra­nie.


    Ja­nek biegł do domu, ile tylko tchu w piersi starczyło. Jeszcze brzmiały mu w uszach hu­czne wi­waty i mu­zyka i ja­kieś sza­lone, bezpa­miętne podnie­ce­nie gnało go co­raz da­lej i da­lej. Prze­biegł koło młyna i drogą le­śną pę­dził do ka­mie­nio­łomu. Tu wy­szu­kał so­bie miejsce sło­neczne. Z ubra­nia jego unio­sła się para. Usiadł. Ja­kiś nie­po­kój wa­riacki, pe­łen rozko­szy, podry­wał go, więc znowu na nogi się ze­rwał i za­ta­czał się do­koła jak pi­jany. Jakże prze­pełniony był szczę­ściem! Padł na ko­lana i we łzach dzię­ko­wał Bogu za ten dzień. Ona stała tam na dole i sły­szała okrzyki na jego cześć; ona też po­wie­działa, żeby po­szedł do domu i prze­brał się w su­chą odzież.


    Usiadł znowu i, po­rwany szczę­sną rado­ścią, wy­bu­chał kilka­krotnie gło­śnym śmie­chem. Tak, była świadkiem jego czynu, a gdy wra­cał z to­pie­licą w zę­bach, to­wa­rzy­szył mu jej du­mny wzrok. Wikto­rio, Wikto­rio! Wie­dzia­łaż ona, jak bardzo jej był oddany w każdej mi­nu­cie swego ży­cia? Pra­gnął być sługą jej; nie­wolni­kiem, pył z jej drogi pra­gnął zmia­tać wła­snymi rę­koma. I oba jej trze­wiczki ma­leńkie pra­gnął ca­ło­wać i za­prząc się do jej po­wozu, i drwa do jej pieca na­kładać w dni chłodne. Drze­wem zło­co­nym rozpa­lałby w piecu, Wikto­rio!


    Obejrzał się. Nikt go nie sły­szał, był sam. W ręku trzy­mał cenny ze­ga­rek, który ty­kał i ty­kał.


    – Dzięki, dzięki za ten piękny dzień! – Gła­skał mech po­ro­sły na gła­zach i rozrzu­cone ga­łę­zie. Wikto­ria nie obda­rzyła go uśmie­chem, nic to, taki już był jej zwy­czaj. Stała na mo­ście, a lica jej lekko tylko się za­ró­żo­wiły. Może by przy­jęła ten ze­ga­rek, gdyby był jej ofia­ro­wał?


    Słońce za­chodziło, na­sta­wał chłód. Po­czuł, że jest mo­kry. Po­biegł do domu lekki jak piórko.


    W zamku ba­wiło to­wa­rzy­stwo letni­ków, go­ście z mia­sta, mu­zyka i tańce. I z okrą­głej wieży po­wie­wała flaga przez cały ty­dzień, dniem i nocą.


    A tu siano na­le­żało zwieźć, lecz ko­nie za­jęli we­seli go­ście, przeto siano le­żało w po­ko­sach. A tam znów wielkie obszary łąk wcale kosą nie tknięte; pa­robków zajmo­wano do po­wo­że­nia lub wio­sło­wa­nia, a trawa wy­le­gła i gniła.


    A w żółtej sali wciąż grała mu­zyka…


    W ta­kim cza­sie stary mły­narz za­trzy­my­wał młyn i dom swój za­my­kał. Zmą­drzał; już dawniej zda­rzało się, iż podo­cho­cone mieszczu­chy gro­madą wpadały do młyna i różne fi­gle wy­czy­niały z jego wo­rami żyta. Nic dziwnego, noce były tak cie­płe i ja­sne, a we­so­łych po­my­słów moc. By­wało, iż bo­gaty sza­mbe­lan czasu swej młodo­ści przy­niósł do młyna wła­sno­ręcznie całe mro­wi­sko w niecce i tam je rozsy­pał. Obecnie sza­mbe­lan był w wieku sta­tecznym; ale Oton, syn jego, przy­jeżdżał także na za­mek i za­ba­wiał się cu­dacznie. Dużo się o nim sły­szało…


    Tę­tent ko­pyt końskich i na­wo­ły­wa­nia rozle­gły się po le­sie. To mło­dzież cwa­ło­wała, a rozhu­kane ko­nie zamkowe lśniły od potu. Za­trzy­mali się przed chatą mły­na­rza, szpi­cru­tami do drzwi za­ko­ła­tali i chcieli wje­chać do izby. Drzwi były bardzo ni­skie, a mimo to chcieli wje­chać.


    – Dzień do­bry, dzień do­bry! – wy­krzy­ki­wali. – Przy­je­cha­li­śmy do was z wi­zytą.


    Mły­narz uśmiechnął się po­kornie na ten koncept. Zsie­dli, przy­wią­zali ko­nie i młyn pu­ścili w ruch.


    – Mącznica próżna! – za­wo­łał mły­narz. – Zniszczy­cie mi cały młyn.


    Ale nikt go nie sły­szał w hu­czą­cym ło­sko­cie.


    – Ja­nek! – krzyknął gło­śno w stronę łomu.


    Ja­nek przy­biegł.


    – Mącznicę na nic mi ze­trą – krzy­czał ojciec, wska­zu­jąc na młyn.


    Ja­nek milcząc podszedł do to­wa­rzy­stwa. Był strasznie blady, a żyły wy­stą­piły mu na skro­niach. Po­znał Otona, syna sza­mbe­lana, miał na so­bie mundur kadeta; oprócz niego było jeszcze dwóch innych. Je­den z nich ukło­nił się z uśmie­chem, pra­gnąc snadź zła­godzić wra­że­nie tego, co się stało.


    Ja­nek nie krzy­czał, nie ma­chał rę­koma, jeno szedł pro­sto przed sie­bie. Szedł pro­sto na Otona. Lecz w tejże chwili ujrzał dwie ama­zonki na­dą­ża­jące z lasu, jedną z nich była Wikto­ria. Ubrana w zie­lony strój, sie­dzi na si­wej kla­czy zamko­wej. Nie zsiada, jeno z ko­nia rozgląda się py­ta­jąco.


    I Ja­nek zmie­nia na­gle kie­ru­nek, skręca w bok, wchodzi na tamę i otwiera śluzę; ło­skot uci­sza się po­woli, młyn staje.


    – Nie za­trzy­muj go! – krzy­czy Oton. – Czemu to ro­bisz? Mó­wię ci, puść młyn.


    – Czyś to ty pu­ścił młyn? – spy­tała Wikto­ria.


    – A jakże – odparł ze śmie­chem. – Co ma próżno­wać? Czemu nie ma być w ru­chu?


    – Bo próżny – odpo­wiada Ja­nek ciężko dy­sząc i wpa­truje się w niego. – Ro­zu­mie pan? Młyn jest próżny.


    – Był prze­cie próżny, jak sły­szysz – po­wta­rza Wikto­ria.


    – Skąd mo­głem o tym wie­dzieć? – odparł Oton ze śmie­chem. – I czemu był próżny, py­tam. Czy w mły­nie za­bra­kło ziarna?


    – Wsiadaj! – prze­rwał mu je­den z kamra­tów, aby sprawę za­kończyć.


    Wsie­dli. Je­den z nich prze­pra­szał na odjezdnym.


    Wikto­ria odjeżdżała ostatnia. Uje­chawszy jednak ka­wa­łek drogi, wró­ciła.


    – Niech pan bę­dzie tak ła­skaw i prze­prosi swego ojca – rze­kła.


    – By­łoby o wiele prostsze, gdyby pan kadet sam to uczy­nił – odparł Ja­nek.


    – Za­pewne. Oczy­wi­ście i ja tak są­dzę. Ale on tyle miewa po­my­słów… Janku, kie­dyż wła­ści­wie wi­dzie­li­śmy się ostatnim ra­zem?


    Spojrzał na nią i uszom wła­snym nie do­wie­rzał. Za­po­mnieć by już miała ostatnią nie­dzielę, jego wielki dzień!


    – Wi­dzia­łem pa­nią w nie­dzielę na po­mo­ście – rzekł.


    – Ach, prawda – rze­kła po­śpiesznie. – Po­myśl pan, co za szczę­ście, że pan po­mógł sterni­kowi. Wsza­kże to pan zna­lazł dziewczynkę?


    – Tak. My­śmy zna­leźli dziewczę – odparł krótko i do ży­wego do­tknięty.


    – Lub czy też może – cią­gnęła da­lej, jakby so­bie przy­po­mina­jąc – czy też może było tak, że pan sam… Zresztą, wszystko jedno. Tak, a więc mam na­dzieję, że pan po­zdrowi swego ojca i prze­prosi go. Do­bra­noc.


    Skinęła z uśmie­chem i ścią­gnęła cu­gle.


    Gdy Wikto­ria zniknęła w oddali, Ja­nek po­wlókł się za nią do lasu, gnie­wny i nie­za­do­wo­lony. Ujrzał Wikto­rię sa­motną pod drze­wem. Wsparta o nie, łkała.


    Czyżby z ko­nia spadła? Czyżby się ska­le­czyła?


    Podszedł do niej i spy­tał:


    – Czy przy­tra­fiło się pani co złego?


    Po­stą­piła krok na­przód, rozwarła ra­miona i pa­trzała na niego rozpro­mie­niona. Po­tem za­trzy­mała się, opu­ściła ręce i odpo­wie­działa:


    – Nie, nie spo­tkało mnie nic złego; zsiadłam i pu­ści­łam ko­nia lu­zem… Janku, pan nie po­winien tak na mnie pa­trzeć. Stał pan nad sta­wem i wpa­try­wał się we mnie. Czego pan chce?


    – Czego ja chcę? – wy­ją­kał. – Nie ro­zu­miem…


    – Taki pan po­tężny – rze­kła i na­gle ręką objęła jego rękę. – Jakże sze­roką ma pan rękę w prze­gu­bie. I taki pan ogo­rzały, jak z brązu…


    Wy­ko­nał ruch, jakby chciał uchwy­cić jej rękę. Wtedy ujęła swą su­knię i rze­kła:


    – Nie, nic mi się nie stało. Pra­gnę­łam tylko przejść się do domu pie­szo. Do­bra­noc.
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    Ja­nek po­wró­cił do mia­sta. Mi­jały lata i dni, długi, oży­wiony okres pracy i ma­rzeń, stu­diów o po­ezji. Ro­bił duże po­stępy i miał szczę­ście; stwo­rzył wiersz o Este­rze, „dziewczę­ciu ży­do­wskim, co kró­lową Persów zo­stało”, wiersz, który wy­dru­ko­wano i za który wy­pła­cono mu ho­no­ra­rium. Inny wiersz, „Ma­nowce mi­ło­ści”, wło­żony w usta mni­cha Vendta, wsła­wił jego na­zwi­sko.


    Tak, bo czymże jest mi­łość? Wie­trzy­kiem, co sze­le­ści po­śród róż, a może błędnym ogni­kiem we krwi. Mi­łość – to mu­zyka pie­kielnie go­rąca, która na­wet serca starców po­rywa w wir ta­neczny. To jakby sto­krotka, co o świ­cie kwiat swój sze­roko rozwiera, i jakby ane­mon, co pod lada po­wie­wem się za­myka, a po do­tknię­ciu umiera.


    Taka bywa mi­łość.


    Wy­brańca swego może zniszczyć, może go znowu podnieść i znowu piętno­wać; dziś może mnie ko­chać, ju­tro cie­bie, a nocy na­stępnej jego – tak zmienna jest. Lecz może być i stała jak pie­częć nie­ro­ze­rwalna i pło­nąć nie uga­szona aż do śmierci – tak wieczna jest. Ja­każ więc jest mi­łość?


    O, mi­łość jest jak noc letnia z nie­bem gwiaździ­stym i wonno­ścią ziemi. Cze­muż jednak na­kła­nia mło­dzieńca do kro­cze­nia dro­gami skry­tymi, cze­muż wy­wo­łuje udrękę w osa­motnio­nej ko­mo­rze starca? Ach, mi­łość za­mie­nia serce czło­wieka w grzybnię, w ogród bujny i bezwstydny, w któ­rym pie­nią się grzyby ta­jemni­cze i zu­chwałe.


    Czyż nie po­bu­dza ona mni­cha do za­krada­nia się nocą do cu­dzych ogrodów i przy­ci­ska­nia oczu do okien alkowy? I czyż nie osza­ła­mia mniszki, i nie mro­czy ro­zumu księżniczkom? Pod jej na­ka­zem król głowę schyla tak ni­sko, że wło­sem swym pył przy­drożny zmiata i słowa przy tym bełkoce spro­śne, i śmieje się, i ję­zyk wy­wie­sza.


    Taka bywa mi­łość.


    Ależ nie, nie, bywa ona także całkiem inna i nic na świe­cie nie może się z nią równać. W noc wio­senną zstę­puje na zie­mię w chwili, kiedy mło­dzie­niec dwoje oczu ujrzał – dwoje oczu. Zdrę­twiał i pa­trzy. Usta czy­jeś po­ca­ło­wał i wtedy zdało się mu, jak gdyby dwa świa­tła spo­tkały się w sercu jego, słońce i gwiazda. Padł w czy­jeś obję­cia i utra­cił świado­mość istnie­nia świata.


    Mi­łość – to pierwsze słowo Boga, myśl pierwsza, jaka prze­mknęła mu przez mózg. Kiedy rzekł: – Niech się sta­nie Świa­tło! – wtedy stała się Mi­łość. I wszystko, co stwo­rzył, było do­sko­nałe, i ni­czego już nie chciał prze­twa­rzać. I Mi­łość stała się po­czątkiem świata i władczy­nią świata; atoli wszystkie jej drogi są pełne kwia­tów i krwi, kwia­tów i krwi.


    *


    Dzień wrze­śniowy.


    Owa odda­lona ulica była miejscem jego prze­chadzek, włó­czył się po niej tam i z po­wro­tem, niby we wła­snym po­koju, włó­czył się po niej chętnie, po­nie­waż nie spo­ty­kał tam ni­kogo i po­nie­waż po obu jej stro­nach cią­gnęły się ogrody, któ­rych drzewa ja­śniały prze­py­chem li­ści cze­rwo­nych i zło­tych.


    Czego w tych stro­nach szuka Wikto­ria? Do­kąd dąży tędy wła­śnie? Nie my­lił się, to była ona i ona też prawdo­po­do­bnie prze­chodziła tędy wczo­raj, w chwili kiedy pa­trzał przez okno.


    Serce mu biło gwałtownie. Wie­dział, że Wikto­ria bawi w mie­ście, sły­szał o tym, lecz ona obra­cała się w sfe­rze, do któ­rej syn mły­na­rza się nie zbli­żał. Na­wet z Di­tle­fem nie utrzy­my­wał sto­su­nków.


    Uzbroił się w odwagę i po­szedł na­prze­ciw niej. Czyżby go nie po­znała? Po­ważna i za­my­ślona, szła z du­mnie wznie­sioną głową.


    Ukło­nił się.


    – Dzień do­bry – odparła gło­sem ści­szo­nym.


    Nie oka­zała najmniejszej chęci za­trzy­ma­nia się, więc i on minął ją milcząco. Nogi uginały się pod nim. Do­szedł do końca ulicy, za­wró­cił we­dle zwy­czaju. „Będę pa­trzał na bruk i oczu wcale nie podniosę”, po­my­ślał. Za­le­dwie jednak uszedł dzie­sięć kro­ków, spojrzał przed sie­bie.


    Stała przed ja­kimś oknem skle­po­wym.


    Czy miałby ze­mknąć w boczną uliczkę? Czemu ona tam stoi? Nędzne to było okno, okienko ma­łej skle­pi­czyny, w któ­rym widniało kilka ka­wałków sza­rego my­dła, słój z kru­pami i kilka arku­szy z ostemplo­wa­nymi zna­czkami za­gra­nicznymi.


    Mógłby pójść jeszcze z dzie­sięć kro­ków, a po­tem za­wró­cić.


    Wtem spojrzała na niego i nie­spo­dzie­wa­nie po­dą­żyła znowu wprost ku niemu. Szła szybko, jakby dla do­da­nia so­bie odwagi, a gdy za­częła mó­wić, oddy­chała z tru­dem i uśmie­chała się nerwowo.


    – Dzień do­bry. Jak do­brze, że pana spo­ty­kam.


    Boże wielki, co się stało z jego sercem; nie biło już, jeno drżało. Chciał prze­mó­wić – nie mógł, po­ru­szał tylko ustami. Za­pach upojny pły­nął od jej szat, od żółtej su­kni, a może też z ust jej ula­tał. Nie wi­dział w tej chwili twa­rzy Wikto­rii, lecz po­zna­wał de­li­katne jej ra­miona i wi­dział długą, wą­ską rękę na gałce pa­ra­solki. Była to prawa ręka. Na palcu błyszczał pierścio­nek.


    W pierwszej chwili nie za­sta­na­wiał się nad tym i nie odczu­wał nie­szczę­ścia. Jakże cu­dna była ta ręka.


    – Cały ty­dzień już ba­wię w mie­ście – cią­gnęła da­lej – i przez cały czas nie spo­tka­łam pana ani razu. Cho­ciaż nie, raz wi­dzia­łam pana na ulicy, ktoś zwró­cił mi uwagę, że to pan. Tak pan urósł.


    – Wie­dzia­łem – bąknął – że pani jest w mie­ście. Czy pani długo tu jeszcze za­bawi?


    – Nie, nie­długo. Za kilka dni wra­cam do domu.


    – Wdzięczny jestem za da­nie mi możno­ści przy­wi­ta­nia się z pa­nią.


    Milcze­nie.


    – Tak, trzeba panu zresztą wie­dzieć, że za­błą­dzi­łam – rozpo­częła na nowo. – Mieszkam u sza­mbe­la­no­stwa. Jak ja się tam do­stanę?


    – Je­śli pani po­zwoli, odpro­wadzę pa­nią.


    Po­szli. – Czy Oton w domu? – Za­py­tał, aby coś po­wie­dzieć:


    – Tak, w domu – odparła krótko.


    Z po­bli­skiej bramy wy­ło­niło się na­gle kilku robotni­ków, któ­rzy dźwi­ga­jąc forte­pian, za­ta­ra­so­wali przejście na chodniku. Wikto­ria cofnęła się na lewo i ca­łym cię­ża­rem oparła się o swego to­wa­rzy­sza. Ja­nek spojrzał na nią.


    – Prze­pra­szam pana – rze­kła.


    Dreszcz rozko­szy prze­biegł go pod wpły­wem tego do­tknię­cia, oddech jej owio­nął na chwilę jego po­liczki.


    – Jak wi­dzę, ma pani pierścio­nek na ręku – rzekł. I uśmiechnął się przy tym, i si­lił się na ton obo­jętno­ści. – Czy wolno może po­winszo­wać?


    Co też ona odpo­wie? Nie pa­trzył na nią, lecz wstrzy­mał oddech w na­pię­ciu ocze­ki­wa­nia.


    – A pan? – odparła. – Pan nie po­siada jeszcze żadnego pierścionka? A więc jeszcze nie? Ktoś na­prawdę opo­wiadał mi… Obecnie tak wiele się o panu mówi, na­wet w ga­ze­tach pi­szą o panu.


    – Na­pi­sa­łem kilka wierszy – rzekł. – Ale pani za­pewne ich nie wi­działa.


    – Nie by­łaż to cała książka? Mam na my­śli…


    – Ow­szem, była i ksią­żeczka.


    Zbli­żyli się do ma­łego skweru; Wikto­rii wi­do­cznie się nie śpie­szyło, jakkolwiek była w drodze do domu sza­mbe­la­no­stwa. Usiadła na po­bli­skiej ławce; on stał przed nią.


    – Siadaj pan także. – Po­dała mu rękę.


    I do­piero wtedy pu­ściła jego rękę, gdy usiadł.


    „Te­raz albo ni­gdy!” – po­my­ślał. Usi­ło­wał ude­rzyć znowu w ton żartobliwy i obo­jętny, uśmie­chał się i spo­glą­dał w górę. Nuże!


    – Pani jest więc na­rze­czoną i nie chce na­wet przy­znać się do tego przede mną. Wsza­kże tam w wio­sce jestem pani są­siadem.


    – Nie o tym chcia­łam dziś z pa­nem mó­wić – odparła po na­my­śle.


    Spo­ważniał na­gle i sze­pnął:


    – Tak, tak, mimo wszystko pojmuję do­sko­nale.


    Milcze­nie.


    Po chwili za­czął na nowo:


    – Nie łu­dzi­łem się, oczy­wi­ście, ani przez chwilę, że wszystko na nic… tak, że nie będę tym, który… By­łem wsza­kże tylko sy­nem mły­na­rza, a pani… Oczy­wi­ście jest tak. I zgoła nie pojmuję, ja­kim pra­wem ja tu w tej chwili sie­dzę obok pani. Stać po­winie­nem przed pa­nią albo klę­czeć u stóp pani. To by­łoby je­dy­nie wła­ściwe. Ale jest tak, ja­koby… I wszystkie te lata mej nie­o­becno­ści zro­biły także swoje. Zdaje się, że obecnie mam wię­cej odwagi. Ro­zu­miem prze­cie, że nie jestem już dzieckiem, a także, że nie może mnie pani wtrą­cić do wię­zie­nia, cho­ciażby pani na­wet chciała. Dla­tego mam odwagę po­wie­dzieć to pani. Ale nie po­winna pani gnie­wać się na mnie z tego po­wodu; ot, le­piej za­milknę.


    – Nie, mów pan da­lej. Po­wiedz pan wszystko, co pan chciał po­wie­dzieć.


    – Na­prawdę? Wszystko, co chcia­łem? I pierścio­nek nie mógłby mi ni­czego za­bro­nić?


    – Nie – odparła ci­cho. – On panu ni­czego nie za­bra­nia.


    – Jak to? Ja­kież więc jego zna­cze­nie? Niechże Bóg pa­nią bło­go­sławi, Wikto­rio, czy ja się nie mylę? – Ze­rwał się z miejsca i po­chyla się, aby w twarz jej spojrzeć. – Czy pierścio­nek jest na­prawdę bez zna­cze­nia?


    – Niechże pan siada.


    – Och, gdyby pani to odczuć mo­gła, jak ja o pani my­śla­łem; Boże wielki, inna myśl nie miała w ogóle do­stępu do mego serca! Spo­śród wszystkich, któ­rych wi­dzia­łem, spo­śród wszystkich, któ­rych zna­łem, pani była na ca­łym świe­cie czło­wie­kiem je­dy­nym. Nie umia­łem my­śleć o ni­czym innym, jak tylko: Wikto­ria jest najpiękniejsza, najwspa­nialsza i ja znam ją! Panna Wikto­ria, my­śla­łem za­wsze. O, zro­zu­mia­łem już, że nikt nie był pani bardziej obcy niż ja; ale wie­dzia­łem o pani… tak, nie było to dla mnie wcale bła­hostką… oraz że pani tam żyje i cza­sami może my­śli o mnie. Na­tu­ralnie pani o mnie nie pa­mię­tała; ja czę­sto jednak wie­czo­rami sie­dzia­łem w mym krze­śle i my­śla­łem, że pani prze­cież cza­sami mnie so­bie przy­po­mni. I wtedy, czy pani uwie­rzy, niebo się przede mną otwie­rało, i wtedy pi­sa­łem wiersze do pani, i za wszystko, co po­siada­łem, ku­po­wa­łem kwiaty dla pani, przy­no­si­łem je do domu i usta­wia­łem w wa­zo­niku. Wszystkie moje wiersze pi­sa­łem do pani i nie­wiele jest ta­kich, któ­rych pani nie po­świę­ci­łem, i tych nie dru­ko­wa­łem. Ale pani za­pewne tych dru­ko­wa­nych także nie czy­tała. Te­raz za­czą­łem pi­sać dużą książkę. Ach, Boże mój, jakże wdzięczny pani jestem, gdyż każdy mój nerw tak wy­pełniony jest pa­nią i to jest radość moja je­dyna. Usta­wicznie sły­sza­łem lub spo­strze­ga­łem coś, co mi przy­po­minało pa­nią, w ciągu ca­łego dnia, a także wśród nocy. Imię pani wy­pi­sa­łem na su­fi­cie, le­żąc odczy­ty­wa­łem je i pie­ści­łem się nim; słu­żąca jednak, która u mnie sprząta, nie wi­dzi go, po­nie­waż wy­pi­sa­łem je li­terkami tak drobnymi, ażeby do­strze­galne było je­dy­nie dla mnie. W tym ukrywa się dla mnie pewna radość.


    Odwró­ciła się od niego, rozpięła nieco blu­zkę i wy­jęła ja­kiś świ­stek.


    – Spojrzyj pan tu – po­wie­działa, ciężko dy­sząc. – Wy­cię­łam to i scho­wa­łam. Nie po­trze­buję ukry­wać przed pa­nem, że odczy­tuję to każdego wie­czoru. Pierwszy zwró­cił mi na to uwagę ojciec i wtedy przy­stą­pi­łam do okna, i prze­czy­ta­łam. „Gdzie to jest? Nie mogę zna­leźć?” – po­wie­dzia­łam wtedy do ojca, po­zornie na innej szu­ka­jąc stro­nie. Ale ja prze­dtem już zna­la­złam i prze­czy­ta­łam. I tak bardzo by­łam szczę­śliwa.


    Pa­pier prze­po­jony był za­pa­chem jej piersi; sama go rozło­żyła i po­ka­zała mu je­den z pierwszych jego wierszy, mały wierszyk do ama­zonki na bia­łym ko­niu. Było to na­iwne, gwałtowne wy­zna­nie serca, wy­buch nie­po­ha­mo­wany, który z każdego słowa wy­strze­lał jakby za­pa­la­jące się gwiazdy.


    – Tak – odrzekł – to ja pi­sa­łem. Ale tak dawno już; było to pewnej nocy… przed mymi oknami to­pole sze­le­ściły tak mocno i wtedy to na­pi­sa­łem. Czy pani za­mie­rza to na­dal prze­cho­wy­wać? Dzięki ci, pani! Do­prawdy, pani chowa to z po­wro­tem! Ach! – za­wo­łał w unie­sie­niu, a głos jego brzmiał całkiem ci­cho – po­my­śleć, że sie­dzi pani przy mnie. Ra­mię pani czuję przy swoim ra­mie­niu, tyle cie­pła pły­nie od pani. Jakże czę­sto, gdy by­łem sam i my­śla­łem o pani, prze­szy­wał mnie chłód; te­raz jednak odczu­wam cie­pło. Za ostatniej mej bytno­ści w domu po­dzi­wia­łem piękność pani, lecz te­raz jest pani jeszcze piękniejsza. Te oczy i brwi, ten uśmiech pani… nie, wcale już nie wiem, co mó­wię.


    Z uśmie­chem przy­glą­dała mu się spod przy­mknię­tych po­wiek. Ciemny błę­kit jej oczu pro­mie­nio­wał ja­kimś go­rą­cym bla­skiem. Zda­wała się do­zna­wać największego szczę­ścia i bezwiednym ru­chem ręki się­gnęła ku niemu.


    – Dzię­kuję panu – rze­kła.


    – O nie, Wikto­rio, po­zwól mi pani – odparł. Cała du­sza jego rwała się do niej i pra­gnął po­wie­dzieć wię­cej, wię­cej po­wie­dzieć; ale były to tylko wy­bu­chy cha­otyczne, był jakby pi­jany. – Tak, ależ Wikto­rio, je­żeli mnie pani co­kolwiek lubi… ja nie wiem, niech pani jednak po­wie, że mnie lubi, na­wet cho­ciażby tak nie było. Bądź pani taka do­bra! Ach, pra­gną­łem pani przy­rzec, że ze mnie coś bę­dzie, coś wielkiego, pra­wie nie­sły­cha­nie wielkiego. Pani na­wet nie prze­czuwa, co by ze mnie mo­gło być; cza­sami rozmy­ślam o tym i wiem, że prze­pełniają mnie czyny nie spełnione. Nie­kiedy mnie wręcz rozsadzają. W nocy bie­gam po moim po­koju kro­kiem pi­ja­nym tam i z po­wro­tem, po­nie­waż kłę­bią się we mnie najróżniejsze hi­sto­rie. W po­koju są­siednim spo­czywa czło­wiek, który nie może za­snąć, przeto puka w ścianę. O świ­cie wchodzi do mnie i jest wście­kły. Nic to, nie zwra­cam na niego uwagi, bo oto tak długo my­śla­łem o pani, aż uwie­rzy­łem, że pani jest przy mnie. Podchodzę do okna i śpie­wam, ja­sność dnia się bu­dzi. A za oknem szu­mią to­pole. „Do­bra­noc!” – wo­łam do wsta­ją­cego dnia. I tym sa­mym mam na my­śli pa­nią. „Do­bra­noc, nie­chaj Bóg ją bło­go­sławi!” Po czym udaję się na spo­czy­nek. Tak dzieje się co noc. Ni­gdy jednak nie przy­pu­szcza­łem, że pani jest tak piękna. Taką wła­śnie pra­gnę pa­nią za­cho­wać te­raz w swych wspo­mnie­niach, gdy pani odejdzie; taką jaką pani jest te­raz. Będę pa­nią wi­dział przed sobą tak wy­raźnie…


    – Czy pan nie wy­biera się do domu?


    – Nie, mam dużo pracy. Albo ow­szem, po­jadę. Po­jadę te­raz. Mam jeszcze dużo do zro­bie­nia, ale uczy­nię wszystko, co w lu­dzkiej mocy. Czy i te­raz jeszcze odbywa pani tam swoje wę­drówki po ogro­dzie? A wie­czo­rami udaje się pani nie­kiedy na dalsze prze­chadzki? Wtedy mógłbym pa­nią ujrzeć, mógłbym może ukło­nić się, wię­cej prze­cie nie pra­gnę. Ale je­śli mnie pani bodaj co­kolwie­czek lubi, je­śli wi­dok mój nie spra­wia pani przy­kro­ści, pro­szę po­wie­dzieć… i nie po­ską­pić mi tej rado­ści, Wikto­rio… Czy pani wiadomo, że istnieje taka palma, która raz tylko za­kwita w swym ży­ciu, a mimo to żyje sie­demdzie­siąt lat? Na­zywa się ta­li­pot. Kwitnie ona raz tylko je­dyny. Tak oto kwitnę ja te­raz. Tak, po­sta­ram się o pie­nią­dze i po­jadę do domu. Sprze­dam wszystko, com na­pi­sał; pra­cuję nad wielką książką, ju­tro sprze­dam wszystko, co go­towe. Do­stanę za to dużo. Chcia­łaby pani, że­bym po­je­chał do domu?


    – Tak.


    – Dzięki ci, pani, dzięki! Prze­bacz mi, pani, je­śli spo­dzie­wam się zbyt wiele, ale to tak wspa­niale spo­dzie­wać się nie­sły­cha­nie wiele. Dzi­siejszy dzień za­li­czam do najszczę­śliwszych, ja­kie prze­ży­łem kie­dy­kolwiek.


    Zdjął ka­pe­lusz i po­ło­żył obok sie­bie.


    Wikto­ria obejrzała się. Ja­kaś dama szła ulicą z jednej strony, a da­lej, z prze­ciwnej strony, ko­bie­cina z ko­szem. Wikto­rię ogarnął nie­po­kój, spojrzała na ze­ga­rek.


    – Czy pani musi już odejść? – za­py­tał. – Niechże mi pani coś po­wie przed rozsta­niem, niechże usły­szę z ust pani, że… Ko­cham pa­nią i to mó­wię pani te­raz otwarcie. Od pani odpo­wie­dzi bę­dzie za­le­żało, czy ja… Pani owładnęła mną w zu­pełno­ści. Ja­każ bę­dzie odpo­wiedź pani?


    Milcze­nie.


    Zwie­sił głowę.


    – Nie, nie odpo­wiadaj, pani! – pro­sił.


    – Nie tu­taj – odparła. – Uczy­nię to w domu.


    Po­szli.


    – Mó­wią, że pan ożeni się z ową dziewczynką, którą pan nie­gdyś ura­to­wał; jakże jej na imię?


    – Pani ma na my­śli Ka­milę?


    – Tak. Ka­mila Se­jer. Czy pan się z nią ożeni?


    – Czemu pani pyta o to? Ona prze­cie jest jeszcze dzieckiem. By­łem w ich domu, dom oka­zały i bo­gaty, pa­łac taki jak u pani; by­wa­łem tam czę­sto. Nie, ona jest jeszcze dzieckiem.


    – Ma już piętna­ście lat. Po­zna­łam ją, by­ły­śmy ra­zem w jednym to­wa­rzy­stwie. By­łam nią za­chwy­cona. Jest po pro­stu cza­ru­jąca!


    – Nie oże­nię się z nią – rzekł.


    – A więc… więc nie.


    Spojrzał na nią. Twarz mu lekko za­drgała.


    – Ale czemu mi pani te­raz o tym wspo­mina? Czy może w celu zwró­ce­nia mej uwagi na inną?


    Przy­spie­szyła kroku nie odpo­wiada­jąc. Zna­leźli się przed do­mem sza­mbe­lana. Chwy­ciła dłoń jego i wcią­gnęła go przez bramę na schody.


    – Wszak ja tam nie pójdę – rzekł zdzi­wiony.


    Na­ci­snęła dzwo­nek i zwró­ciła się do niego, a pierś jej fa­lo­wała.


    – Ko­cham pana – sze­pnęła. – Ro­zu­mie pan to? Pana jednego tylko ko­cham.


    Na­gle zbie­gła schodami na dół jak sza­lona, cią­gnąc go za sobą, objęła go swymi ra­mio­nami i ca­ło­wała go. I dy­go­tała cała.


    – Tylko pana jednego ko­cham – po­wta­rzała za­dy­szana.


    Na gó­rze tymcza­sem otwarto drzwi. Ode­rwała się od niego i po­bie­gła na górę.
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    Ciemnie nocy pierzchają, sza­rzeje dzień, nie­bie­skawy, ro­ze­drgany po­ra­nek wrze­śniowy.


    W to­po­lach w ogro­dzie świszczy i szumi. Ja­kieś okno się otwiera, mężczy­zna ja­kiś się wy­chyla i śpiewa. Jest bez ma­ry­narki, wy­chyla się i pa­trzy na świat, jakby pi­jany był szczę­ściem.


    Na­gle odwraca się i spo­gląda ku drzwiom po­koju; ktoś do niego za­pu­kał. Woła więc:


    – Pro­szę!


    Do po­koju wchodzi ja­kiś mężczy­zna.


    – Dzień do­bry! – woła do wchodzą­cego.


    Starszy czło­wiek, blady i wście­kły, w ręku trzyma lampę, bo w mieszka­niu jeszcze ciemno.


    – Radziłbym panu jeszcze, raz, pa­nie Möller, pa­nie Ja­nie Möller, żeby się pan nad tym za­sta­no­wił, czy to jest słu­szne i wła­ściwe – wy­ją­kał gość.


    – Nie – odparł Ja­nek. – Ma pan zu­pełną słu­szność. Pi­sa­łem coś, co mi tak samo z sie­bie przy­szło do głowy, o, patrz pan, wszystko to na­pi­sa­łem dziś, była to noc owocna. Ale te­raz już skończy­łem. Otwo­rzy­łem tylko okno i nu­ci­łem.


    – Pan ry­czał – wtrą­cił gość. – Był to śpiew najgło­śniejszy, jaki kie­dy­kolwiek sły­sza­łem, ro­zu­miesz pan. A w do­datku jest to noc.


    Ja­nek się­gnął po swe pa­piery na stole i wziął garść kartek większych i mniejszych.


    – Spójrz pan tylko! – za­wo­łał. – Za­pewniam pana, że ni­gdy jeszcze nie szło mi tak do­brze. Było to coś jakby długa bły­ska­wica. Kie­dyś wi­dzia­łem pio­run, który le­ciał wzdłuż drutu te­le­gra­ficznego, Boże mi­ło­sierny, wy­glą­dało to jak ogni­sty pió­ro­pusz. Tak pa­liło się dziś we mnie. Co mam uczy­nić? Nie przy­pu­szczam, żeby pan się na mnie jeszcze gnie­wał, usły­sza­wszy te­raz, jak się rzecz miała. Sie­dzia­łem tu i pi­sa­łem, ro­zu­mie pan, na­wet się nie ru­szy­łem; pa­mię­ta­łem o panu i za­cho­wy­wa­łem się zu­pełnie ci­cho. Ale po­tem na­gle na­de­szła chwila, kiedy za­po­mnia­łem o świe­cie ca­łym, serce chciało wy­sko­czyć ze mnie, pierś chciało mi rozsadzić; być może, że ze­rwa­łem się wtedy z miejsca, raz i drugi w ciągu nocy, i prze­sze­dłem się kilka razy po po­koju. Być może, ale ja by­łem tak szczę­śliwy.


    – W nocy nie prze­szkadzał mi pan tak bardzo – odparł gość. – Ale to po pro­stu nie do znie­sie­nia, że pan te­raz wła­śnie otwiera okna i ry­czy.


    – Istotnie. Tak, to jest nie do znie­sie­nia. Ale prze­cież wy­tłu­ma­czy­łem panu wszystko. Trzeba panu wie­dzieć, że mia­łem dziś noc nie­zwy­kłą, je­dyną w ży­ciu. Wczo­raj do­cze­ka­łem się cze­goś. Idę ulicą i spo­ty­kam moje szczę­ście, ach, słu­chajże mnie pan, spo­ty­kam gwiazdę moją i moje szczę­ście. Słu­chaj pan, i po­tem mnie po­ca­ło­wała. Usta jej ta­kie cze­rwone, a ja ko­cham ją, po­ca­ło­wała mnie i upo­iła mnie. Czy panu dy­go­tały kiedy tak wargi, że­byś aż mó­wić nie mógł? Ja mó­wić nie mo­głem. Serce moje rozdy­go­tało całe ciało. Po­bie­głem do domu i za­sną­łem; sie­dzia­łem tu, na tym krze­śle i za­sną­łem. Zbu­dzi­łem się wie­czo­rem. Na­strój nie­zwy­kły rozpie­rał mą du­szę, za­czą­łem pi­sać. Co pi­sa­łem? Oto to! Opa­no­wał mnie ja­kiś wy­jątkowy, wspa­niały lot my­śli, po­dwoje nieba rozwarły się nade mną, był to dla du­szy mo­jej ja­koby prze­sy­cony słońcem dzień lata, sam anioł po­da­wał mi wino, wino mocne i upojne, a ja pi­łem je z cza­rki z gra­natu. Czyż sły­szeć mo­głem ude­rze­nia ze­gara? Czyż mo­głem był za­u­wa­żyć, że lampa ga­śnie? Daj Boże, żeby pan to zro­zu­miał! Wszystko prze­ży­wa­łem po raz wtóry, sze­dłem znowu ulicą z umi­ło­waną moją, a wszy­scy oglą­dali się za nią. Chodzi­li­śmy po parku, spo­tka­li­śmy króla, ka­pe­lu­szem swym do­tkną­łem nie­mal ziemi z nadmiaru rado­ści i król za nią się obejrzał, za moją umi­ło­waną, taka bo­wiem wspa­niała jest i piękna. Po­szli­śmy znowu do mia­sta i wszystkie dzieci szkolne przy­sta­wały i oglą­dały się za nią, jest bo­wiem młoda i ubiera się w ja­sne su­knie. A kiedy za­szli­śmy przed dom cze­rwony, ka­mienny, we­szli­śmy do środka. Wsze­dłem za nią na schody i chcia­łem uklęknąć przed nią. I wtedy za­rzu­ciła na mnie swe ra­miona i ca­ło­wała mnie. To spo­tkało mnie wczo­raj wie­czo­rem, nie dawniej. Gdyby pan chciał wie­dzieć, co na­pi­sa­łem, to wiedz, że to, co na­pi­sa­łem, jest jednym je­dy­nym nie­prze­rwa­nym hymnem na cześć rado­ści, na cześć szczę­ścia. Było to, jak gdyby na­prze­ciw mnie spo­czy­wało na­gie szczę­ście, z szyją smu­kłą i ro­ze­śmianą twa­rzą, i za­mie­rzało rzu­cić się w moje obję­cia.


    – Do­brze, do­brze, ale do­prawdy mam już do­syć tej pańskiej gada­niny – prze­rwał są­siad gnie­wnie, lecz zu­pełnie zre­zy­gno­wany. – Za­zna­czam, że zwró­ci­łem dziś panu uwagę nie­odwo­łalnie po raz ostatni.


    Ja­nek za­trzy­muje go u drzwi.


    – Za­cze­kajże pan chwi­leczkę. Ach, po­winien pan był wi­dzieć, jak przed chwilą coś niby pro­myk sło­neczny prze­mknęło po pańskiej twa­rzy. Do­strze­głem to wła­śnie, gdy się pan odwra­cał; była to lampa, która na czoło pańskie rzu­ciła jaśń sło­neczną. Pan nie był już wtedy tak rozgo­ry­czony, wi­dzia­łem to. Otwo­rzy­łem okno, tak jest, i śpie­wa­łem za gło­śno. Czu­łem wspólnotę ze wszystkimi lu­dźmi. Zda­rza się cza­sami, że traci się ro­zum. Po­winie­nem był mieć na uwadze, że pan jeszcze śpi…


    – Całe mia­sto śpi jeszcze.


    – Tak, jeszcze wcze­śnie. Pra­gnąłbym panu coś ofia­ro­wać. Przyjmie pan to ode mnie? Ze szcze­rego sre­bra, otrzy­ma­łem w po­darku od pewnej dziewczynki, którą nie­gdyś wy­ra­to­wa­łem. Pro­szę, weź pan to. Po­mie­ści dwadzie­ścia pa­pie­ro­sów. Nie chce pan? Ach tak, pan nie pali. Czy ju­tro będę mógł pana odwie­dzić i prze­pro­sić za dzi­siejszą noc? Pra­gnąłbym bardzo coś uczy­nić, prze­bła­gać pana…


    – Do­bra­noc.


    – Do­brej nocy. Te­raz już na pewno po­łożę się spać. Przy­rze­kam. Nie usły­szy pan z mego po­koju najlżejszego sze­lestu. Po­pra­wię się.


    Są­siad wy­szedł.


    Na­gle Ja­nek otwarł drzwi po­nownie i do­dał:


    – Za­po­mnia­łem po­wie­dzieć, że wy­jeżdżam. Nie będę już prze­szkadzał, ju­tro wy­jeżdżam.


    Nie wy­je­chał. Rozma­ite sprawy za­trzy­mały go; miał do za­ła­twie­nia jeszcze to i owo, za­kupy, pła­ce­nie dłu­gów. Minął po­ra­nek, nadszedł wie­czór. Błą­kał się tu i ówdzie jakby nie­przy­tomny.


    W końcu za­dzwo­nił do sza­mbe­la­no­stwa. Czy Wikto­ria jest w domu?


    Wikto­ria wy­szła po spra­wu­nki.


    Obja­śnia, że po­chodzą z tej sa­mej miejsco­wo­ści, Wikto­ria i on, że chciał ją tylko po­zdro­wić, że chciał po­zwo­lić so­bie, gdyby ją za­stał, zło­żyć jej swoje usza­no­wa­nie. Chętnie za­brałby ja­kie zle­ce­nie do domu. To wszystko.


    Wy­szedł na mia­sto. Może ją spo­tka, może ujrzy ją w ja­kim po­wo­zie. Włó­czył się aż do wie­czora. Na­reszcie za­u­wa­żył ją przed te­atrem, uśmiechnął się i ukło­nił. Odkło­niła się. Chciał przy­stą­pić do niej, dzie­liło go kilka za­le­dwie kro­ków, gdy wtem spo­strzegł, że nie jest sama. Przy niej stał Oton, syn sza­mbe­lana. Był w mundu­rze po­ru­cznika.


    Ja­nek po­my­ślał: „Te­raz może skinie na mnie, da mi jaki znak oczyma?” Ona jednak wbie­gła do te­atru, za­cze­rwie­niona, ze spu­szczoną głową, jak gdyby pra­gnęła się ukryć.


    Może bę­dzie mógł ją zoba­czyć w te­atrze? Ku­pił bi­let i wszedł do środka.


    Znał lożę sza­mbe­la­no­stwa; rzecz na­tu­ralna, że tacy bo­ga­cze mają swoją stałą lożę. Sie­działa tam w ca­łej swej kra­sie i rozglą­dała się do­koła. Czy spojrzała na niego? Ani razu!


    Po skończo­nym akcie cza­to­wał na nią w we­sty­bulu. Po­nownie się ukło­nił; spojrzała nieco zdzi­wiona i kiwnęła głową.


    – Wody mo­żesz tu do­stać – po­wie­dział Oton i wska­zał na jedne z drzwi.


    Prze­szli mimo niego. Ja­nek pa­trzył za nimi. Dzi­waczny mrok przy­sło­nił mu oczy. Wszy­scy tu gnie­wali się na niego i po­trą­cali go; prze­pra­szał, lecz z miejsca się nie ru­szał. Aż wreszcie zni­kła.


    Kiedy wra­cała, skło­nił się ni­sko i rzekł:


    – Pani wy­ba­czy…


    – To Ja­nek – obja­śniła. – Po­znajesz go?


    Oton skinął po­twierdza­jąco i przy­glą­dał mu się zmru­żo­nymi oczyma.


    – Pan za­pewne pra­gnąłby się do­wie­dzieć, co w domu sły­chać – cią­gnęła da­lej, a twarz jej była piękna i spo­kojna. – Do­prawdy, nie umiem panu po­wie­dzieć, ale przy­pu­szczam, że wszystko do­brze się wie­dzie. Po­zdro­wię mły­na­rzów od pana.


    – Dzię­kuję. Czy pani wkrótce wy­jeżdża?


    – W najbliższych dniach. Ow­szem, za­wiozę po­zdro­wie­nia od pana.


    Skinęła głową i po­szła.


    Ja­nek znowu pa­trzał za nią, do­póki nie zni­kła mu sprzed oczu, po czym wy­szedł z te­atru. Wę­drówka jak wieczność długa, ocię­żała, smu­tna włó­częga uli­cami tam i z po­wro­tem, miała za­bić czas ocze­ki­wa­nia. O godzinie dzie­sią­tej za­trzy­mał się przed do­mem sza­mbe­lana i cze­kał. Te­raz skończyło się prze­dsta­wie­nie, ona wróci. Może bę­dzie mógł uchy­lić ka­pe­lu­sza, otwo­rzyć drzwiczki po­wozu i ukło­nić się aż do ziemi.


    Na­reszcie, po upły­wie pół godziny, wra­cała. Czy miał sta­nąć przy bra­mie i przy­po­mnieć się raz jeszcze? Sły­szał, jak otwarto wielką bramę, jak po­wóz na dzie­dziniec się wto­czył i jak bramę za­trza­śnięto. Wtedy odwró­cił się.


    Te­raz za­czął prze­chadzać się przed do­mem tam i z po­wro­tem, tam i z po­wro­tem, nie ocze­ku­jąc już ni­kogo i w ogóle bez celu. Na­gle – po godzinnej włó­czę­dze – otwarły się drzwi domu i na ulicę wy­bie­gła Wikto­ria. Bez ka­pe­lu­sza, a tylko w szalu za­rzu­co­nym na ra­miona. Uśmie­cha się lę­kli­wie i zmie­szana i pyta się, aby coś po­wie­dzieć:


    – Pan tu­taj chodzi i rozmy­śla?


    – Nie – odparł. – Czy rozmy­ślam? Ja tylko tu chodzę.


    – Wi­dzia­łam pana, jak się pan tu prze­chadzał, chcia­łam więc… Wi­dzia­łam pana z mego okna. Mu­szę za­raz wra­cać.


    – Dzię­kuję ci, pani, żeś przy­szła. Przed chwilą jeszcze by­łem tak zrozpa­czony, lecz te­raz minęło już. Wy­bacz mi, Wikto­rio, że za­cze­pi­łem pa­nią w te­atrze; nie­stety, i tu, w domu sza­mbe­lana, za­py­ty­wa­łem o pa­nią; pra­gną­łem zoba­czyć się z pa­nią i do­wie­dzieć się, co za­mie­rzasz, ja­kie są pani za­miary.


    – Wsza­kże pan wie już wszystko – odparła. – Prze­dwczo­raj po­wie­dzia­łam panu tak wiele, że pan nie mógł mnie nie zro­zu­mieć.


    – Ale wciąż drę­czy mię ta sama nie­pewność.


    – Nie mówmy wię­cej o tym. Po­wie­dzia­łam panu dużo, aż nadto dużo i te­raz spra­wiam panu przy­krość. Ko­cham pana, nie kła­ma­łam prze­dwczo­raj i dziś także nie kła­mię; ale istnieją przy­czyny wie­lo­ra­kie, które nas dzielą. Ja pana bardzo lu­bię, chętnie z pa­nem rozma­wiam, chętniej niż z kimkolwiek innym, ale… Tak, nie mogę za­trzy­my­wać się tu dłu­żej, mo­gliby nas z okien zoba­czyć. Janku, wiele jest po­wodów, któ­rych pan nie zna, dla­tego nie na­le­gaj pan, aże­bym po­wie­działa, co my­ślę. Za­sta­na­wia­łam się nad tym dzień i noc; jest tak, jak po­wie­dzia­łam. Ale to bę­dzie nie­możliwe.


    – Co bę­dzie nie­możliwe?


    – Wszystko, Janku. Niech mnie pan po­słu­cha, odsuńmy na bok ura­żoną ambi­cję.


    – Pro­szę. Niech bę­dzie! Ale w ta­kim ra­zie prze­dwczo­raj pani ze mnie za­drwiła. Przy­padek zrzą­dził, że bę­dąc w do­brym hu­mo­rze, spo­tkała mnie pani na ulicy, i wtedy…


    Odwró­ciła się z za­mia­rem odejścia.


    – Czy po­pełni­łem ja­kiś nie­takt? – za­py­tał. Zbladł i zmie­nił się nie do po­zna­nia. – Czymże ura­zi­łem pa­nią? Czy podczas tych dwu dni i nocy po­pełni­łem coś ka­ry­godnego?


    – Nie, to nie to. Ja tylko nad tym się za­sta­no­wi­łam; a pan? Tak, to nie­możliwe, ro­zu­mie pan. Ja pana lu­bię, ja bardzo pana ce­nię… I sza­nuję.


    Ona spo­gląda na niego, jego uśmiech obraża ją, więc mówi da­lej w to­nie gwałtowniejszym:


    – Boże mój, czyż pan sam tego nie pojmuje, że ojciec mój nie zgodziłby się na pana? Dla­czego zmu­sza mnie pan do mó­wie­nia o tym? Pan prze­cie sam wie o tym najle­piej. Do czego mia­łoby to do­pro­wadzić? Czyż nie mam słu­szno­ści?


    Milcze­nie.


    – Tak – odpo­wiada Ja­nek.


    – Poza tym istnieje jeszcze tyle innych po­wodów… Nie, niech pan już ni­gdy nie przy­chodzi za mną do te­atru. Po pro­stu prze­lę­kłam się pana. Niech pan ni­gdy tego nie czyni.


    – Do­brze – odparł.


    Ona chwyta jego dłoń.


    – Czy nie mógłby pan po­wró­cić do domu na ja­kiś czas? Spra­wi­łoby mi to wielką radość. Jakże go­rącą ma pan rękę; a mnie zimno. Tak, te­raz mu­szę już odejść. Do­bra­noc.


    – Do­bra­noc – odpo­wiada.


    Ulica zimna i szara cią­gnęła się wzdłuż mia­sta. Wy­glą­dała jakby pas z pia­sku, długa jak wieczność. Na­tknął się na ja­kie­goś chłopca sprze­da­ją­cego stare, po­wię­dłe róże; za­gadnął go, wziął jedną różę, dał chło­pa­kowi złotą pię­cio­ko­ro­nówkę i po­szedł da­lej. Nie­ba­wem za­u­wa­żył gro­madkę dzie­cia­ków ba­wią­cych się koło ja­kiejś bramy. Chło­pak, może dzie­się­cio­letni, sie­dzi tam ci­cho i przy­gląda się za­ba­wie. Ma stare, nie­bie­skie oczy wodzące za ró­wie­śni­kami, ma za­padłe po­liczki i czwo­ro­gra­nia­stą brodę, a na gło­wie cza­pkę płó­cienną. Była to podsze­wka od cza­pki. Dzie­ciak ten no­sił pe­rukę, ja­kaś cho­roba wło­sów oszpe­ciła tę głowę na za­wsze. Także i du­sza jego zda­wała się być całkiem zwię­dła.


    Wszystko to za­u­wa­żył, jakkolwiek nie zda­wał so­bie sprawy, w któ­rej stro­nie mia­sta się znajduje lub do­kąd idzie. Za­częło padać, ale i tego nie za­u­wa­żył i nie otwo­rzył pa­ra­sola, cho­ciaż przez cały dzień miał go z sobą.


    Gdy na­reszcie do­tarł do ja­kie­goś placu, gdzie stały ławki, zbli­żył się do jednej z nich i usiadł. Deszcz padał co­raz ulewniejszy, bezwiednie otwo­rzył pa­ra­sol i z miejsca się nie ru­szył. Opa­no­wało go znu­że­nie nie­prze­zwy­cię­żone, na mó­zgu osiadała gę­sta mgła, za­mknął oczy i za­czął drze­mać.


    Po dłu­ższej chwili zbu­dziła go gło­śna rozmowa kilku prze­chodniów. Wstał i po­wlókł się da­lej. Oprzy­tomniał nieco, przy­po­mniał so­bie wszystko, co za­szło, wszystko, co prze­żył, na­wet o chłopcu so­bie przy­po­mniał, któ­remu dał pięć ko­ron za różę. Wy­obra­żał so­bie za­chwyt malca, gdy wśród gro­sza­ków znajdzie tę cu­do­wną mo­netę i prze­kona się, że to nie dwu­dziesto­pię­cio­örówka, lecz pię­cio­ko­ro­nówka w zło­cie. Bóg z tobą!


    A gro­madka dzieci, spło­szona przez deszcz, ba­wiła się w dalszym ciągu za­pewne w bra­mie, może w klasy albo w do­łek. A ten ze­szpe­cony sta­ru­szek dzie­się­cio­letni sie­dział i przy­glą­dał się. Kto wie, może sie­dząc tam rado­wał się my­ślą o czymś, może w izdebce w su­te­re­nach po­siadał jaką lalkę, ja­kiego pa­jaca, ja­kiego bo­rutę. Możliwe, że nie wszystko jeszcze stra­cił w swym ży­ciu, możliwe, że w zwię­dłej jego du­szyczce ło­poce jeszcze ja­kaś na­dzieja.


    Wtem po­ja­wiła się przed nim ele­gancka, smu­kła dama. Drgnął i przy­sta­nął. Nie, nie znał jej. Wy­ło­niła się z bocznej uliczki i szła kro­kiem przy­śpie­szo­nym, mimo ulewnego deszczu nie miała pa­ra­sola. Do­go­nił ją, przyjrzał się i po­szedł da­lej. Jaka wy­tworna i młoda! Prze­moknie, prze­ziębi się, a on nie ma odwagi przy­stą­pić do niej. Wówczas za­mknął pa­ra­sol, ażeby nie sama mo­kła. Kiedy wró­cił do domu, była już północ.


    Na stole le­żał list, bi­let, było to za­pro­sze­nie. Se­je­ró­wie cie­szy­liby się, gdyby przy­szedł do nich ju­tro wie­czo­rem. Spo­tka znajomych, a mię­dzy innymi – czy też zgadnie? – Wikto­rię, pa­nienkę z zamku. Serdeczne po­zdro­wie­nia.


    Za­snął w krze­śle. Po kilku godzinach zbu­dził się zziębnięty. Na poły za­spany, dy­go­cący z zimna, znę­kany ca­ło­dziennymi przejściami, usiadł przy stole, by odpo­wie­dzieć na za­pro­sze­nie, oczy­wi­ście odmownie.


    Na­pi­sał list i już za­mie­rzał za­nieść go do skrzynki poczto­wej, gdy na­gle przy­po­mina so­bie, że i Wikto­ria tam bę­dzie. Tak, ale ona nic mu o tym nie wspo­mniała, snadź bała się, że go­tów by przyjść, a tam, w to­wa­rzy­stwie lu­dzi obcych, wo­lała go nie wi­dzieć.


    Drze więc swoją odpo­wiedź, pi­sze nową, dzię­kuje za za­pro­sze­nie, przy­bę­dzie. Ręka mu drży z nadmiernej po­rywczo­ści i owłada nim dziwnie prze­korny bunt. Czemu nie miałby pójść? Dla­czego miałby się ukry­wać? Ba­sta.


    Gwałtowne wzbu­rze­nie po­nosi go. Jednym sza­rpnię­ciem wy­rywa z ka­lenda­rza ściennego garść kartek i wy­przedza czas o cały ty­dzień. Wma­wia w sie­bie, że jest czymś rozrado­wany, nie­zmiernie za­chwy­cony, bę­dzie te­raz uży­wał, za­pali fajkę, usadowi się na krze­śle i bę­dzie się rozko­szo­wał. Ale fajka jest do cna za­nie­czyszczona, na próżno rozbija się w po­szu­ki­wa­niu scy­zo­ryka lub szczo­teczki, więc bez na­my­słu uła­muje wska­zówkę u ze­gara ściennego, ażeby nią prze­czy­ścić fajkę. Ten wi­dok spra­wia mu za­do­wo­le­nie; wy­bu­cha we­wnętrznym śmie­chem i śle­dzi do­koła, co by jeszcze mógł zniszczyć.


    Czas mija. Nie rozbie­ra­jąc się rzuca się w prze­mo­kłym ubra­niu na łóżko i za­sy­pia.


    Gdy się obu­dził, było już późno. Deszcz wciąż jeszcze padał, na uli­cach błoto. Był na pół przy­tomny, resztki sennych ma­ja­ków zmie­szały się z prze­ży­ciami dnia wczo­rajszego; nie czuł w so­bie go­rączki, lecz prze­ciwnie, ogarniał go chło­dek przy­jemny, jak gdyby po nocy prze­by­tej w parnym le­sie znajdo­wał się te­raz w po­bliżu je­ziora.


    Ktoś puka, li­sto­nosz przy­nosi list. Rozdziera ko­pertę, czyta i tru­dno mu zro­zu­mieć treść li­stu. Był to list od Wikto­rii, kartka, pół arku­sika; za­po­mniała mu po­wie­dzieć, że dziś wie­czo­rem bę­dzie u Se­je­rów; pra­gnę­łaby go tam spo­tkać, chcia­łaby mu dać wy­ja­śnie­nia, chcia­łaby go upro­sić, aby o niej za­po­mniał i zniósł to po mę­sku. Prze­pra­sza za ten świ­stek. Uprzejme po­zdro­wie­nia.


    Wy­szedł na mia­sto, zjadł obiad, wró­cił do domu i osta­tecznie na­pi­sał do Se­je­rów list z odmową; nie może przy­być, lecz pra­gnąc sko­rzy­stać z za­pro­sze­nia, przyjdzie innym ra­zem, może ju­tro wie­czo­rem. List ten ode­słał przez po­słańca.
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    Je­sień już, Wikto­ria odje­chała, a mała ustronna uliczka po­zo­stała jak prze­dtem z swymi do­mami i ci­szą. W po­koju Janka pło­nęło no­cami świa­tło. Za­pa­lało się z pierwszymi gwiazdami, a ga­sło z brza­skiem dnia. Pra­co­wał i walczył, pi­sał wielkie dzieło.


    Ty­go­dnie mi­jały i mie­siące; żył sa­motnie, to­wa­rzy­stwa nie szu­kał, na­wet Se­je­rów prze­stał odwie­dzać. Rozigrana fanta­zja po­no­siła go czę­sto i na­pę­dzała pod pióro po­my­sły, które nie miały z te­ma­tem najmniejszego związku, a które na­stępnie zmu­szony był prze­kre­ślać i odrzu­cać. Na­gły ja­kiś sze­lest wśród ci­szy nocnej, tu­rkot po­jazdu na ulicy po­tra­fił my­ślą jego wstrzą­snąć i zwró­cić lot jej w zgoła innym kie­ru­nku:


    Z drogi przed tym po­jazdem, fora!


    Dla­czego? Czemu to przed tym wła­śnie po­jazdem miano się mieć na baczno­ści? Prze­to­czył się już da­lej, jest już na rogu. A tam stoi może w tej chwili czło­wiek bez palta, bez cza­pki, stoi po­chy­lony na­przód, ażeby głową ude­rzyć o nadjeżdża­jący po­wóz, chce być prze­je­chany, zdru­zgo­tany, za­bity. Czło­wiek ten chce umrzeć, to jego rzecz. Nie za­pina już gu­zi­ków u ko­szuli, rano za­nie­chał już sznu­ro­wa­nia trze­wi­ków, wszystko na nim rozchełstane, pierś jego naga i wy­chu­dła; niech umiera… Pe­wien czło­wiek do­go­ry­wał już i w ostatniej jeszcze chwili na­pi­sał do swego przy­ja­ciela list, bi­let, małą prośbę. Czło­wiek umarł, a list zo­stał. List był za­opa­trzony w datę i podpis, za­wie­rał li­tery duże i małe, aczkolwiek ten, który go pi­sał, miał umrzeć za godzinę. Ta­kie dziwne to było. Pod na­zwi­skiem umie­ścił także swój cha­rakte­ry­styczny za­krę­tas. A w godzinę później już nie żył… Oto inny czło­wiek. Leży sa­motny w ma­łym po­ko­iku, po­ma­lo­wa­nym na nie­bie­sko i wy­ło­żo­nym drewnianą lampe­rią. I cóż z tego? Nic. Na ca­łym wielkim świe­cie jest on tym, który ma umrzeć. Ta­kie zro­bił odkry­cie; rozmy­śla więc nad tym aż do wy­cze­rpa­nia. Wi­dzi, że już wie­czór, że ze­gar na ścia­nie wska­zuje ósmą, i po­jąć nie może, dla­czego ze­gar nie bije. Ze­gar nie bije. Na do­miar wska­zuje już kilka mi­nut po ósmej, wa­hadło chodzi w dalszym ciągu, lecz ze­gar nie bije. Bie­da­czy­sko, mózg jego za­czął już usy­piać, ze­gar bił, a on nie sły­szał. Po­tem prze­dziu­ra­wił portret swo­jej matki na ścia­nie; na co mu ten portret i czemu ma być cały, gdy jego już nie bę­dzie? Znu­żone jego oczy spo­strze­gają na stole do­niczkę z kwia­tami, wy­ciąga przeto rękę i po­woli a z rozwagą ściąga ją ze stołu i tłu­cze w ka­wałki. Na­stępnie wy­rzuca za okno swoją burszty­nową cy­garniczkę. Wy­daje mu się oczy­wi­ste, że ona tu nie­po­trze­bna, skoro jego tu nie bę­dzie. I w ty­dzień później czło­wiek ten nie żył…


    Ja­nek wstaje i włó­czy się po po­koju z kąta w kąt. Są­siad w po­koju przy­le­głym zbu­dził się, prze­stał chra­pać, a za­czął rozpaczli­wie wzdy­chać. Ja­nek na palcach skrada się do stołu i siada. Wiatr szumi w to­po­lach za oknami i mrozi go. Stare to­pole, ogo­ło­cone z li­ści, po­do­bne są do ża­ło­śli­wych dzi­wo­lą­gów; sę­kate ga­łę­zie ocie­rają się o ścianę i skrzy­pią niby piła w tartaku, niby na­je­żony młyn ste­powy, który idzie i idzie.


    Spo­czął okiem na swych pa­pie­rach i czyta, co na­pi­sał. Tak, wy­obraźnia znowu go po­nio­sła. Nie ma on nic do czy­nie­nia ze śmiercią ani z prze­jeżdża­ją­cym po­wo­zem. Wsza­kże pi­sze o pewnym ogro­dzie, o pewnym zie­lo­nym i bujnym ogro­dzie, znajdu­ją­cym się w po­bliżu jego ojco­wi­zny, o ogro­dzie zamko­wym. O nim pi­sze. Spo­czywa tam te­raz martwy i śnie­giem za­sy­pany, a mimo to pi­sze o nim i nie ma tam ani zimy, ani śniegu, na­to­miast wsze­chwładnie pa­nuje wio­sna i za­pach wio­senny, i ze­firy wio­senne. I wie­czór jest. Woda tam do­łem pły­nie ci­cha i głę­boka, jest jakby je­zioro oło­wiane; bzy pachną, a ży­wo­płoty po­kryte pączkami i li­sto­wiem zie­lo­nym i taka ci­sza w po­wie­trzu, że sły­chać to­ko­wa­nie głu­szca z dru­giej strony przy­stani. Na jednej ze ście­żek ogrodu stoi Wikto­ria, sama, w bia­łej su­kience, w dwu­dziestej wio­śnie ży­cia. Tak, to ona. Wzro­stem prze­wyższa najwyższe krzaki ró­żane, wzrok jej leci po­nad wodą ku la­som, na drze­miące w oddali fieldy; wy­gląda jakby du­sza biała wśród zie­leni ogrodu. Od dołu z drogi sły­chać stą­pa­nie, idzie parę kro­ków da­lej aż do ukry­tej altanki, łokciami opiera się o mur i pa­trzy w dół. Wówczas mężczy­zna na dole zdejmuje ka­pe­lusz, kła­nia się ni­sko, nie­mal do sa­mej ziemi. Ona skinęła głową. Mężczy­zna ogląda się, na drodze nie ma ni­kogo, kto by go śle­dził, przeto podchodzi parę kro­ków w stronę muru. Wtedy ona się cofa i woła: „Nie, nie!”, i wy­ko­nuje ręką gest obronny. „Wikto­rio”, rzekł, „to święta prawda, co pani nie­gdyś po­wie­działa, nie po­winie­nem był o tym ma­rzyć, bo to nie­możliwe”. „Tak”, odpo­wiada, „ale czego pan wła­ści­wie chce?” Podszedł ku niej całkiem bli­sko, jeno mur ich dzieli, a odpo­wiedź jego brzmi:


    „Czego chcę? Wi­dzi pani, chcę po­stać tu tylko mi­nu­tkę. Po raz ostatni. Pra­gnę być bli­sko pani, najbli­żej, jak tylko można, jak tylko można; tak, te­raz stoję bli­sko pani!” Ona milczy. Mi­nuta mija. „Do­bra­noc”, mówi on i skła­nia ka­pe­lusz znowu aż do ziemi. „Do­bra­noc”, odpo­wiada ona. I on odchodzi, nie oglą­da­jąc się.


    Cóż wła­ści­wie może go obcho­dzie śmierć? Zgniata za­pi­sane kartki i wrzuca je w piec. Leżą tam i inne jeszcze świstki za­pi­sane, które winny być spa­lone, sama lotna pianka wy­obraźni, co wy­stą­piła z brze­gów. Przeto pi­sze da­lej o owym mężczyźnie z dolnej drogi, o owym wę­drowcu, który zja­wił się i po­że­gnał, gdy czas jego minął. A w ogro­dzie po­zo­stało dziewczę młode, było w bia­łej su­kience i miało wio­sen dwadzie­ścia. Nie chciała go, nie. Ale on stał kie­dyś pod mu­rem, za któ­rym ona żyła. Tak bli­ski był jej wtedy.


    Mi­jały ty­go­dnie i mie­siące i na­de­szła wio­sna. Śnieg już zniknął, w da­le­kich prze­strze­niach szu­miało, jakby w wio­sennym po­to­pie ru­szyły wszystkie wody świata. Przy­le­ciały ja­skółki i w le­sie podmiejskim zbu­dziło się ży­cie we­sołe wśród stwo­rzeń wsze­la­kich i pta­ków. Za­pach świeży i słodki szedł od ziemi.


    Praca jego trwała całą zimę. Jak gdyby akompa­niu­jąc tej ciężkiej pracy skrzy­piały su­che ga­łę­zie to­poli i ude­rzały o ścianę domu dzień i noc bez prze­rwy; te­raz na­stała wio­sna, bu­rze minęły, młyn ste­powy sta­nął.


    Otwiera okno i pa­trzy, na ulicy już ci­cho, jakkolwiek północ jeszcze nie wy­biła, na bezchmu­rnym nie­bie gwiazdy mi­gocą, za­po­wiada się dzień cie­pły i ja­sny. Sły­szy wrzawę mia­sta, która mie­sza się z wie­czy­stym po­szu­mem da­le­kiego świata. Na­gle rozlega się prze­raźliwy gwizd ko­lei, jest to sy­gnał po­ciągu nocnego; brzmi on jakby odo­sobnione pia­nie ko­guta w ci­szy nocnej. Te­raz nadszedł czas do pracy, ten gwizd po­ciągu nocnego był mu przez całą zimę na­po­mnie­niem.


    Przeto za­myka okno i siada z po­wro­tem przy stole. Odsuwa książki, które prze­dtem czy­tał, do­bywa pa­pier i sięga po pióro.


    Wielka jego praca jest już na ukończe­niu, braknie jeszcze jeno rozdziału końco­wego, jakby po­zdro­wie­nia statku odpły­wa­ją­cego, a to ma już w gło­wie:


    W go­spo­dzie przy­drożnej sie­dzi pan. Jest w prze­jeździe, wy­biera się w świat da­leko, da­leko. Ma siwą głowę i za­rost siwy, i lat sporo, lecz jeszcze ro­sły i silny, i chyba młodszy, niż wska­zuje jego wy­gląd. Na dwo­rze stoi jego po­wóz, ko­nie wy­po­czy­wają, a woźnica jest we­sół i za­do­wo­lony, po­nie­waż po­dróżny po­czę­sto­wał go winem i jadłem. Kiedy pan ów wpi­sał się do księgi go­spody, wtedy go­spo­darz po­znaje go i składa mu ukłon, i oka­zuje dużo sza­cu­nku. „Kto zajmuje te­raz za­mek?”, pyta pan. „Ka­pi­tan”, odpo­wiada go­spo­darz, „jest bardzo bo­gaty; a pani ka­pi­ta­nowa bardzo lu­dzka dla wszystkich”. – „Dla wszystkich?”, pyta pan jakby sie­bie i uśmie­cha się tak dziwnie. „Czy i dla mnie?” I pan siada, i pi­sze coś na kartce pa­pieru, a gdy skończył, czyta raz jeszcze, jest to wiersz smu­tny i spo­kojny, lecz za­wiera dużo gorzkich słów. Na­stępnie jednak drze kartkę i z miejsca się nie ru­sza, i drze kartkę w strzępki co­raz mniejsze. Wtem sły­szy pu­ka­nie do drzwi i wchodzi pani ja­kaś w żółtej su­kni. Odrzuca we­lon, jest to pani z zamku, pani Wikto­ria. Piękna jest jak ma­jestat. Pan zrywa się na­gle, po­sępną jego du­szę rozja­śniają w tej chwili błędne ogniki. „Pani jest taka do­bra dla wszystkich”, rzekł z go­ry­czą, „pani przy­chodzi więc do mnie”. Ona milczy, stoi jeno i pa­trzy na niego, a twarz jej pą­so­wieje. „Czego pani chce?”, pyta z nie ustę­pu­jącą go­ry­czą. „Czy pani po to przy­szła, ażeby wskrze­sić przede mną to, co minęło? W ta­kim ra­zie dzieje się to po raz ostatni, ła­skawa pani, te­raz wy­jeżdżam na za­wsze”. A młoda pani z zamku wciąż jeszcze milczy, lecz usta jej drżą. On mówi da­lej: „Je­żeli to pani nie wy­starcza, że raz już wy­zna­łem swoje bła­zeństwo, w ta­kim ra­zie mó­wię pani po­nownie: o pani tylko my­śla­łem, lecz nie by­łem godny pani, czy te­raz pani za­do­wo­lona?” I cią­gnie da­lej z ro­snącą gwałtowno­ścią: „Pani dała mi odpo­wiedź odmowną i po­ślu­biła innego; ja by­łem chło­pem, niedźwie­dziem, barba­rzyńcą, który w młodo­ści swej za­błą­kał się w ostę­pie kró­lewskim!” Po­tem pan w krze­sło się osuwa i łka, i błaga: „Ach, odejdź! Prze­bacz mi, idź, pani, pro­szę, swoją drogą!” Te­raz jednak pierzchła wsze­lka cze­rwień z obli­cza pani z zamku. I oto pani mówi, a wy­po­wiada każde słowo wy­raźnie i z na­ci­skiem: „Ko­cham pana; niech pan mnie na­reszcie zro­zu­mie, ko­cham pana jednego; że­gnam pana!” I młoda pani z zamku ukryła twarz w dło­niach i wy­szła z po­koju…


    Odło­żył pióro i wsparł się na krze­śle. Tak jest, kropka, ko­niec. Oto leży książka, wszystkie te za­pi­sane kartki, praca dzie­wię­ciu mie­sięcy. Prze­biega go cie­pły dreszczyk za­do­wo­le­nia, bo ukończył swe dzieło. I gdy tak sie­dzi, i ku oknu spo­gląda, przez które dzień świta, w gło­wie mu szumi i tętni, i duch jego pra­cuje w dalszym ciągu. Pod wpły­wem na­stroju mózg zdaje się mu ja­koby ogro­dem bujnym, po­grą­żo­nym w po­rannej mgle, ugina­ją­cym się pod cię­ża­rem owocu.


    W spo­sób ta­jemni­czy zna­lazł się w do­linie głę­bo­kiej i wy­marłej, gdzie nie było śladu ży­cia. Hen w oddali, sa­motne i za­po­mniane, stoją organy i grają. Zbliża się do nich, ogląda je, organy krwa­wią podczas gry, krew ścieka z ich boku. Idzie da­lej i wchodzi na ry­nek. Wszę­dzie tam pu­sto, ani drzewa nie wi­dać, ani głosu żadnego nie sły­chać, jest tylko pu­ste targo­wi­sko. W pia­sku jednak wi­do­czne są ślady obu­wia lu­dzkiego, a w po­wie­trzu ostatnie jeszcze uno­szą się słowa na tym miejscu wy­po­wie­dziane, tak nie­dawno je opu­szczono. Ogarnia go uczu­cie nie­sa­mo­wite, te słowa, które nad targo­wi­skiem w po­wie­trzu za­wi­sły, przejmują go lę­kiem. Odpę­dza je, a one wra­cają, nie są to słowa, lecz starcy, gro­mada starców, któ­rzy tańczą; te­raz do­piero to spo­strzega. Cze­muż oni tańczą i czemu nie we­selą się, kiedy tańczą? Zimny po­dmuch wieje od tej zgrai starców, nie wi­dzą go, bo są ślepi, a gdy ich woła, nie sły­szą, bo są głusi. Wę­druje na wschód, ku słońcu, i staje pod górą. I głos ja­kiś woła: „Czy sto­isz pod górą?” – „Tak”, odpo­wiada, „stoję pod górą”. Na to odzywa się głos: „Góra, pod którą sto­isz, to moja stopa; spę­tany leżę na krańcu świata, przyjdź i wy­zwól mnie!” Przeto idzie na kra­niec świata. Koło pewnego mo­stu stoi czło­wiek i cza­tuje na niego; zbie­racz cieni, czło­wiek z piżma. Lęk zimny chwyta go na wi­dok tego czło­wieka, który chce mu zra­bo­wać cień. Pluje na niego i grozi mu pię­ścią, ale czło­wiek stoi nie­ru­chomo i czeka. „Za­wróć!”, rozlega się głos za nim. Odwraca się i wi­dzi głowę, która to­czy się przed nim i wska­zuje mu drogę. Głowa ta jest głową czło­wieka i raz po raz śmieje się ci­cho i milcząco. Idzie za nią. Głowa to­czy się przed nim dnie i noce, a on idzie za nią; na brzegu mo­rza zsuwa się w zie­mię i znika. On wchodzi w mo­rze i za­nu­rza się w głę­bię. Za­trzy­muje się przed bramą po­tężną i spo­tyka wielką, szcze­ka­jącą rybę. Ryba ma dużą grzywę na karku i szczeka na niego jak pies. Za rybą stoi Wikto­ria. Wy­ciąga ku niej rękę, jest zu­pełnie naga, śmieje się do niego, a po­przez włosy jej dmie wi­chura. Woła na nią, sły­szy wła­sny krzyk – i bu­dzi się.


    Ja­nek wstaje i przy­stę­puje do okna. Rozwidniło się już nie­omal i w ma­łym lu­sterku przy oknie wi­dzi, że skro­nie ma za­cze­rwie­nione. Gasi lampę i przy sza­rym świe­tle po­wsta­ją­cego dnia odczy­tuje raz jeszcze końcowy rozdział swej książki. Po­tem kładzie się spać.


    Te­goż dnia po po­łu­dniu za­pła­cił za po­kój, oddał wy­dawcy ma­nu­skrypt i wy­je­chał. Wy­je­chał za gra­nicę, nikt nie wie­dział – do­kąd.
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    Duża księga uka­zała się, księga-kró­lestwo, mały, po­szu­mny świat na­stro­jów, gło­sów i zja­wisk. Sprze­da­wano ją, czy­tano, odkładano. Minęło kilka mie­sięcy; gdy na­de­szła je­sień, Jan dał światu nową książkę. Co te­raz? Na­zwi­sko jego zna­la­zło się od razu na ustach wszystkich, szczę­ście sprzy­jało mu, ta nowa książka po­wstała na obczyźnie, z dala od wy­da­rzeń w kraju, a była ci­cha i mocna jak wino:


    „Ko­chany Czy­telniku, jest to hi­sto­ria o Dy­de­ryku i Ise­linie. Na­pi­sana w beztro­skim cza­sie, w dniach drobnych zmartwień, gdy wszystko wy­da­wało się pro­ste, na­pi­sana z my­ślą o Dy­de­ryku, któ­rego Bóg po­ka­rał mi­ło­ścią”.


    Jan prze­by­wał za gra­nicą, lecz nikt nie wie­dział, gdzie. I minął rok prze­szło, za­nim się kto o tym do­wie­dział.


    *


    – Zdaje mi się, że ktoś puka do drzwi – rzekł pewnego wie­czoru stary mły­narz.


    Oboje z żoną sie­dzą ci­cho i na­słu­chują.


    – Nie, zda­wało ci się – odzywa się mły­na­rzowa. – Dzie­siąta już, noc bli­ska.


    Mija kilka chwil.


    Na­gle sły­chać po­nowne pu­ka­nie do drzwi, tym ra­zem mocne i zde­cy­do­wane, jak gdyby ktoś do­piero te­raz ze­brał się na odwagę. Mły­narz otwiera. Za drzwiami stoi pa­nienka z zamku.


    – Nie bójcie się, to ja – po­wiada i uśmie­cha się nie­śmiało. Wchodzi do izby; po­dają jej krze­sło, lecz ona nie siada. Na gło­wie ma tylko szal, a na no­gach małe, płytkie trze­wiczki, choć to jeszcze nie wio­sna i drogi rozmię­kłe.


    – Chcia­łam was tylko uprze­dzić, że wio­sną przy­je­dzie po­ru­cznik – rze­kła. – Po­ru­cznik, mój na­rze­czony. I bę­dzie po­lo­wał tu za­pewne na be­kasy. Chcia­łam was tylko przy­go­to­wać na to, że­by­ście się nie prze­ra­zili.


    Mły­narz i żona jego spo­glą­dają na nią zdzi­wieni. Ni­gdy do­tychczas nie za­po­wiadano po­lo­wa­nia go­ści zamko­wych. Dzię­kują jej po­kornie.


    Wikto­ria zbliża się znowu ku drzwiom.


    – To wszystko. My­śla­łam so­bie: jeste­ście sta­rzy, nie za­wadzi więc, je­żeli wam to po­wiem.


    – Że też to się chciało wielmożnej pa­nience! – odpo­wiada mły­narz. – Pa­nienka w tych ni­skich trze­wiczkach za­mo­czyła so­bie nóżki do cna.


    – Nie, droga jest su­cha – odzywa się krótko. – By­łam prze­cie na prze­chadzce. Do­bra­noc.


    – Do­bra­noc.


    Na­ci­ska klamkę i wy­chodzi. W drzwiach jednak odwraca się jeszcze raz i pyta:


    – Prawda… a Ja­nek, czy sły­sze­li­ście co o nim?


    – Nie, nic o nim nie sły­sze­li­śmy. Nic zu­pełnie.


    – On chyba przy­je­dzie nie­długo. My­śla­łam, że ma­cie ja­kie wiado­mo­ści.


    – Nie, nie mamy żadnej od ze­szłej wio­sny. Ja­nek sie­dzi po­do­bno gdzieś w obcych kra­jach.


    – Tak, w obcych kra­jach. Do­brze mu się wie­dzie. Sam pi­sze, że prze­żywa beztro­ski okres. Za­pewne więc do­brze mu się wie­dzie.


    – Ano, ano, Bóg je­den wie. Ocze­ku­jemy go, ale on do nas nie pi­sze, do ni­kogo nie pi­sze. My go jeno ocze­ku­jemy.


    – Za­pewne le­piej mu tam, gdzie jest, skoro tak małe ma kło­poty. No tak, to jego sprawa. Chcia­łam się tylko do­wie­dzieć, czy na wio­snę wraca do domu. No, do­bra­noc już.


    – Do­bra­noc.


    Mły­narz i żona jego to­wa­rzy­szą jej do drzwi. Pa­trzą za nią i wi­dzą, jak ze wznie­sioną głową wraca do zamku i jak w swych ni­skich trze­wiczkach brnie przez ka­łuże na drodze błotni­stej.


    W dwa dni później nadszedł list od Janka. Po­wróci mniej wię­cej za mie­siąc, po ukończe­niu no­wej książki. Przez cały ten długi czas wiodło mu się do­brze, ma na ukończe­niu nową pracę, zdaje mu się, że przez mózg jego prze­to­czyło się ży­cie ca­łej lu­dzko­ści…


    Mły­narz zmie­rza w stronę zamku. Na drodze znajduje chu­steczkę, wy­szyty na niej mo­no­gram Wikto­rii, zgu­biła ją prze­dwczo­raj wie­czo­rem.


    Pa­nienka jest na gó­rze, ale słu­żąca na­tychmiast ją za­wiadomi. Co ma po­wie­dzieć?


    Mły­narz nie godzi się na to. Woli po­cze­kać.


    Pa­nienka schodzi na­reszcie.


    – Sły­sza­łam, że chcie­li­ście ze mną mó­wić? – za­py­tuje i otwiera drzwi do jednego z po­ko­jów.


    Mły­narz wchodzi, oddaje chu­steczkę i mówi:


    – Chcia­łem też po­wie­dzieć, że do­sta­li­śmy list od Janka.


    Radość drga na jej twa­rzy przez chwilkę, przez ma­leńką chwilkę. Odzywa się:


    – Dzię­kuję wam. Tak, to moja chu­steczka.


    – Nie­długo po­wróci do nas – cią­gnie mły­narz da­lej pra­wie sze­ptem.


    Wikto­ria przy­biera ma­skę chłodną:


    – Mówcie gło­śniej, mły­na­rzu; kto taki przy­jeżdża?


    – Ja­nek.


    – Ja­nek. No i cóż stąd?


    – Nic ta­kiego, jeno… My­śmy my­śleli, że mia­łem po­wie­dzieć. My­śmy mó­wili o tym, niby moja żona i ja, i ona my­ślała tak samo. Pa­nienka py­tała prze­dwczo­raj, czy wróci na wio­snę. Tak, wróci.


    – W ta­kim ra­zie bardzo się pewnie cie­szy­cie? – mówi pa­nienka. – A kie­dyż wraca?


    – Za mie­siąc.


    – Aha. Tak, czy ma­cie jeszcze jaką sprawę?


    – Nie. My­śmy jeno my­śleli, bo pa­nienka py­tała… Nie, nic wię­cej nie mam. Jeno to.


    Mły­narz znowu mó­wił gło­sem przy­ci­szo­nym.


    Odpro­wadza go. Na progu spo­ty­kają jej ojca i Wikto­ria oznajmia mu gło­śno i obo­jętnie:


    – Mły­narz opo­wiadał wła­śnie, że Ja­nek wraca do domu. Ojciec chyba pa­mięta Janka?


    I mły­narz wy­chodzi za bramę zamkową, i po­przy­sięga so­bie, że już ni­gdy, ni­gdy nie po­zwoli się wy­strychnąć na dudka i nie da po­słu­chu gada­niu swej żony, je­żeli bę­dzie chodziło o sprawy ta­jemni­cze, nie­ja­sne. To jej po­wie.
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    Smu­kłą ja­rzę­binę, ro­snącą nad tamką młyńską, za­mie­rzał nie­gdyś wy­ciąć na wędkę; od tego czasu minęło lat wiele i drzewo stało się gru­bsze od jego ra­mie­nia. Przyjrzał mu się pe­łen po­dziwu i po­szedł da­lej.


    Wzdłuż stru­myka zie­le­niła się pa­proć, nie­prze­byty gąszcz, istny bór, tylko gdzie­nie­gdzie by­dło wy­deptało ścieżki, nad któ­rymi rozcza­pie­rzały się wa­chla­rze pa­proci. Przez gę­stwinę le­śną prze­dzie­rał się dziś, jak ongi, w dzie­ciństwie, to­ru­jąc so­bie drogę rę­kami i no­gami. Owady i robactwo zmy­kało w po­pło­chu przed wielko­lu­dem.


    Na gó­rze przy ka­mie­nio­ło­mie za­stał tarninę, astry i fiołki w pełnym rozkwi­cie. Ze­rwał garść kwia­tów, a za­pach ich przy­wró­cił mu wspo­mnie­nie dawnych cza­sów. W dali siniały wzgó­rza są­siedniej pa­ra­fii, a z dru­giej strony za­toki ku­ku­łka rozpo­częła na­wo­ły­wa­nie.


    Usiadł; po chwili za­czął nu­cić ja­kąś me­lodię. Wtedy od strony ścieżki po­ni­żej usły­szał kroki.


    Był wie­czór, słońce za­szło; cie­pło dnia jednak drżało jeszcze w po­wie­trzu. Po­nad la­sami, pa­górkami, je­zio­rem spo­czy­wał nie­skończony spo­kój. Po­stać ko­bieca szła w górę ku ka­mie­nio­łom. To Wikto­ria. Nio­sła ko­szy­czek. Jan wstał, ukło­nił się i za­mie­rzał się odda­lić.


    – Nie chcia­łam panu prze­szkadzać – rze­kła – Przy­szłam tu, aby na­rwać nieco kwia­tów.


    Milczał. I nie po­my­ślał na­wet o tym, że wsze­lkie kwiaty, ja­kich mo­gła była za­pra­gnąć, miała w swym ogro­dzie.


    – Za­bra­łam ze sobą na­wet ko­szy­czek do kwia­tów – cią­gnęła da­lej. – Ale możliwe, że nie znajdę tu żadnych. Po­trze­bne nam na nasz wie­czo­rek. Mamy za­miar urzą­dzić wie­czo­rek.


    – Są tu astry i fiołki – rzekł. – Nieco wy­żej chmiel, ale na niego jeszcze za wcze­śnie.


    – Bledszy pan jest niż za ostatniej bytno­ści – za­u­wa­żyła zwró­cona ku niemu. – To już prze­szło dwa lata. Pan ba­wił za gra­nicą, jak sły­sza­łam. Czy­ta­łam pańskie książki.


    On cią­gle jeszcze milczał. Przy­szło mu na myśl, że mógłby po­wie­dzieć na przy­kład: „Tak, do­bry wie­czór ła­ska­wej pani!” – i odejść. Od tego miejsca, gdzie stał, krok był tylko do najbliższego ka­mie­nia, od niego zno­wuż krok do niej, a po­tem mógłby się wy­co­fać, jakby ni­gdy nic. Stała po­środku jego drogi. Miała na so­bie żółtą su­kienkę i cze­rwony ka­pe­lusz, była nie­zwy­kła i piękna; szyję miała obna­żoną.


    – Za­gradzam pani drogę – bąknął i usu­nął się. Opa­no­wał się, by nie zdradzić wzru­sze­nia.


    Jeszcze krok ich tylko dzie­lił. Ona nie ru­szyła się, ażeby mu miejsce zro­bić. Spojrzeli so­bie w oczy. Na­gle za­pło­niła się bardzo, spu­ściła oczy i ustą­piła na bok, twarz jej przy­brała wy­raz wa­ha­nia, uśmie­chała się jednak.


    Prze­szedł mimo niej i przy­sta­nął, smu­tny jej uśmiech targnął nim, serce mu za­trze­po­tało ku niej znowu i po­wie­dział na chy­bił tra­fił:


    – Tak, od tego czasu oczy­wi­ście czę­sto by­wała pani w mie­ście? Od wtedy? Te­raz przy­po­minam so­bie, gdzie dawniej ro­sło dużo kwia­tów: na gó­rze koło flagi zamko­wej.


    Zwró­ciła się ku niemu i ze zdzi­wie­niem spo­strzegł, że twarz jej zbladła i drżała ze wzru­sze­nia.


    – Czy pan tego wie­czoru przyjdzie do nas? To jest, czy pan przyjdzie na ów wie­czo­rek? Za­mie­rzamy urzą­dzić wie­czo­rek – mó­wiła da­lej, a lica jej po­częły się znowu ru­mie­nić. – Bę­dzie tro­chę go­ści z mia­sta. Na­stąpi to nie­ba­wem, ale uwiado­mię pana jeszcze do­kładnie. Co pan na to?


    Nie odpo­wie­dział. To nie to­wa­rzy­stwo dla niego, on nie na­le­żał do zamku.


    – Pan nie po­winien mi odma­wiać. Nie bę­dzie się pan nu­dził, po­my­śla­łam o tym, obmy­śli­łam dla pana pewną nie­spo­dziankę.


    Milcze­nie.


    – Pani nie może mnie już za­sko­czyć żadną nie­spo­dzianką – odparł.


    Przy­gry­zła usta; uśmiech rozpaczliwy prze­mknął znowu po jej twa­rzy.


    – Czego pan wła­ści­wie żąda ode mnie? – ode­zwała się głu­cho.


    – Ni­czego od pani nie żą­dam, panno Wikto­rio. Sie­dzia­łem tu na ka­mie­niu, za­pro­po­no­wa­łem pani, że się oddalę.


    – Ach tak, szłam do domu, cały dzień chodzi­łam do­koła, wreszcie tu się zna­la­złam. Mo­głam iść wzdłuż stru­myka i inną pójść drogą, wtedy nie przy­szła­bym tu­taj…


    – Ależ, pani najmilsza, ten plac na­leży do pani, nie do mnie.


    – Janku, nie­gdyś wy­rzą­dzi­łam panu krzywdę, pra­gnę­ła­bym ją te­raz na­pra­wić, wy­ma­zać z pa­mięci to, co się stało. Mam na­prawdę nie­spo­dziankę i wie­rzę, to zna­czy, mam na­dzieję, że się pan nią ucie­szy. Wię­cej po­wie­dzieć nie mogę. Ale pro­szę pana tym ra­zem mi nie odmó­wić.


    – Je­żeli to pani sprawi przy­jemność, przyjdę.


    – Pan na­prawdę przyjdzie?


    – Tak, dzię­kuję pani za oka­zaną uprzejmość.


    Kiedy zna­lazł się na dole, w le­sie, odwró­cił się i spojrzał w górę. Ona sie­działa, ko­szy­czek stał obok niej. Nie po­szedł do domu, jeno włó­czył się drogą bez celu. Ty­siące my­śli w nim się kłę­biły. Nie­spo­dzianka? Po­wie­działa to do­piero co, przed chwi­leczką, głos jej drżał. Ja­kaś radość wzbiera w nim, go­rąca i nerwowa, serce ło­moce sza­lone, czuje, jakby miał się unieść nad drogą, którą kro­czy. I czy był to jeno przy­padek, że i dziś miała na so­bie żółtą su­kienkę? Przyjrzał się jej ręce, na któ­rej nie­gdyś błyszczał pierścio­nek – pierścionka nie miała.


    Mija godzina. Opary le­śne i z łąk po­bli­skich uno­szą się do­koła niego, wtła­czają się do jego odde­chu, do serca. Siada, prze­chyla się w tył z rę­koma za­ło­żo­nymi na karku i na­słu­chuje wo­ła­nia ku­ku­łki po tamtej stro­nie za­toki. Na­miętny świergot ptactwa drga w po­wie­trzu do­koła niego.


    A więc znowu się tego do­cze­kał! Gdy przy­szła do niego, do ka­mie­nio­łomu, w swej żółtej su­kience i szkarłatnym ka­pe­lu­szu, wy­glą­dała jak mo­tyl wę­drowny, który z ka­mie­nia na ka­mień prze­la­tu­jąc, przed nim się za­trzy­mał. „Nie chcia­łam panu prze­szkadzać” – po­wie­działa i uśmiechnęła się, a uśmiech ten był cza­rowny, za­ja­śniało całe jej obli­cze, gwiazdy rozsy­py­wała do­koła sie­bie. Dwie żyłki, de­li­katne, błę­kitne, wi­do­czne były na jej szyi, a nieco pie­gów pod oczyma nada­wało jej cie­płego ko­lo­rytu. Wstę­po­wała w swoją dwu­dziestą wio­snę.


    Nie­spo­dzianka? Ja­kiż był jej za­miar? Czy może chciała mu po­ka­zać jego książki, wy­ło­żyć te dwa, trzy tomy i urado­wać go tym, że je ku­piła i po­rozcinała? Pro­szę bardzo, ma­leńka odro­bina wzglę­dów i uprzejmej po­cie­chy! Nie po­gardzaj pan moim ni­kłym po­darkiem!


    Podniósł się gwałtownie i sta­nął w miejscu. Wikto­ria wra­cała z pu­stym ko­szy­kiem.


    – Nie zna­la­zła pani żadnych kwia­tów? – za­py­tał nie­przy­tomnie.


    – Nie, za­nie­cha­łam. Wcale ich na­wet nie szu­ka­łam, sie­dzia­łam tylko.


    – Za­nim za­po­mnę – rzekł. – Pani na­prawdę zu­pełnie nie­po­trze­bnie wma­wia so­bie, ja­koby wy­rzą­dziła mi krzywdę. Pani nie po­trze­buje na­pra­wiać ni­czego obmy­śla­jąc uprzejmo­ści.


    – Nie – odparła za­sko­czona. Za­sta­na­wiała się nad tym, co po­wie­dział, spojrzała na niego i do­cie­kała. – Nie. Są­dzi­łam, że wówczas… Nie chcia­łam, żeby za to, co za­szło, pan usta­wicznie na mnie się gnie­wał.


    – Nie, ja na pa­nią się nie gnie­wam.


    Ona chwilę rozmy­śla i pro­stuje się du­mnie.


    – W ta­kim ra­zie do­brze – mówi. – Ach, prze­cie po­winnam była wie­dzieć, że prze­szło to bez wra­że­nia. Tak, więc nie mówmy już o tym.


    – Ow­szem, nie mówmy już o tym. Moje wra­że­nia są pani obo­jętne, tak dziś, jak i ongiś.


    – Adieu – rze­kła. – Do wi­dze­nia.


    – Adieu – odparł.


    Ro­ze­szli się każde w swoją stronę. Przy­sta­nął i obejrzał się. Tam oto szła ona. Wy­cią­gnął rękę i sze­ptał ci­cho i tkli­wie: – Ja nie gnie­wa­łem się na pa­nią, nie, nie, ni­gdy, prze­nigdy; ja wciąż jeszcze pa­nią ko­cham, ko­cham pa­nią…


    – Wikto­rio! – za­wo­łał.


    Usły­szała, drgnęła i odwró­ciła się, po­szła jednak da­lej swoją drogą.


    Minęło kilka dni. Ja­nek znajdo­wał się w sta­nie najsilniejszego nie­po­koju, nie pra­co­wał, nie spał; cały pra­wie dzień prze­pę­dził w le­sie. Udał się na sze­ro­kie wzgó­rze świerkowe, gdzie sterczało za­ni­kowe drze­wce sztanda­rowe; na szczy­cie po­wie­wał sztandar. Z okrą­głej wieży zamku po­wie­wała również flaga.


    Ogarnęło go dziwne na­pię­cie. Dzi­siaj go­ście mają zje­chać do zamku, ma się odbyć festyn.


    Po­po­łu­dnie było ci­che i cie­płe; stru­myk tętnił po­przez go­rący pejzaż. Pa­ro­wiec ja­kiś się zbli­żał ku wy­brzeżu, po­zo­sta­wia­jąc za sobą wa­chlarz bia­łych smug na po­wierzchni mo­rza. Te­raz wy­je­chały z dzie­dzińca pa­ła­co­wego cztery po­jazdy, dą­żąc w stronę po­mo­stu.


    Sta­tek przy­bił do brzegu, pa­no­wie i pa­nie ze­szli z po­kładu i za­jęli miejsca w po­jazdach. W tejże chwili rozległ się z zamku huk wy­strza­łów; dwóch lu­dzi stało na okrą­głej wieży, na­bi­jali i strze­lali, na­bi­jali i strze­lali ze strzelb my­śliwskich. Po dwu­dziestym pierwszym strzale po­jazdy wto­czyły się przez bramę pa­ła­cową i wtedy palba za­milkła.


    Tak, w zamku miała się odbyć wielka uczta. Go­ści po­wi­tano fla­gami, wy­strza­łami i wi­wa­tami. W po­jazdach sie­działo kilku ofi­ce­rów, mię­dzy nimi może i Oton, po­ru­cznik.


    Ja­nek zszedł ze wzgó­rza i udał się w drogę po­wrotną. Ja­kiś po­sła­niec z zamku do­go­nił go i za­trzy­mał. Miał w cza­pce list, wy­słała go panna Wikto­ria i ma przy­nieść odpo­wiedź.


    Ja­nek prze­czy­tał list z bi­ją­cym sercem. Wikto­ria za­pra­szała go mimo wszystko, pi­sała do niego w sło­wach serdecznych, pro­sząc, aby przy­szedł. Ten je­den raz tylko pra­gnę­łaby go upro­sić. Po­sła­niec za­czeka na odpo­wiedź.


    Za­sko­czyła go radość cu­do­wna, nie­ocze­ki­wana, krew ude­rzyła mu do głowy i odpo­wie­dział po­słańcowi, że przyjdzie. Tak, dzię­kuje serdecznie i przyjdzie na­tychmiast.


    – Pro­szę bardzo!


    Dał po­słańcowi śmiesznie duży na­pi­wek i po­biegł do domu, żeby się prze­brać.
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    Po raz pierwszy w swym ży­ciu prze­kra­czał bramę zamku i wstę­po­wał na schody pierwszego pię­tra. Ze środka do­chodził go gwar gło­sów, serce biło gwałtownie; za­pu­kał i wszedł.


    Młoda jeszcze dzie­dziczka zamku wy­szła mu na­prze­ciw i po­wi­tała uprzejmie uści­skiem dłoni. Cie­szy ją, że go wi­dzi, pa­mięta go jeszcze z cza­sów, kiedy był taki, ot, ty­ciu­sieńki; te­raz zaś jest czło­wie­kiem wielkim… I zda­wało się, ja­koby chciała coś wię­cej jeszcze po­wie­dzieć, rękę jego trzy­mała długo w swej dłoni i przy­glą­dała mu się badawczo.


    I dzie­dzic zamku zbli­żył się i dłoń mu po­dał. Jak już żona za­u­wa­żyła, jest czło­wie­kiem wielkim, i to wielkim w nie­jednym wzglę­dzie. Czło­wie­kiem sławnym. Bardzo się cie­szy…


    Prze­dsta­wiono go pa­nom i pa­niom, sza­mbe­la­nowi, który dźwi­gał na swej piersi wszystkie swe ordery, sza­mbe­la­no­wej, ja­kie­muś oby­wa­te­lowi ziemskiemu z są­siedztwa, Oto­nowi, po­ru­czni­kowi. Wikto­rii nie wi­dział.


    Minęło sporo czasu. Uka­zała się wreszcie, blada, a na­wet nie­pewna sie­bie; pro­wadziła za rękę ja­kąś młodą pa­nienkę. Obe­szły salę do­koła, przy­wi­tały się ze wszystkimi, rozma­wiały z każdym. Za­trzy­mały się przy Janku.


    Wikto­ria uśmiechnęła się i rze­kła:


    – Patrz pan, oto Ka­mila, czyż to nie nie­spo­dzianka? Państwo prze­cie się zna­cie.


    Stała chwilę i pa­trzała na oboje, po czym wy­szła z sali.


    Ja­nek w pierwszej chwili osłu­piał i zmie­szał się. Więc to była owa nie­spo­dzianka; Wikto­ria podsu­nęła naju­przejmiej na swoje miejsce inną. Słu­chajcie, zbliżcie się do sie­bie i po­bierzcie się, lu­dzie! Wio­sna w pełnym prze­py­chu, słońce świeci; otwórzcie okna, je­śli chce­cie, bo tam za­pach w ogro­dzie i szpaki igrają w wierzchołkach brzóz. Czemu nie rozma­wia­cie ze sobą? Toż śmiejcie się!


    – Ow­szem, znamy się – rze­kła Ka­mila swobodnie. – Tu mnie pan z wody wy­do­był.


    Była młoda i ja­sno­włosa, we­soła, w ró­żo­wej su­kience i w sie­demna­stym roku ży­cia. Ja­nek za­ci­snął zęby i śmiał się, i żarto­wał. I na­prawdę jej szcze­biot we­soły po­czął go po­woli oży­wiać, rozma­wiali ze sobą długo, bi­cie serca mu ustę­po­wało. Z lat dzie­cię­cych za­cho­wała jeszcze ten prze­miły na­wyk prze­chy­la­nia głowy na bok i słu­cha­nia w sku­pie­niu, gdy mó­wił. Po­znał ją.


    Wikto­ria po­wró­ciła, wzięła po­ru­cznika pod ra­mię i po­cią­gnęła go do Janka:


    – Zna pan Otona… mego na­rze­czo­nego? Pan przy­po­mina go so­bie za­pewne.


    Obaj pa­no­wie przy­po­minają so­bie. Za­mie­niają słowa nie­zbędne, nie­zbędne składają so­bie ukłony i rozstają się. Ja­nek i Wikto­ria zo­stali sami.


    – Czy to było ową nie­spo­dzianką?


    – Tak – odparła po­drażniona i znie­cierpli­wiona. – Uczy­ni­łam to, co uwa­ża­łam za najlepsze, nic innego uczy­nić nie mo­głam. Prze­stań pan te­raz dzi­wa­czyć, ra­czej pro­szę mi po­dzię­ko­wać; wi­dzia­łam, że pan się ucie­szył.


    – Dzię­kuję pani. Tak, ucie­szy­łem się.


    Rozpacz po­rwała go nie­wy­sło­wiona, twarz jego po­kryła się tru­pią blado­ścią. Je­żeli nie­gdyś wy­rzą­dziła mu krzywdę, to te­raz wy­równała ją – i po­cie­szyła. Był jej szcze­rze wdzięczny.


    – A na­stępnie wi­dzę, że dzi­siaj ma pani swój pierścio­nek – rzekł głu­cho. – Niechże go pani ni­gdy już odtąd nie zdejmuje.


    Milcze­nie.


    – Nie, odtąd go już za­pewne ni­gdy nie zdejmę.


    Spojrzeli so­bie w oczy. Usta jego drżały, ru­chem głowy wska­zał na po­ru­cznika i rzekł gło­sem ochry­płym i szorstkim:


    – Pani ma do­bry gust, panno Wikto­rio. Piękny mężczy­zna. Jego szlify za­stę­pują mu braki sze­ro­ko­ści ple­ców.


    Odparła z wielkim spo­ko­jem:


    – Nie, on nie jest ładny. Ale to czło­wiek cy­wi­li­zo­wany. A to także coś zna­czy.


    – Aha, to pod moim adre­sem, dzię­kuję! – Za­śmiał się gło­śno i do­dał z cy­ni­zmem: – I ma pie­nią­dze, to zna­czy jeszcze wię­cej.


    Odda­liła się na­gle, bez słowa.


    Błą­kał się od ściany do ściany jak po­tę­pie­niec. Ka­mila mó­wiła do niego, py­tała o coś, lecz on nie sły­szał nic i nic nie odpo­wiadał. I znowu coś po­wie­działa, do­tknęła na­wet jego ra­mie­nia i po­nownie za­py­ty­wała da­remnie.


    – Do­prawdy, chodzi te­raz do­koła i rozmy­śla – za­wo­łała ro­ze­śmiana. – On rozmy­śla, on rozmy­śla!


    Wikto­ria sły­szała to i za­u­wa­żyła:


    – On chce być sam. Mnie także się po­zbył. – Na­gle jednak przy­stą­piła do niego bli­sko i po­wie­działa całkiem gło­śno: – Pan bie­dzi się z pewno­ścią nad tym, jak by się unie­winnić przede mną. Niech pan się z tego po­wodu nie tru­dzi. Prze­ciwnie, to ja winnam pana prze­pro­sić za to, że tak późno wy­sła­łam panu za­pro­sze­nie. Było to nie­do­pa­trze­nie z mej strony. Nie pa­mię­ta­łam o panu do ostatniej chwili, by­ła­bym o panu nie­mal całkiem za­po­mniała. Ale mam na­dzieję, że pan mi wy­ba­czy, tak wiele mia­łam na gło­wie.


    Osłu­piały, pa­trzył na nią bez słowa; na­wet Ka­mila była za­sko­czona tym i w najwyższym zdu­mie­niu spo­glą­dała to na nią, to na niego. Wikto­ria stała tuż przed nimi, a jej twarz, zimna i blada, wy­ra­żała za­do­wo­le­nie. Ze­mściła się.


    – Oto, taka jest na­sza ka­wa­le­ria dzi­siejsza – ode­zwała się do Ka­mili. – Nie spo­dzie­wajmy się od nich zbyt wiele. Tam sie­dzi mój na­rze­czony i rozpra­wia o po­lo­wa­niu na ło­sie, a tu stoi po­eta i rozmy­śla… No, po­wiedzże pan coś, pa­nie po­eto!


    Drgnął; żyły na skro­niach mu po­ciemniały.


    – Do­brze. Pani do­pra­sza się, aże­bym coś po­wie­dział?


    – Ach, nie­ko­nie­cznie, nie wy­si­laj się pan.


    Chciała już odejść.


    – Ażeby sprawę od razu ująć jak na­leży – za­czął z wolna i z uśmie­chem, podczas gdy głos mu drżał – ażeby przy­stą­pić do niej bez ogró­dek: czy pani była nie­dawno za­ko­chana, panno Wikto­rio?


    Ci­sza za­pa­no­wała na kilka se­kund; wszy­scy troje sły­szeli bi­cie swych serc. Ka­mila za­u­wa­żyła nie­śmiało:


    – Wikto­ria jest oczy­wi­ście za­ko­chana w swym na­rze­czo­nym. Do­piero się za­rę­czyła, czy pan o tym nie wie?


    Otwarto po­dwoje do sali jadalnej.


    Ja­nek odna­lazł wy­zna­czone mu miejsce i sta­nął przy nim. Stół tańczył mu przed oczyma, wi­dział mnó­stwo lu­dzi i sły­szał szum gło­sów.


    – Pro­szę, to pańskie miejsce – rze­kła uprzejmie pani domu. – Oby już wszy­scy usie­dli.


    – Prze­pra­szam pana! – ode­zwała się na­gle tuż za nim Wikto­ria.


    Cofnął się.


    Wzięła ze stołu jego kartkę i po­ło­żyła o kilka miejsc ni­żej, obok sta­ru­szka, który był nie­gdyś w zamku na­u­czy­cie­lem do­mo­wym i o któ­rym opo­wiadano, że pije. Wró­ciła z inną kartką i usiadła.


    Stał tam i przy­glą­dał się wszystkiemu. Pani domu, nie­przy­jemnie tym do­tknięta, po­częła po­pra­wiać coś po dru­giej stro­nie stołu i uni­kała jego spojrze­nia.


    Te­raz jeszcze bardziej się zmie­szał niż prze­dtem i całkiem już zde­nerwo­wany udał się na swe nowe miejsce; miejsce pierwotnie dla niego prze­zna­czone za­jął je­den z miejskich przy­ja­ciół Di­tlefa, ja­kiś mło­dzie­niec z bry­lanto­wymi spinkami w gorsie. Po le­wej stro­nie mło­dzieńca za­siadła Wikto­ria, po pra­wej Ka­mila.


    I obiad się rozpo­czął.


    Stary na­u­czy­ciel znał Janka jeszcze z lat jego dzie­cię­cych, przeto szybko za­wią­zała się mię­dzy nimi rozmowa. Opo­wiadał, że i on za młodych lat zajmo­wał się po­ezją, ma­nu­skrypty po­siada jeszcze, przy spo­sobno­ści da Jankowi do prze­czy­ta­nia: Dziś za­pro­szono go tu, ażeby ucze­stni­czył w uro­czy­sto­ści rodzinnej z po­wodu za­rę­czyn Wikto­rii. Dzie­dzic i dzie­dziczka zgo­to­wali mu tę nie­spo­dziankę w imię dawnej przy­jaźni.


    – Nie czy­ta­łem nic pańskiego – mó­wił. – Je­żeli czy­tam, to tylko wła­sne utwory; mam pełną szu­fladę wierszy i opo­wie­ści. Mają być wy­dane po mo­jej śmierci; pra­gnąłbym prze­cie, ażeby pu­bliczność do­wie­działa się, kim by­łem. Tak, tak, my, nieco starsi w za­wo­dzie, my nie jeste­śmy tak prędcy w za­no­sze­niu wszystkiego do dru­karni, jak to się dzi­siaj dzieje. Zdro­wie pańskie!


    Obno­szą dru­gie da­nie. Pan domu dzwoni w kie­li­szek i wstaje. Jego dystyngo­wane szczu­płe obli­cze pro­mie­nieje ze wzru­sze­nia; spra­wia wra­że­nie, jakby bardzo był urado­wany. Ja­nek po­chyla głowę ni­sko. Kie­li­szek jego próżny i nikt mu nie na­lewa; sam więc na­pełnia go po brzeg i po­chyla się znowu. Te­raz sta­nie się!


    Mowa była długa i ładna i przy­jęto ją hu­cznym rozgwa­rem; za­rę­czyny zo­stały ogło­szone. Mnó­stwo ży­czeń po­sy­pało się ze wszystkich stron stołu dla córki pana domu i syna sza­mbe­lana.


    Ja­nek wy­chy­lił swój kie­lich.


    Po kilku mi­nu­tach nerwo­wość jego ustą­piła, po­wró­cił spo­kój; sza­mpan mu­suje ła­godnie w jego ży­łach. Sły­szy, że i sza­mbe­lan prze­ma­wia i że po­nownie rozle­gają się brawa i ude­rze­nia kie­li­chów. Pierwszy raz pa­trzy w stronę Wikto­rii; jest blada i robi wra­że­nie udrę­czo­nej, nie podnosi oczu. Na­to­miast Ka­mila kiwa do niego głową i uśmie­cha się, i on odwza­jemnia się skinie­niem.


    Na­u­czy­ciel do­mowy ga­wę­dzi da­lej:


    – Piękna to rzecz, piękna, kiedy dwoje się po­biera. Mnie nie było to pi­sane. By­łem młodym stu­dentem, świetne perspektywy, duże zdolno­ści; ojciec mój miał stare na­zwi­sko, wielki dom, bo­gactwa, wiele, wiele okrę­tów. Mogę na­wet po­wie­dzieć, że mia­łem nie­zwy­kle świetne perspektywy. I ona była młoda i z do­brej rodziny. Przy­chodzę do niej i oświadczam się. „Nie”, odpo­wiada. Czy może pan ją zro­zu­mieć? „Nie”, po­wiada, „nie chcę”. Wtedy po­stą­pi­łem tak, jak uwa­ża­łem za je­dy­nie wła­ściwe, pra­co­wa­łem da­lej i za­cho­wa­łem się jak na mężczy­znę przy­stało. Po­tem spadł na mego ojca ów nie­szczę­sny rok, rozbi­cie okrę­tów, długi po­rę­cze­niowe, sło­wem, zbankru­to­wał. A cóż ja na to? Za­cho­wa­łem się znowu tak, jak przy­stało na mężczy­znę. I te­raz na­prawdę nie po­zwala cze­kać na sie­bie, mó­wię o owej pa­nience. Po­wraca, odnajduje mnie w mie­ście. Czego chciała ode mnie? – za­pyta pan. Biedny by­łem, przy­ją­łem li­chą po­sadę na­u­czy­cielską, wszystkie moje perspektywy prze­padły, a moje po­ezje spo­czy­wały w szu­fladzie. Wtedy przy­szła ona i chciała. Chciała!


    Na­u­czy­ciel spojrzał na Janka i za­py­tał:


    – Czyż może pan ją zro­zu­mieć?


    – Ale wtedy pan nie chciał?


    – Czyż mo­głem był chcieć, py­tam się? Ogo­ło­cony z wszystkiego, całko­wi­cie ogo­ło­cony, nagi, po­sada na­u­czy­cielska, kna­ster w fajce, i to tylko w nie­dzielę, co pan my­śli? Tej przy­kro­ści prze­cie nie mo­głem był jej wy­rzą­dzić. Ale po­wta­rzam: Czy pan może ją zro­zu­mieć?


    – A co się z nią po­tem stało?


    – Ach, Boże, pan wcale nie odpo­wiada na moje py­ta­nie. Wy­szła za mąż za ja­kie­goś ka­pi­tana. Po roku. Za ka­pi­tana arty­le­rii. Zdro­wie pańskie.


    Ja­nek rzekł:


    – O pewnych ko­bie­tach zwy­kło się mó­wić, że szu­kają obiektu dla swej li­to­ści. Je­żeli mężczyźnie do­brze się po­wodzi, wtedy nie­na­wi­dzą go i czują się zby­teczne; wie­dzie mu się źle i musi karku ugiąć, na­tenczas ubo­le­wają nie­szcze­rze i mó­wią: oto jestem.


    – Ale czemu nie chciała nic o mnie wie­dzieć wtedy, za mo­ich do­brych cza­sów? Perspektywy mia­łem jak młody bóg.


    – Cze­kała wi­do­cznie, aż pan karku do ziemi ugnie. Zresztą Bóg wie, czego chciała.


    – Ale ja nie da­łem się ugiąć. Ni­gdy. Za­cho­wa­łem się du­mnie, da­łem jej ko­sza. Co pan na to?


    Ja­nek milczał.


    – Może pan ma i słu­szność – rzekł stary na­u­czy­ciel do­mowy. – Ale na Boga i wszystkich świę­tych, co do tego ma pan zu­pełną słu­szność! – za­wo­łał w na­głym podnie­ce­niu i wy­chy­lił kie­li­szek. – Ko­niec końców wy­szła za sta­rego ka­pi­tana; pie­lę­gnuje go, pi­trasi mu jego ulu­bione po­trawy i jest pa­nią domu. Ka­pi­tan arty­le­rii!


    Ja­nek podniósł oczy. Wikto­ria sie­dzi z kie­li­chem w ręku i wpa­truje się w niego uporczy­wie. Wznosi kie­lich w górę. On czuje, jak go coś podrywa, i też chwyta za kie­lich. Ręka mu drży.


    I wtedy wy­mó­wiła gło­śno na­zwi­sko jego są­siada, i za­śmiała się; na­zwi­sko na­u­czy­ciela.


    Ja­nek po­sta­wił po­kornie swój kie­lich i na­wet uśmiechnął się nie­pewnie. Wszystkie oczy spo­częły na nim.


    Stary na­u­czy­ciel był do łez wzru­szony życzliwą tą pa­mię­cią dawnej swej uczennicy. Po­śpiesznie wy­chy­lił swój kie­lich.


    – Otom stary czło­wiek – cią­gnął da­lej. – Oto sa­motny i nie­znany kro­czę swoją drogą. Taki los mi przy­padł. Nikt nie wie, co we mnie sie­dzi; ale też nikt nie sły­szał do­tychczas ode mnie głosu nie­za­do­wo­le­nia. Jak to się rzecz ma z tu­rkawką? Czy panu wiadomo? Czy tu­rkawką nie jest ową wielką me­lancho­liczką, która za­nim się na­pije, wpierw zmą­cić musi źró­dełko czy­ste i ja­sne?


    – Nie wie­dzia­łem o tym.


    – Ano. Ale tak jest. I tak samo ja ro­bię. Nie do­sta­łem tej, którą po­winie­nem był po­siąść, lecz mimo to nie jestem znów tak ubogi w rado­ści ży­cia. Ale ja mącę je, usta­wicznie je mącę. Gdyż wtedy je­dy­nie nie może za­władnąć mną rozcza­ro­wa­nie. Oto na przy­kład Wikto­ria. Przed chwilą piła moje zdro­wie. By­łem jej na­u­czy­cie­lem; te­raz ma wyjść za mąż, i to raduje mnie, na myśl o tym odczu­wam oso­bi­ste wręcz szczę­ście, jak gdyby moją wła­sną była córką. Kto wie, te­raz może będę na­u­czy­cie­lem jej dzieci. Tak, istnieją na­prawdę różne jeszcze w ży­ciu rado­ści. Ale to, co pan po­wie­dział o li­to­ści i ko­bie­cie, i ugię­tym karku, to im wię­cej o tym my­ślę, tym wię­cej przy­znaję panu słu­szno­ści. Da­li­bóg, pan ma słu­szność… Prze­pra­szam pana na chwilę.


    Podniósł się, wziął kie­li­szek i podszedł do Wikto­rii. Chwiał się już co­kolwiek na no­gach.


    Wy­gło­szono wiele to­a­stów, po­ru­cznik mó­wił, zie­mia­nin z są­siedztwa wzniósł to­ast na cześć pani domu. Na­gle wstał ów pan ze spinkami bry­lanto­wymi i z ust jego padło na­zwi­sko Janka. Upo­ważniono go do wznie­sie­nia to­a­stu w imie­niu mło­dzieży na cześć mło­dego po­ety. Były to same serdeczne słowa, szczera po­dzięka ró­wie­śni­ków, pełna uzna­nia i po­dziwu.


    Ja­nek swym uszom nie wie­rzył. I sze­ptem za­py­tał o coś na­u­czy­ciela.


    Na­u­czy­ciel odpo­wie­dział:


    – Tak, uprze­dził mnie. Ja sam chcia­łem to zro­bić, Wikto­ria pro­siła mnie o to już dzi­siaj rano.


    – Co pan mówi, kto pana pro­sił?


    Na­u­czy­ciel spojrzał na niego.


    – Nikt – rzekł.


    Podczas to­a­stu oczy wszystkich spo­częły na Janku, na­wet pan zamku skinął ku niemu i pani sza­mbe­la­nowa przy­ło­żyła do oczu lorgnon i przy­glą­dała mu się. Wszy­scy wznie­śli kie­li­chy.


    – No, odpo­wiedzże pan na tę mowę – rzekł na­u­czy­ciel. – Stał prze­cież i to­a­sto­wał na cześć pana. To wła­ści­wie na­le­żało się starszemu w za­wo­dzie. Oprócz tego nie godzę się z tym, co on mó­wił. Wcale nie.


    Ja­nek spojrzał w stronę Wikto­rii. A więc to ona skło­niła pana z bry­lanto­wymi spinkami do wznie­sie­nia to­a­stu; w ja­kim celu to uczy­niła? Najpierw zwró­ciła się z tym do innego, rano już no­siła się z tym pla­nem; w ja­kim celu? Te­raz sie­dzi tam i pa­trzy przed sie­bie, a twarz jej nie zdradza ni­czego.


    Wtem głę­bo­kie ja­kieś i silne wzru­sze­nie przy­sła­nia mu oczy, do nóg jej chciałby się rzu­cić i dzię­ko­wać, chciałby jej dzię­ko­wać. Uczyni to później, po obie­dzie.


    A tam sie­dzi Ka­mila, rzuca słowa na prawo i lewo i śmieje się. Jest szczę­śliwa rado­ścią swych sie­demna­stu lat. Kilka razy już ki­wała na Janka i da­wała mu znak, ażeby prze­mó­wił.


    Wstał.


    Mó­wił krótko gło­sem głę­bo­kim i wzru­szo­nym: Podczas uro­czy­sto­ści, w któ­rej dom ten święci zda­rze­nie tak rado­sne, wy­do­byto i jego – całkiem obcego – z ustroni. Pra­gnie po­dzię­ko­wać tej, która pierwsza ten uprzejmy po­mysł po­wzięła, oraz temu, który mu tak wiele słów mi­łych po­wie­dział. Lecz jedno­cze­śnie nie może po­minąć tej życzli­wo­ści, z jaką całe to­wa­rzy­stwo słu­chało po­chwał gło­szo­nych pod adre­sem jego – całkiem tu obcego. Je­dy­nym uprawnie­niem, ja­kie by w ogóle po­siadał do ucze­stni­cze­nia w tej uro­czy­sto­ści, może być to tylko, że jest sy­nem są­siada zamko­wego z lasu…


    – Tak jest! – za­wo­łała na­gle Wikto­ria z rozgo­rza­łymi oczyma.


    Wszy­scy spojrzeli na nią, była cała w pło­mie­niach, a pierś jej fa­lo­wała. Ja­nek urwał w pół zda­nia. Na­stała przy­kra ci­sza.


    – Wikto­rio?! – rzekł pan domu zdu­miony.


    – Mów pan da­lej! – za­wo­łała po­nownie. – To jest je­dyne pańskie uprawnie­nie; ale mów pan da­lej! – Po­tem na­gle za­ga­sły pło­mie­nie jej oczu, po­częła uśmie­chać się bezradnie i po­trzą­snęła głową. Na­stępnie zwró­ciła się do ojca i rze­kła:


    – Mia­łam na my­śli tylko prze­sadę. Prze­cie on sam prze­sadza. Nie, nie chcia­łam prze­szkadzać…


    Ja­nek sły­szał to wy­ja­śnie­nie i zna­lazł drogę wyjścia; serce jego ude­rzało jakby mło­tem. Za­u­wa­żył, że pani domu pa­trzy na Wikto­rię ze łzami w oczach i z bezgra­niczną po­błażli­wo­ścią.


    Ow­szem, do­pu­ścił się prze­sady – podjął na nowo swoją prze­mowę. – Panna Wikto­ria ma słu­szność. Była tak uprzejma i przy­po­mniała mu, że jest nie tylko sy­nem są­siada, lecz nadto jest także to­wa­rzy­szem za­baw mło­dzieży zamko­wej z lat dzie­cię­cych i tej to oko­liczno­ści przede wszystkim za­wdzię­cza swoją obecność na dzi­siejszej uro­czy­sto­ści. Przeto dzię­kuje jej; taki jest istotny stan rze­czy. Czuje się tu jak w domu, lasy zamkowe były mu nie­gdyś ca­łym świa­tem, poza któ­rym błę­kitniała kra­ina nie­znana, baśń. W onych jednak cza­sach czę­sto Di­tlef i Wikto­ria da­wali mu znać, iż pra­gną jego to­wa­rzy­stwa w wy­cieczce ja­kiej lub w ja­kiej za­ba­wie, to były owe wielkie zda­rze­nia czasu jego dzie­ciństwa. Później, kiedy o tym rozmy­ślał, prze­ko­nał się, że te chwile miały w ży­ciu jego pewne zna­cze­nie, któ­rego nikt nie prze­czu­wał, i je­żeli tak na­prawdę jest, jak tu przed chwilą po­wie­dziano, że to, co na­pi­sał, mo­gło wy­strze­lić cza­sami pło­mie­niem, to miało to swój po­wód w tym, że wła­śnie wspo­mnie­nia owych cza­sów za­pa­lały go; był to odblask szczę­ścia, które dali mu oboje to­wa­rzy­sze lat dzie­cię­cych. Przeto i oni mają swój wielki udział w tym, co stwo­rzył. Do ogólnych ży­czeń z oka­zji za­rę­czyn pra­gnie on do­dać oso­bi­stą po­dziękę obojgu, Wikto­rii i Di­tle­fowi, po­dziękę za owe piękne lata dzie­cięctwa, kiedy to nie dzie­liły ich jeszcze ani czas, ani świat, za ów rado­sny, krótki dzień letni…


    Mowa skończona, to­wa­rzy­stwo wy­chyla kie­li­chy, przy­stę­puje do dalszego je­dze­nia i na nowo na­wią­zuje rozmowę. Di­tlef, zwró­cony do swej matki, rzuca su­chą uwagę:


    – Wcale nie wie­dzia­łem, że to ja wła­śnie pi­sa­łem jego książki, co?


    Ona jednak nie śmiała się. Trą­ciła kie­lich ze swymi dziećmi i rze­kła:


    – Dzię­kujcie mu, dzię­kujcie. Było to całkiem zro­zu­miałe; tak sa­motny jak on był jako dziecko… Wikto­rio, co ro­bisz?


    – Tę ga­łązkę bzu chcia­łam mu po­słać z po­dzię­ko­wa­niem. Czy to nie wy­pada?


    – Nie – odparł po­ru­cznik.


    Po obie­dzie to­wa­rzy­stwo rozpro­szyło się w przy­le­głych po­ko­jach na du­żej we­randzie, a na­wet na dole w ogro­dzie. Ja­nek zszedł na dół i zna­lazł się w du­żej oranże­rii. Za­stał tam tro­chę go­ści, kilku pa­nów pa­lą­cych, wła­ści­ciela ziemskiego i jeszcze ko­goś, kto rozpra­wiał gło­śno o sto­su­nkach finanso­wych dzie­dzica zamku. Zie­mia jego za­nie­dbana, za­chwaszczona, płoty po­oba­lane, lasy prze­trze­bione; tru­dno mu na­wet – jak po­wiadają – za­pła­cić składki ubezpie­cze­niowe za dom i me­ble, osza­co­wane zdu­mie­wa­jąco wy­soko.


    – A jak wy­soko się ubezpie­czył?


    Wła­ści­ciel ziemski wy­mie­nił ja­kąś sumę, ude­rza­jąco wy­soką.


    Zresztą w zamku ni­gdy nie oszczę­dzano, sza­stano za­wsze wielkimi kwo­tami. Ile na przy­kład koszto­wał taki obiad! Te­raz jednak wy­cze­rpało się po­do­bno wszystko, wy­wę­dro­wać miały na­wet kosztowno­ści ze sławnej szka­tuły dzie­dziczki; pie­nią­dze zię­cia mają przy­wró­cić dawną świetność.


    – Ile on może mieć?


    – Och, on ma tak olbrzy­mie pie­nią­dze, że…


    Ja­nek wstał i wy­szedł do ogrodu. Bez kwitnął, owio­nęła go fala za­pa­chu pierwiosnków, narcy­zów, ja­śminu i konwa­lii. Wy­szu­kał so­bie za­ką­tek ni­żej przy mu­rze i usiadł na ka­mie­niu; za­sła­niał go krzak. Znu­żony był wzru­sze­niem, śmiertelnie znu­żony, mózg miał jakby za­mro­czony; my­ślał nad tym, ażeby wstać i pójść do domu, mimo to po­zo­stał na miejscu ogłu­szony i ospały. Wtem zza ścieżki do­chodzą go ja­kieś odgłosy, ktoś się zbliża, po­znaje głos Wikto­rii. Wstrzy­muje oddech i czeka chwilkę, oto i mundur po­ru­cznika bły­ska zza gę­stwiny. Na­rze­czeni prze­chadzają się.


    – Uwa­żam – mówi po­ru­cznik – że tu coś nie­do­brego się święci. Tak dziwnie na­słu­chi­wa­łaś jego prze­mowy, sie­dzia­łaś tam i chło­nę­łaś każde jego słowo, i na­gle krzyknę­łaś. Co to wszystko miało zna­czyć?


    Ona staje i pro­stuje się przed nim wy­nio­śle.


    – Chcesz wie­dzieć? – za­py­tuje.


    – Tak!


    Ona milczy.


    – Zresztą jest mi to obo­jętne. Je­żeli to nic ważnego – cią­gnie po­ru­cznik – mo­żesz nie mó­wić.


    Ona znowu się za­ła­muje.


    – Nie, to nic ważnego – odpo­wiada.


    Idą da­lej. On sza­rpie nerwowo szlify i mówi podnie­sio­nym gło­sem:


    – Niech on się ma na baczno­ści. Ręka ofi­cera bo­wiem mo­głaby mu ła­two na­trzeć uszu.


    Skrę­cili w stronę altany.


    Ja­nek sie­dział jeszcze ja­kiś czas, ogłu­szony i zrozpa­czony jak prze­dtem. Wszystko po­czy­nało mu być obo­jętne. Po­ru­cznik po­wziął prze­ciwko niemu po­dejrze­nie, a jego na­rze­czona zdała mu sprawę na­tychmiast. Po­wie­działa tyle, ile po­wie­dzieć mu­siała, uspo­ko­iła serce wojsko­wego i po­szła z nim da­lej. A nad nimi w ko­ro­nach drzew pa­plały szpaki. Ow­szem. Nie­chaj Bóg da im zdro­wie i dłu­gie ży­cie… Podczas obiadu to­a­sto­wał na jej cześć i serce swoje rwał na strzępy; dużo go to koszto­wało, ażeby na­pra­wić bezcze­lny jej wy­skok i upo­zo­ro­wać, a ona mu za to na­wet nie po­dzię­ko­wała. Się­gnęła tylko po kie­lich i piła. Zdro­wie pana, po­patrz pan, jak ślicznie ja piję… W ogóle warto przyjrzeć się ko­bie­cie z boku, kiedy pije. Na­leży za­chę­cić ją do pi­cia z fi­li­żanki, kie­liszka lub ja­kiego bądź na­czy­nia po to tylko, żeby się jej z boku przyjrzeć. Zgroza, jak się kry­guje. Krzywi usta i dolny brze­żek ma­cza w na­poju, i jest zrozpa­czona, je­śli podczas tego obserwuje się jej rękę. W ogóle nie na­leży pa­trzeć ko­bie­cie na ręce. Ona tego nie znosi, ka­pi­tu­luje na­tychmiast. Przy­ciąga za­raz rękę do sie­bie, układa ją w po­zie co­raz piękniejszej, czyni wszystko, aby tylko ukryć ja­kąś zmarszczkę lub jaki brzydki pa­zno­kieć. Wreszcie nie może już dłu­żej wy­trzy­mać, przeto pyta silnie rozdrażniona: na co pan wła­ści­wie tak pa­trzy?


    Nie­gdyś go ca­ło­wała, nie­gdyś la­tem. To już tak dawno, Bóg je­den wie, czy to w ogóle była prawda. Jakże to było, czy nie sie­dzieli wtedy na ja­kiejś ławce? Rozma­wiali z sobą długo, a gdy szedł obok niej, do­ty­kał jej ra­mie­nia. Przed czy­imiś drzwiami po­ca­ło­wała go: „Ko­cham pana!”, po­wie­działa. Te­raz oto prze­szli i sie­dzą może jeszcze w alta­nie. Po­ru­cznik chciałby go w twarz ude­rzyć, tak po­wie­dział. Sły­szał to do­sko­nale, nie spał, ale i nie podniósł się, nie wy­stą­pił na­przód. „Ręka ofi­cera”, po­wie­dział. Tak, ale to mu tak obo­jętne…


    Wstał ze swego ka­mie­nia i udał się za nimi, do altany. Była pu­sta. Na gó­rze, na we­randzie zamko­wej stała Ka­mila i wo­łała na niego: – Pro­szę przyjść! W oranże­rii po­dano kawę!


    Usłu­chał jej. Na­rze­czem sie­dzieli w oranże­rii; byli tam i inni. Za­brał swoją kawę, cofnął się i wy­szu­kał so­bie miejsce na ubo­czu.


    Ka­mila na­wią­zała z nim rozmowę. Obli­cze jej było tak po­godne i pa­trzała na niego oczami tak ła­godnymi, że nie zdo­łał się oprzeć, rozma­wiał z nią, odpo­wiadał na jej py­ta­nia i śmiał się. Gdzież on wła­ści­wie prze­by­wał? W ogro­dzie? To nie­prawda, szu­kała go tam i nie spo­tkała. Nie, nie, w ogro­dzie na pewno go nie było.


    – Wikto­rio, czy on był w ogro­dzie?


    – Nie, nie spo­tka­łam go – odpo­wiada Wikto­ria.


    Po­ru­cznik obrzuca ją gnie­wnym spojrze­niem i żeby ostrzec swoją na­rze­czoną, woła prze­sadnie gło­śno na cały po­kój do oby­wa­tela ziemskiego.


    – Czy się mylę, że pan chciał mnie za­brać ze sobą na be­kasy?


    – Ależ pro­szę bardzo – odpo­wiada oby­wa­tel. – Bę­dzie mi pan mi­łym go­ściem.


    Po­ru­cznik przy­gląda się Wikto­rii. Ona milczy i sie­dzi nie­po­ru­szona jak prze­dtem, nie wstrzy­muje go by­naj­mniej od po­lo­wa­nia na be­kasy. Twarz jego za­chmu­rza się co­raz wię­cej, ru­chem nerwo­wym przy­gładza wąsa.


    Ka­mila zwraca się znowu do Wikto­rii z ja­kimś py­ta­niem.


    Po­ru­cznik zrywa się i mówi do oby­wa­tela:


    – Do­brze, w ta­kim ra­zie dziś wie­czo­rem jadę z pa­nem. – Po­wie­dziawszy to, wy­biega z po­koju. Oby­wa­tel ziemski i jeszcze kilku pa­nów wy­chodzą za nim.


    Po­wstała chwila ci­szy.


    Na­gle otwie­rają się drzwi i po­ru­cznik wpada z po­wro­tem. Jest po pro­stu wście­kły.


    – Czyś za­po­mniał czego? – pyta Wikto­ria i wstaje.


    On stoi przy drzwiach i po­dry­guje w miejscu jak opa­rzony, i wreszcie idzie wprost w stronę Janka, a prze­chodząc jedno­cze­śnie trąca go ręką. Po czym bie­gnie z po­wro­tem ku drzwiom i znowu po­dry­guje w miejscu.


    – Czło­wieku, ru­szaj że się prze­cie ostrożniej, ude­rzy­łeś mię pan w oko – odzywa się Ja­nek i śmieje się głu­cho.


    – My­lisz się pan – odpo­wiada po­ru­cznik. – Ja da­łem panu w twarz. Ro­zu­miesz pan? Ro­zu­miesz pan?


    Ja­nek do­był chu­steczkę, przy­kłada ją do oka.


    – Ta­kiego za­miaru pan z pewno­ścią nie miał. Pan wie prze­cie, że mógłbym pana zło­żyć we dwoje i scho­wać do kie­szeni. – Podniósł się.


    Wówczas po­ru­cznik otwo­rzył drzwi i zniknął.


    – A wła­śnie mia­łem taki za­miar! – krzyknął jeszcze do środka. – Mia­łem taki za­miar, by­dlę!


    I z hu­kiem za­trza­snął drzwi.


    Ja­nek za­siadł z po­wro­tem.


    Wikto­ria stała mniej wię­cej na środku po­koju. Spojrzała na niego i była blada jak śmierć.


    – Czy ude­rzył pana? – za­py­tała Ka­mila z największym zdu­mie­niem.


    – Przez przy­padek. Trą­cił mię w oko. Niech pani spojrzy.


    – Boże mój, całe cze­rwone, na­bie­głe krwią. Nie trzyj pan, zro­bię okład z wody. Pańska chu­steczka jest za gruba; dam panu swoją. Czy wi­dział kto coś po­do­bnego, w samo oko!


    I Wikto­ria za­ofia­ro­wała swoją chu­steczkę. Nie po­wie­działa ani słowa. Po­tem bardzo po­wolnym kro­kiem zbli­żyła się do szkla­nych drzwi, gdzie za­trzy­mała się zwró­cona ty­łem do po­koju. Chu­steczkę swoją darła w strzępki. Po kilku mi­nu­tach otwarła drzwi i wy­szła, ci­cha i milcząca.
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    We­soło i swobodnie zdą­żała Ka­mila w stronę młyna. Była sama. Śmiało we­szła do izdebki i rze­kła z uśmie­chem:


    – Prze­pra­szam bardzo, że we­szłam bez pu­ka­nia. Ale po­wie­dzia­łam so­bie: mły­nówka hu­czy tu tak strasznie, że moje pu­ka­nie na nic się nie zda.


    – Ro­zejrzała się do­koła i za­wo­łała: – Ach, jak tu ślicznie! Prze­ślicznie! A gdzie Ja­nek? Ja znam Janka. Jakże z jego okiem?


    Po­dano jej krze­sło; usiadła. Janka przy­wo­łano z młyna. Oko ma za­pu­chnięte i na­bie­głe krwią.


    – Przy­szłam z wła­snej woli – za­wo­łała Ka­mila do wchodzą­cego Janka – bo wzięła mię wielka ochota. Ale pan po­winien w dalszym ciągu zmie­niać zimne okłady.


    – Ach, to zby­teczne – odparł. – Ależ, na miły Bóg, czemu mam do za­wdzię­cze­nia wi­zytę pani? Czy chcia­łaby pani młyn zwie­dzić? Dzię­kuję pani serdecznie, że pani była tak ła­skawa i przy­szła.


    – Jedno­cze­śnie objął matkę swoją wpół i prze­dsta­wił ją, mó­wiąc: – Oto matka moja.


    Udali się do młyna. Stary mły­narz zdjął z usza­no­wa­niem cza­pkę i po­wie­dział coś. Ka­mila nie zro­zu­miała, ale uśmiechnęła się i odpo­wie­działa na chy­bił tra­fił:


    – Dzię­kuję, dzię­kuję. Ow­szem, pra­gnę­ła­bym bardzo zoba­czyć.


    Ło­skot ją za­stra­szał, trzy­mała więc Janka za rękę i du­żymi, uważnymi oczyma wpa­try­wała się w obu mężczyzn, czy nie po­wie­dzą czego. Wy­glą­dała tak, jakby ogłu­chła. Liczne koła i kółka oraz całe urzą­dze­nie młyna wpra­wiło ją w zdu­mie­nie, śmiała się, po­trzą­sała w za­chwy­cie ręką Janka i wska­zy­wała na wszystkie strony. Młyn za­trzy­mano i znowu w ruch pu­szczono, ażeby mo­gła zoba­czyć wszystko.


    Po wyjściu z młyna Ka­mila przez dłu­ższą chwilę rozma­wiała tak śmiesznie gło­śno, jak gdyby ło­skot wciąż jeszcze hu­czał w jej uszach.


    Ja­nek to­wa­rzy­szył jej w drodze po­wrotnej.


    – Czy może się to po­mie­ścić w gło­wie pańskiej, że on ude­rzył pana w oko? – rze­kła. – Lecz po­tem też zniknął całkiem nie­spo­dzia­nie, po­je­chał z oby­wa­te­lem ziemskim na po­lo­wa­nie. Strasznie to nie­miła hi­sto­ria. Wikto­ria całą noc oka nie zmru­żyła… – opo­wiadała.


    – W ta­kim ra­zie może so­bie to po­we­to­wać nocy dzi­siejszej – odparł. – A pani kiedy przy­pu­szcza­lnie wraca do mia­sta?


    – Ju­tro. A pan?


    – Na je­sieni. Czy dziś po po­łu­dniu mógłbym się z pa­nią spo­tkać?


    Ka­mila wy­bu­chła:


    – Oczy­wi­ście, pro­szę bardzo! Nie­gdyś opo­wiadał mi pan o ja­kiejś swej ja­skini, musi mi ją pan po­ka­zać, ko­nie­cznie.


    – Przyjdę po pa­nią – rzekł.


    Wra­ca­jąc do domu, spo­czął na ja­kimś ka­mie­niu i po­grą­żył się w głę­bo­kiej za­du­mie. Ja­kaś myśl cie­pła i szczę­sna w nim za­wi­tała.


    Po po­łu­dniu udał się do zamku, za­trzy­mał się na dzie­dzińcu i po­le­cił uwiado­mić Ka­milę. A kiedy tak stał i cze­kał, w jednym z okien pierwszego pię­tra po­ja­wiła się na chwilę Wikto­ria; wle­piła w niego wzrok, odwró­ciła się i zni­kła w głębi po­koju.


    Ka­mila zbie­gła na dół. Za­pro­wadził ją do ka­mie­nio­łomu i do ja­skini. Czuł się nie­zwy­kle spo­kojny i szczę­śliwy. Dziewczę wy­wie­rało na niego wpływ ko­jący, jej słowa szczere i swobodne fru­wały do­koła niego w kręgu bło­go­sła­wio­nym. Do­bre du­chy sprzy­jały mu dziś…


    – Przy­po­minam so­bie, że nie­gdyś ofia­ro­wała mi pani szty­le­cik. Szty­let w po­chwie srebrnej. Zło­ży­łem go do ja­kie­goś pu­dła wraz z innymi rze­czami, po­nie­waż nie był mi po­trze­bny.


    – Nie był panu po­trze­bny, a co się z nim stało?


    – Co? Zgu­bi­łem go.


    – Ach, to szkoda. Ale może mi się uda na­być po­do­bny w miejsce tamtego. Spró­buję.


    Wra­cali do domu.


    – A czy przy­po­mina so­bie pani ów ciężki me­da­lion, który mi pani swego czasu ofia­ro­wała? Był ciężki, szcze­rozłoty i stał na podstawce. We­wnątrz me­da­lionu umie­ściła pani kilka uprzejmych słów.


    – Ow­szem, przy­po­minam so­bie.


    – W roku ze­szłym, kiedy ba­wi­łem za gra­nicą, da­ro­wa­łem go.


    – Ach, do­prawdy? I pan go da­ro­wał! I czemu pan to uczy­nił?


    – Da­ro­wa­łem go pewnemu mło­demu ko­le­dze na pa­miątkę. Był to Ro­sja­nin. Padł na ko­lana i dzię­ko­wał mi za niego.


    – Tak bardzo był urado­wany? Ach, Boże, jestem prze­ko­nana, że radość jego była ogromna, skoro padł na ko­lana! Dam panu inny me­da­lion, żeby go pan za­trzy­mał wy­łącznie dla sie­bie.


    Zna­leźli się na drodze z młyna do zamku.


    Ja­nek przy­sta­nął i rzekł:


    – Tu przy tym krzaku prze­ży­łem nie­gdyś dziwną chwilę. Pewnego wie­czoru prze­chadza­łem się tędy – w ówcze­snej mej sa­motno­ści prze­chadza­łem się tu zresztą bardzo czę­sto – a było to lato i wie­czór po­godny i ja­sny. Po­ło­ży­łem się za tym krza­kiem i po­grą­ży­łem w rozmy­śla­niach. Wtedy ujrza­łem na drodze dwoje lu­dzi idą­cych wolno, ci­cho i milcząco. Ona za­trzy­mała się. To­wa­rzysz jej za­py­tał: „Dla­czego pani nie idzie da­lej?” Gdy jednak nie otrzy­mał odpo­wie­dzi, wtedy za­py­tał po­nownie: „Co się pani stało?” „Nic”, odparła, „ale pan nie po­winien tak na mnie pa­trzeć”. „Ja tylko spojrza­łem na pa­nią”, rzekł. „Tak”, odpo­wie­działa, „ja wiem prze­cie, że pan mnie ko­cha, ale ojciec nie po­zwala, ro­zu­mie pan, to jest nie­możliwe”. – „Tak, to pewnie jest nie­możliwe”, mru­knął w odpo­wie­dzi. Na­gle ona za­u­wa­żyła: ”Jakże sze­roką ma pan rękę; pan ma ręce tak szcze­gólnie sze­ro­kie w prze­gu­bie!” I objęła jego na­pię­stek.


    Milcze­nie.


    – Hm, a co po­tem na­stą­piło? – za­py­tała Ka­mila.


    – Nie wiem – odparł Ja­nek. – Ale co mo­gła mieć na my­śli, mó­wiąc o sze­ro­kim prze­gu­bie ręki?


    – Może jej się po­do­bały jego ręce. No i białe na nich mankiety, ach, ow­szem, ro­zu­miem to. Prawdo­po­do­bnie także go ko­chała.


    – Ka­milo – rzekł. – Gdy­bym ja pa­nią ko­chał i gdy­bym cze­kał kilka lat, ja tylko py­tam… Sło­wem, nie jestem go­dzien pani, ale jak pani przy­pu­szcza, czy mo­gła­byś kie­dyś zo­stać moją żoną, gdy­bym pa­nią za rok albo za dwa lata o to po­pro­sił?


    Ka­mila za­cze­rwie­niła się na­gle i zmie­szała całko­wi­cie, kręci się nie­spo­kojnie w lewo i prawo i ręce bezradnie za­ci­ska. On obejmuje ją wpół i pyta:


    – Jak pani my­śli, czy kie­dyś mo­głoby to na­stą­pić? Pra­gnie pani tego?


    – Tak – Ka­mila przy­tula się do niego.


    Na­stępnego dnia odpro­wadza ją do przy­stani. Ca­łuje jej rączki drobne, pełne wy­razu dzie­cię­cej nie­winno­ści, i pro­mie­nieje uczu­ciem rado­ści.


    Wikto­rii nie było.


    – Czemu cię nikt nie odpro­wadził?


    Ka­mila z prze­ra­że­niem w oczach opo­wiada, iż na zamku straszna ża­łoba. Dzi­siaj rano nadszedł te­le­gram, pan domu zbladł jak śmierć, stary sza­mbe­lan i sza­mbe­la­nowa krzyknęli z rozpa­czy… Wczo­raj wie­czo­rem na po­lo­wa­niu za­strze­lono Otona.


    Ja­nek chwy­cił Ka­milę za ra­mię.


    – Nie żyje? Po­ru­cznik?


    – Tak, są w drodze z jego cia­łem. Straszne.


    Po­szli da­lej, za­my­śleni i milczący. Do­piero lu­dzie na po­mo­ście, pa­ro­wiec, na­wo­ły­wa­nia ko­mendy zbu­dziły ich z za­dumy. Ka­mila po­dała mu rękę nie­śmiało, on uca­ło­wał ją i rzekł:


    – Tak, Ka­milo; nie jestem wart cie­bie. Ale je­śli ze­chcesz być moją, okażę ci mi­łość tak wielką, na jaką tylko zdo­być się po­tra­fię.


    – Ja chcę być twoją. Pra­gnę­łam tego za­wsze.


    – Przy­jadę za tobą wkrótce – rzekł. – W ciągu ty­go­dnia ujrzę cię znowu.


    Stała na po­kładzie. Kła­niał się jej, kła­niał się do­póty, do­póki ją wi­dział. A kiedy się odwró­cił, aby udać się w drogę po­wrotną, sta­nął oko w oko z Wikto­rią; i ona po­wie­wała chu­steczką na po­że­gna­nie Ka­mili.


    – Spóźni­łam się nieco – rze­kła.


    Nie odpo­wie­dział. I cóż zresztą miałby po­wie­dzieć? Miałbyż po­cie­szać ją z po­wodu jej straty, składać kondo­lencje, dłoń uści­snąć? Głos jej był bezdźwięczny i udręka wy­zie­rała z jej twa­rzy; wielkie cierpie­nie wy­ci­snęło na niej swe ślady.


    Lu­dzie z po­mo­stu ro­ze­szli się.


    – Oko pańskie wciąż jeszcze za­cze­rwie­nione – po­wie­działa odchodząc. Obejrzała się za nim.


    Stał w miejscu.


    Wtedy za­wró­ciła na­gle i przy­stą­piła do niego.


    – Oton nie żyje – rze­kła twardo, a oczy jej pło­nęły. – Pan milczy, pan taki rozważny. On był ty­siąc razy lepszy od pana, sły­szy pan? Czy pan wie, jaką śmiercią on zginął? Za­strze­lono go, całą głowę ma roztrza­skaną, całą tę miłą, głu­pią główkę. On był ty­siąc razy…


    Wy­bu­chnęła pła­czem i po­dą­żyła do zamku.


    Późnym wie­czo­rem ktoś puka do izby mły­na­rza; Ja­nek otwiera drzwi. Wikto­ria stoi na dwo­rze i kiwa na niego. Podchodzi do niej. Chwyta go gwałtownie za rękę i pro­wadzi na drogę; dłoń jej jest zimna jak lód.


    – Niechże pani spo­cznie – odżywa się Ja­nek. – Niechże, pani usią­dzie i wy­po­cznie nieco, taka pani zde­nerwo­wana.


    Siadają.


    Ona mówi gło­sem stłu­mio­nym:


    – Co pan o mnie po­my­śli, ni­gdy panu spo­koju nie daję!


    – Pani jest bardzo nie­szczę­śliwa – odpo­wiada Ja­nek. – Te­raz musi mnie pani usłu­chać i uspo­koić się, Wikto­rio. Czy mogę pani po­móc?


    – Na mi­łość bo­ską, prze­bacz mi pan to, com po­wie­działa dziś rano! – błaga. – Tak, bardzo jestem nie­szczę­śliwa, od wielu lat jestem nie­szczę­śliwa. Po­wie­dzia­łam, że on był ty­siąc razy lepszy od pana; to nie­prawda, prze­bacz mi pan! Nie żyje i był moim na­rze­czo­nym, to wszystko. Czy pan są­dzi, że to się stało we­dług mo­jej woli? Janku, wi­dzi go pan? To mój pierścio­nek za­rę­czy­nowy, otrzy­ma­łam go dawno, bardzo, bardzo dawno; te­raz odrzu­cam go, odrzu­cam da­leko! – I rzuca pierścień da­leko od sie­bie, w gę­stwinę lasu, i upadek jego sły­szą oboje. – Tego chciał ojciec, ojciec jest biedny, jest nę­dza­rzem, a Oton otrzy­małby kie­dyś bardzo dużo pie­nię­dzy. „Mu­sisz to uczy­nić”, oświadczył mi ojciec. „Nie chcę”, odpo­wie­dzia­łam. „Pa­mię­taj o swych rodzi­cach”, po­wie­dział na to, „pa­mię­taj o zamku, o na­szym sta­rym na­zwi­sku rodo­wym, miej wzgląd na mój ho­nor”. „Ow­szem”, po­wie­dzia­łam, „w ta­kim ra­zie godzę się, po­cze­kaj trzy lata, lecz godzę się”. Ojciec dzię­ko­wał mi i cze­kał. Oton cze­kał, wszy­scy cze­kali; lecz pierścio­nek wrę­czono mi za­raz. Po­tem dużo minęło czasu i prze­ko­na­łam się, że wszystko na nic. Na co jeszcze dłu­żej cze­kać? „Spro­wadź mi te­raz mego męża”, oświadczy­łam ojcu. „Niech cię Bóg bło­go­sławi”, po­wie­dział i dzię­ko­wał mi po­nownie za to, na co się zde­cy­do­wa­łam. A po­tem przy­je­chał Oton. Nie po­szłam wi­tać go na po­mo­ście, sta­łam w mym oknie i wi­dzia­łam, jak za­jeżdżał na dzie­dziniec zamkowy. Wtedy po­bie­głam do matki i rzu­ci­łam się przed nią na ko­lana. „Co to­bie, moje dziecko?”, za­py­tała. „Nie mogę”, po­wie­dzia­łam, „nie, nie mogę wyjść za niego, on przy­je­chał, jest tam na dole; czy nie wo­le­li­by­ście ubezpie­czyć mnie na ży­cie, w ta­kim ra­zie rzu­ci­ła­bym się do stawu albo w mły­nówkę, to by­łoby lepsze dla mnie”. Matka zbladła i rozpła­kała się nade mną. Nadchodzi ojciec. „A więc, ko­chana Wikto­rio, te­raz mu­sisz zejść na dół i po­wi­tać go”, tak po­wie­dział. „Nie mogę, ja nie mogę!”, wo­łam i po­wta­rzam te same słowa, co prze­dtem, ażeby miał li­tość nade mną i ubezpie­czył mnie na ży­cie. Ojciec nie odpo­wiada, jeno się w krze­sło osuwa i po­czyna drżeć. Zoba­czywszy to, rze­kłam: „Spro­wadź mi mego męża; wyjdę za niego”.


    Wikto­ria umilkła. Jest rozdy­go­tana. Ja­nek ujmuje i drugą jej rękę i rozgrzewa ją.


    – Dzię­kuję – rze­kła. – Janku, bądź pan tak do­bry i uści­śnij moją rękę całkiem mocno! Bądź pan tak do­bry i zrób to! Boże, jaki pan go­rący! Tak wdzięczna jestem panu. Lecz to, co po­wie­dzia­łam na po­mo­ście, musi mi pan wy­ba­czyć.


    – Tak, to już dawno za­po­mniane. Czy mam przy­nieść pani szal?


    – Nie, dzię­kuję panu. Ale nie pojmuję, czemu tak drżę, głowę mam rozpa­loną. Janku, tyle spraw jest, za które winnam pana prze­bła­gać…


    – Nie, nie, to nie­po­trze­bne. Tak, te­raz za­czyna się pani uspo­ka­jać. Niech pani sie­dzi ci­cho.


    – Pan wy­gło­sił mowę na moją cześć. Od chwili, kiedy pan się podniósł, aż do chwili, kiedy pan z po­wro­tem usiadł, nie wie­dzia­łam, co się ze mną dzieje; sły­sza­łam tylko głos pański. Brzmiał jak organy i do­pro­wadzało mnie do rozpa­czy to, że mnie tak olśnie­wał. Ojciec za­py­ty­wał mnie, czemu wy­bu­chłam wtedy ta­kim krzy­kiem i prze­rwa­łam panu to­ast. Bardzo mu było przy­kro. Lecz matka nie py­tała mnie, ona do­my­śliła się. Po­wie­dzia­łam jej wszystko, przed wielu laty jej po­wie­dzia­łam, a po­wtó­rzy­łam przed dwoma laty, po po­wro­cie z mia­sta. Kiedy pana spo­tka­łam.


    – Nie wspo­minajmy już o tym.


    – Nie, ale prze­bacz mi pan, sły­szy pan, miej li­tość nade mną! Cóż ja po­cznę na tym świe­cie? Ojciec tam w domu taki te­raz udrę­czony, chodzi w swym ga­bine­cie tam i z po­wro­tem, to taki cios dla niego. Ju­tro nie­dziela; wy­dał dyspo­zy­cję, że ju­tro wszy­scy lu­dzie mają mieć wolne, to je­dyna jego dzi­siejsza dyspo­zy­cja. Twarz mu po­sza­rzała i wciąż milczy, tak silnie po­dzia­łała na niego śmierć zię­cia. Po­wie­dzia­łam matce, że chcia­ła­bym pójść do pana. „My obie, ty i ja, mu­simy odwieźć ju­tro sza­mbe­la­no­stwo do mia­sta”, odpo­wie­działa. „Idę do Janka”, po­wtó­rzy­łam. „Ojciec nie ma tyle pie­nię­dzy dla nas wszystkich, dla­tego chce po­zo­stać w domu”, odpo­wie­działa i mó­wiła o innych spra­wach. Wtedy po­de­szłam do drzwi. Matka pa­trzyła na mnie. „Te­raz idę do niego”, po­wie­dzia­łam po raz ostatni. Matka przy­stą­piła do mnie i po­ca­ło­wała mnie, i rze­kła: „Do­brze więc, nie­chaj wam Bóg bło­go­sławi”.


    Ja­nek pu­ścił jej ręce i rzekł:


    – Tak, te­raz już się rozgrzały.


    – Dzięki sto­krotne, tak, te­raz zu­pełnie się rozgrza­łam… „Nie­chaj wam Bóg bło­go­sławi”, po­wie­działa. Wszystko matce wy­zna­łam, wie­działa o wszystkim od sa­mego po­czątku. „Ależ kogo więc ko­chasz, dziecko?”, spy­tała. „Czy można o to jeszcze py­tać”, odparłam. „Ko­cham Janka, jego jednego w ży­ciu ko­cha­łam, ko­cha­łam…”


    Ja­nek po­ru­szył się nerwowo.


    – Późno już. Czy nie­o­becność pani nie wy­woła w domu za­nie­po­ko­je­nia, co?


    – Nie – odparła. – Oni wie­dzą, że pana ko­cham, Janku, za­pewne i pan to za­u­wa­żył? Przez wszystkie te lata tę­skni­łam za pa­nem tak bardzo, że tego nikt, nikt na­wet wy­obra­zić so­bie nie może. Prze­chadza­łam się tędy, tą ścieżką, i my­śla­łam so­bie: te­raz za­nu­rzę się w las, wzdłuż ścieżki, bo tamtędy on najchętniej się prze­chadzał. Tak. A onego dnia, kiedy usły­sza­łam, że pan przy­je­chał, ubra­łam się całkiem ja­sno, w su­kienkę ja­sno­żółtą, chora by­łam z na­pię­cia i tę­sknoty i bez celu bie­ga­łam po ca­łym domu, z po­koju do po­koju. „Ja­kaś ty dzi­siaj rozpro­mie­niona!”, za­u­wa­żyła matka. A ja błą­ka­łam się po wszystkich po­ko­jach i po­wta­rza­łam so­bie usta­wicznie: „Te­raz znowu po­wró­cił do domu! Jest zna­ko­mi­to­ścią, a prze­cież po­wró­cił, to coś zna­czy!” Na­stępnego dnia nie zdo­ła­łam się już opa­no­wać, ubra­łam się znowu na ja­sno i uda­łam się do ka­mie­nio­łomu, żeby pana spo­tkać. Czy pan pa­mięta jeszcze? I spo­tka­łam pana, lecz kwia­tów nie zbie­ra­łam, po­nie­waż nie dla kwia­tów tam po­szłam. A pan, ujrza­wszy mnie, już się nie rado­wał, mimo to dzię­kuję panu za owo spo­tka­nie. Był to już trzeci rok, jak pana nie wi­dzia­łam. Miał pan w ręce ga­łązkę i sie­dział pan tam, i ude­rzał się nią, zoba­czywszy mnie; a gdy pan odszedł, ga­łązkę tę podnio­słam i ukry­łam, i za­nio­słam do domu…


    – Tak, ale te­raz, Wikto­rio – ode­zwał się drżą­cym gło­sem – te­raz nie po­winna mi pani o tym mó­wić.


    – Nie – odparła z lę­kiem i ujęła go za rękę. – Nie, nie po­winnam. Tak, pan za­pewne nie chce o tym słu­chać. – Po­częła gła­skać nerwowo jego dłoń. – Tak, bo nie po­winnam się łu­dzić, iż pan mógłby chcieć. A nadto przy­czy­ni­łam panu tyle cierpień. Czy z cza­sem nie mógłby mi pan prze­ba­czyć, czy nie wie­rzy pan w to, że mógłbyś mi kie­dyś prze­ba­czyć?


    – Tak, ow­szem, wszystko. Ale nie o to chodzi.


    – A o co w ta­kim ra­zie?


    Milcze­nie.


    – Za­rę­czy­łem się – odpo­wie­dział.
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    Na­za­jutrz, w nie­dzielę, pan zamku we wła­snej oso­bie przy­był do mły­na­rza z prośbą, ażeby sta­wił się około po­łu­dnia i za­wiózł zwłoki po­ru­cznika Otona do przy­stani, na pa­ro­wiec. Mły­narz nic z tego nie ro­zu­miał i wy­ba­łu­szył na niego oczy; pan zamku wy­tłu­ma­czył mu jednak, że wszystka jego słu­żba ma dziś święto, wszy­scy po­szli do ko­ścioła, ni­kogo nie ma w domu.


    Przez całą noc za­pewne oka nie zmru­żył, wy­glą­dał jak trup, a na do­miar był nie ogo­lony. Mimo to w zwy­kły swój spo­sób wy­wi­jał la­seczką i trzy­mał się pro­sto.


    Mły­narz ubrał się w najlepszy swój ka­ftan i udał się do zamku. Kiedy ko­nie już za­przągł, dzie­dzic po­mógł mu oso­bi­ście przy umieszcze­niu zwłok na wo­zie. Wszystko to do­ko­ny­wało się po ci­chu, nie­omal ta­jemni­czo.


    Mły­narz je­chał w stronę po­mo­stu. Za nim po­dą­żali sza­mbe­lan i sza­mbe­la­nowa, a oprócz nich pani zamku i Wikto­ria. Wszy­scy szli pie­szo. Pan zamku po­zo­stał sam na stopniach ta­rasu i kła­niał się wiele razy: wiatr targał siwe jego włosy.


    Kiedy zwłoki wno­szono na po­kład, to­wa­rzy­stwo po­stę­po­wało za nimi. Pani zamku za­wo­łała jeszcze do mły­na­rza, ażeby po­zdro­wił pana zamku, i Wikto­ria pro­siła go również o to.


    I sta­tek ru­szył nie­ba­wem. Mły­narz długo jeszcze tam stał i po­glą­dał za nim. Wiatr dął silny i mo­rze było mocno wzbu­rzone; kwadrans minął, za­nim sta­tek zniknął za wy­spami. Mły­narz po­je­chał z po­wro­tem do zamku.


    Wpro­wadził ko­nie do stajni, dał im obroku i za­mie­rzał wejść do zamku, żeby spełnić zle­ce­nie pań. Tymcza­sem drzwi do ku­chni za­stał za­mknięte. Obszedł dom do­koła, żeby do­stać się wejściem głównym; ale i główne drzwi były za­warte. „Po­łu­dnie już i pan śpi za­pewne”, po­my­ślał so­bie. Po­nie­waż jednak był czło­wie­kiem obo­wiązko­wym, spełnia­ją­cym za­wsze przy­jęte na sie­bie zle­ce­nia, przeto udał się do cze­ladni, ażeby tam kogo odszu­kać i prze­ka­zać panu po­zdro­wie­nia. Jednak nie za­stał ży­wej du­szy. Wy­szedł więc znowu, szu­kał wszę­dzie, za­szedł na­wet do ba­bińca. Ale i tu nie było ni­kogo. Dwór jak wy­marły.


    I wła­śnie za­mie­rzał już odejść, gdy na­gle do­strzegł błysk świa­tła w piwnicy zamko­wej. Przy­sta­nął. Przez małe za­kra­to­wane okienko wi­dział wy­raźnie mężczy­znę, który ze świecą w jednej ręce, a z cze­rwo­nym wy­ście­ła­nym krze­słem w dru­giej ręce wchodził do piwnicy. Był to pan zamku. Ogo­lony i w cza­rnym fraku, jak gdyby wy­bie­rał się na jaką uro­czy­stość. „A może za­pu­kać do okna i po­wie­dzieć, że pa­nie ka­zały po­zdro­wić”, po­my­ślał mły­narz, ale się nie ru­szył.


    Pan zamku obejrzał się, świecą po­wiódł do­okoła i jeszcze raz się obejrzał. Prze­cią­gnął ja­kiś wór wy­pchany, zdaje się, sia­nem lub słomą i uło­żył go tuż przy drzwiach. Po­tem po­lał go ja­kimś pły­nem z bla­szanki. Na­stępnie przy­wlókł do drzwi skrzy­nie i pu­dełka, słomę i żardy­nie­rkę drewnianą i to także po­lał pły­nem z bla­szanki; mły­narz za­u­wa­żył przy tym, że spełniał to wszystko z wielką sta­ranno­ścią, ażeby nie za­wa­lać ani palców, ani ubra­nia. Wy­jął z kie­szeni oga­rek świecy, za­pa­lił i umie­ścił na worku, oto­czywszy go ze­wsząd jak najszcze­lniej słomą. Po czym spo­czął w krze­śle.


    Mły­narz przy­glą­dał się tym przy­go­to­wa­niom z wzra­sta­ją­cym prze­ra­że­niem; oczu wręcz nie mógł ode­rwać od za­kra­to­wa­nego okienka, a w du­szę jego ja­kieś po­nure wsą­czało się prze­czu­cie. Pan zamku sie­dział całkiem spo­kojnie i przy­glą­dał się topnie­ją­cemu co­raz bardziej ogarkowi; sie­dzi z rę­koma za­ło­żo­nymi na piersiach. Mły­narz wi­dzi te­raz, jak py­łek ja­kiś strze­puje z swego rę­kawa i po­nownie ręce na piersiach za­kłada.


    Z piersi sta­rego mły­na­rza wy­dziera się krzyk.


    Pan zamku odwraca głowę i pa­trzy w okienko. Na­gle zrywa się i przy­biega pod samo okienko, stoi i pa­trzy w górę. Było to spojrze­nie, w któ­rym odbiły się wszystkie cierpie­nia świata. Usta jego dzi­wacznie wy­krzy­wione, obie pię­ści za­ci­śnięte wznosi ku okienku, groźnie, milcząco; w końcu tylko jedną jeszcze ręką grozi i cofa się w głąb piwnicy. A kiedy o krze­sło trą­cił, oga­rek się prze­wró­cił. W górę wy­strze­lił po­tężny pło­mień.


    Mły­narz wy­bu­cha strasznym krzy­kiem i wy­pada na dzie­dziniec. Nie­przy­tomny z prze­ra­że­nia, pę­dzi bez celu po dzie­dzińcu i jest całkiem bezradny. Bie­gnie z po­wro­tem do okienka piwnicy, wy­bija szybę i krzy­czy; po­tem po­chyla się, dłońmi chwyta za sztaby że­la­zne i sza­rpie nimi, gnie je i wy­rywa.


    Wtem sły­szy głos ja­kiś z piwnicy, głos bez słów, jęk jakby żywcem po­grze­ba­nego, jęk okropny rozlega się raz i drugi i mły­narz, na­głym owładnięty lę­kiem, ucieka przez dzie­dziniec, wzdłuż drogi, do domu. Nie miał odwagi obejrzeć się.


    Kiedy po kilku mi­nu­tach po­wró­cił z Jankiem, cały za­mek, ten stary, wielki gmach drewniany, stał już w pło­mie­niach. Również z po­mo­stu przy­bie­gło kilku lu­dzi, ale i oni nie zdo­łali nic po­radzić. Stra­cone było wszystko.


    Usta mły­na­rza jednak milczały jak grób.
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    Za­pyta kto, czym jest mi­łość? Oto ni­czym wię­cej nad wie­trzyk, który w ró­żach za­sze­le­ści, a po­tem ucichnie. Czę­sto jednak bywa jako pie­częć nie­złomna, która trwa przez ży­cie całe, a na­wet i poza grób sięga. Wiele rodza­jów mi­ło­ści stwo­rzył Bóg i wi­dział ich trwa­łość lub kru­chość. Dwie matki kro­czą drogą i rozma­wiają z sobą; jedna ubrana jest w su­knie ja­sne, błę­kitne, po­nie­waż umi­ło­wany jej po­wró­cił z po­dróży. Druga jest w ża­ło­bie. Miała ona trzy córki, dwie bru­netki, a trze­cią ja­sno­włosą, i ta wła­śnie ja­sno­włosa umarła. Dzie­sięć lat już minęło od jej śmierci, dzie­sięć pełnych lat, a matka wciąż jeszcze chodzi w ża­ło­bie.


    – Jakże cu­dnie dziś! – raduje się matka w su­kni błę­kitnej i klaszcze w dło­nie. – Upaja mnie cie­pło, mi­łość mnie upaja, jestem pełna szczę­ścia. Mo­gła­bym tu na drodze ro­ze­brać się, wy­cią­gnąć ra­miona do słońca i ca­ło­wać je.


    Lecz matka w ża­ło­bie jest ci­cha, nie uśmie­cha się i nie odpo­wiada.


    – Czy wciąż jeszcze smu­cisz się z po­wodu swej córki? – pyta błę­kitna w czy­sto­ści swego serca. – Czyż to nie dzie­sięć lat, jak umarła?


    Ża­łobnica odpo­wiada:


    – Tak, te­raz mia­łaby lat piętna­ście.


    Na to po­wiada błę­kitna, żeby ją po­cie­szyć:


    – Wsza­kże po­zo­stały ci jeszcze dwie córki.


    Ża­łobnica szlo­cha:


    – Tak. Ale żadna z nich nie jest ja­sno­włosa. Tamta, co umarła, była ja­śniu­teńka.


    I obie matki rozstają się, i każda idzie swoją drogą, każda ze swoją mi­ło­ścią…


    Lecz obie te córki ciemno­włose miały też swoją mi­łość i obie ko­chały jednego.


    Przy­szedł on do starszej i rzekł:


    – Pra­gnąłbym za­się­gnąć rady pani, gdyż ko­cham pani sio­strę. Wczo­raj sprze­nie­wie­rzy­łem się jej, za­sko­czyła mię w chwili, kiedy w drzwiach domu ca­ło­wa­łem słu­żącą państwa; krzyknęła ci­cho, był to ra­czej jęk, i prze­szła mimo. Co te­raz mam po­cząć? Ja ko­cham sio­strę pani; na Boga, po­mów pani z nią i po­móż mi!


    I starsza zbladła, i chwy­ciła się za serce; ale uśmie­chała się, jak gdyby chcąc mu bło­go­sła­wić.


    – Po­mogę panu – odparła.


    Na­stępnego dnia po­szedł do młodszej i rzu­cił się przed nią na ko­lana, i wy­znał jej mi­łość. Zmie­rzyła go od stóp do głów i rze­kła:


    – Nie mam już, nie­stety, żadnej dzie­się­cio­ko­ro­nówki do rozda­nia, je­żeli pan to ma na my­śli. Ale zwróć się pan do mej sio­stry, ona ma wię­cej.


    To po­wie­dziawszy, ode­szła od niego z głową du­mnie podnie­sioną.


    Gdy jednak zna­la­zła się w swym po­koju, rzu­ciła się na podłogę i za­ła­my­wała ręce z mi­ło­ści.


    Zima i na ulicy zimno, mgła, ku­rzawa i wi­chura. Ja­nek znajduje się znowu w mie­ście w dawnym swym po­koju, gdzie sły­szy skrzy­pie­nie to­poli o ścianę drewnianą i gdzie z okna nie­raz już wi­tał sza­rze­jący świt. Te­raz słońce zginęło.


    Praca po­chła­niała mu cały czas, wszystkie te wielkie arku­sze, które za­pi­sy­wał i któ­rych przy­by­wało co­raz wię­cej i wię­cej, im wię­cej przy­by­wało zimy. Była to wią­zanka ba­śni z kra­iny fanta­zji, nie­u­sta­jąca, słońcem rozgo­rzała noc.


    Dni jednak były różne, do­bre i złe, nie­kiedy, gdy pra­co­wał z największym za­pa­łem, na­gle ja­kieś wspo­mnie­nie, dwoje oczu, ja­kieś słowo dawne po­tra­fiło go ugodzić znie­na­cka i stłu­mić gwałtownie jego na­strój. Wtedy wsta­wał i rozpo­czy­nał zwy­kłą swoją wę­drówkę od ściany do ściany, tam i z po­wro­tem; czę­ste to były wę­drówki, świadczył o tym biały ślad na podłodze z dniem każdym zna­czniejszy…


    „Dziś, nie mo­gąc pra­co­wać ani my­śleć, ani opę­dzić się od wspo­mnień, siadam, ażeby spi­sać, com prze­żył pewnej nocy. Miły Czy­telniku, dzień dzi­siejszy tak okru­tnie dla mnie przy­kry! Śnie­życa sza­leje na dwo­rze, na ulicy ani ujrzeć czło­wieka, wszę­dzie smu­tek, a w du­szy mo­jej taka prze­ra­ża­jąca pustka. Godzinami ca­łymi wa­łę­sa­łem się po ulicy, a w końcu tu, w moim po­koju, błą­ka­łem się z kąta w kąt i sta­ra­łem się nieco sku­pić; te­raz już po­po­łu­dnie, a ze mną nic nie le­piej. Ja, co po­winie­nem być go­rący, jestem zimny i blady jak dzień za­ga­sły. Miły Czy­telniku, w ta­kim sta­nie du­szy spró­buję pi­sać o pewnej bia­łej i wielce zajmu­ją­cej nocy; po­nie­waż praca zmu­sza mnie do spo­koju, przeto po upły­wie kilku godzin będę może znowu we­sół…”


    Ktoś puka do drzwi i młodziu­tka Ka­mila Se­jer, z którą za­rę­czył się po­ta­jemnie, wchodzi do po­koju. Ja­nek odkłada pióro i wstaje. Oboje wi­tają się z uśmie­chem.


    – Nie py­tasz mnie wcale o bal – mówi Ka­mila za­raz na wstę­pie i rzuca się w krze­sło. – Tańczy­łam wszystkie tańce, bez prze­rwy. Do godziny trze­ciej. Tańczy­łam z Richmondem.


    – Dzię­kuję ci, Ka­milo, żeś przy­szła. Taki mnie dziś smu­tek tłu­cze, a tyś taka we­soła; to mnie po­krzepi. A ja­kąż mia­łaś su­kienkę na balu?


    – Cze­rwoną, oczy­wi­ście. Ach, Boże, nie wiem, com mó­wiła, ale to pewne, że mó­wi­łam dużo i dużo się śmia­łam. Było tak cu­dnie. Tak, by­łam w su­kience cze­rwo­nej, bez rę­ka­wów, zu­pełnie bez rę­ka­wów. A Richmond jest w amba­sadzie w Londy­nie.


    – Rodzice jego są Angli­kami, on jednak tu się urodził. Coś zro­bił ze swymi oczami? Ta­kie za­cze­rwie­nione. Czyś pła­kał?


    – Nie – odpo­wiada i śmieje się – ale zajrza­łem do mo­ich ba­śni, a tam tyle słońca. Ka­milo, je­śli chcesz za­słu­żyć na miano do­brej dziewczynki, to nie drzyj już wię­cej tego pa­pieru.


    – Ach, Boże, ta­kam roztargniona. Wy­bacz mi.


    – Nic nie szkodzi; to tylko kilka no­ta­tek. Ale po­wiedzże mi też: i różę pewnie mia­łaś we wło­sach?


    – Ależ oczy­wi­ście. Różę pu­rpu­rową, pra­wie cza­rną. Wiesz co, Janku, w na­szą po­dróż po­ślu­bną mo­gli­by­śmy po­je­chać do Londynu. Tam wcale nie jest tak strasznie, jak opo­wiadają, i wy­mysł to po­spo­lity, ja­koby tam było tak mgli­sto.


    – Kto to po­wie­dział?


    – Richmond. Mó­wił o tym na balu, a on prze­cie wie. Wsza­kże znasz Richmonda?


    – Nie, nie znam go. Wzniósł kie­dyś moje zdro­wie; miał spinki bry­lantowe u ko­szuli. To i wszystko, co o nim wiem.


    – Za­chwy­ca­jący czło­wiek, do­słownie. Ach, gdy się do mnie zbli­żył, gdy się ukło­nił i po­wie­dział: „Ła­skawa pani nie po­znaje mnie już za­pewne”, wiesz co, tę różę ofia­ro­wa­łam mu.


    – Na­prawdę to uczy­ni­łaś? Którą różę?


    – Tę, którą mia­łam we wło­sach. Da­łam mu ją.


    – Pewnie za­ko­cha­łaś się w Richmondzie?


    Ona cze­rwie­nieje i broni się skwa­pli­wie:


    – Broń Boże, wcale nie. Że też to nie można ni­kogo lu­bić, ni­kim się za­chwy­cać, żeby za­raz nie… Fe, Janku, osza­la­łeś chyba! Ni­gdy już o nim nie wspo­mnę.


    – Ależ, Boże ucho­waj, Ka­milo, ja wcale tak nie my­śla­łem… Do­prawdy, nie po­winnaś za­raz przy­pu­szczać… Prze­ciwnie, wy­rażę mu po­dzię­ko­wa­nie za to, że cię tak sympa­tycznie ba­wił.


    – Tak, nie­chbyś tylko spró­bo­wał to uczy­nić, odważ się to zro­bić! Ja w każdym ra­zie ni­gdy w ży­ciu już nie za­mie­nię z nim ani słowa.


    Milcze­nie.


    – Do­brze więc, dajmy temu spo­kój – odzywa się Ja­nek. – Chcesz już odejść?


    – Tak, nie mogę zo­stać dłu­żej. Jak da­leko po­su­ną­łeś się ze swoją prącą? Mama py­tała mnie o to. Wy­obraź so­bie, od tylu ty­go­dni nie wi­dzia­łam się z Wikto­rią, a te­raz wła­śnie spo­tka­łam ją.


    – Te­raz wła­śnie?


    – Tak, idąc do cie­bie. – Uśmiechnęła się. – Ale nie masz po­ję­cia, jak schu­dła! Słu­chaj tylko, czy raz na­reszcie wy­bie­rzesz się do nas?


    – Ow­szem, wkrótce – odpo­wiada i zrywa się na­gle. Ciemny ru­mie­niec oblewa mu twarz. – Może już w tych dniach. Prze­dtem mu­szę jeszcze na­pi­sać coś, co mi wła­śnie na myśl przy­szło, za­kończe­nie do mo­ich ba­śni. Tak, tak, mu­szę coś na­pi­sać, mu­szę! Wy­obraź so­bie zie­mię wi­dzianą z góry niby wspa­niałą, nie­zwy­kłą kapę pa­pie­ską. W jej fałdach prze­chadzają się lu­dzie, chodzą pa­rami, jest wie­czór i całkiem ci­cho, godzina mi­ło­ści. Na­zwę to: „Ród”. Prze­czu­wam, że bę­dzie to po­tężne; tyle razy już wi­zję tę mia­łem przed oczyma i za każdym ra­zem mia­łem wra­że­nie, że mi pierś rozsadzi, że mógłbym świat cały objąć w uści­sku. Oto, Ka­milo, prze­su­wają się tam lu­dzie i zwie­rzęta, i ptaszki, i wszystko to ma godzinę swo­jej mi­ło­ści. Za­kwita na­dzieja za­chwy­tów bezgra­nicznych, oczy rozpa­lają się, pierś fa­luje. Po­tem unosi się z ziemi de­li­katna cze­rwień; jest to cze­rwień wstydu wszystkich tych na­gich serc i noc staje się ró­żowa. A hen w oddali spo­czy­wają góry wielkie i śpiące; one ni­czego nie wi­działy i nie sły­szały ni­czego. A o po­ranku Bóg zsyła na wszystko cie­płe swoje słońce. „Ród”, taki bę­dzie ty­tuł.


    – Ach!


    – Tak. A gdy się z tym upo­ram, przyjdę. Dzięki ci sto­krotne, Ka­milo, że by­łaś tu u mnie. I za­po­mnij o tym, co prze­dtem mó­wi­łem. Nie mia­łem, do­prawdy, nic złego na my­śli.


    – Wcale tak nie my­ślę. Ale na­zwi­ska jego ni­gdy już nie po­wtó­rzę. Ni­gdy.


    Na­stępnego prze­dpo­łu­dnia Ka­mila znowu przy­szła. Jest blada i nie­zwy­kle za­nie­po­ko­jona.


    – Co to­bie? – pyta Ja­nek.


    – Mnie? Nic – odpo­wiada po­śpiesznie. – Ale ja cie­bie je­dy­nie ko­cham. Do­prawdy, nie po­winie­neś przy­pu­szczać, że mnie się co stało i że ja cie­bie nie ko­cham. Tak, te­raz do­wiedz się, co so­bie wy­my­śli­łam: my do Londynu nie po­je­dziemy. I po co zresztą mie­li­by­śmy tam je­chać. On z pewno­ścią nie wie­dział, co mówi, ten czło­wiek; tam jest o wiele wię­cej mgły, niż on przy­pu­szcza. Tak mi się przy­glą­dasz i czemu? Prze­cie nie wy­mie­ni­łam jego na­zwi­ska. Taki kłamca, co on mi na­bla­go­wał! Nie po­je­dziemy do Londynu.


    – Nie, nie po­je­dziemy do Londynu – odpo­wiada w za­my­śle­niu.


    – Tak! Nie uczy­nimy więc tego. Czy ukończy­łeś „Ród”? Ach, Boże, jak mnie to za­cie­ka­wia. Mu­sisz się tylko po­śpie­szyć, Janku, i po­tem przyjść do nas. Godzina mi­ło­ści, czyż nie mó­wi­łeś tak? I taka prze­śliczna kapa pa­pie­ska z fałdami, taka ró­żowa noc, Boże mój, jak ja wciąż to wszystko, coś mi opo­wiadał, do­kładnie pa­mię­tam. W ostatnim cza­sie nie­czę­sto tu za­chodzi­łam, ale te­raz co­dziennie przy­chodzić tu będę i do­wiady­wać się, czyś pracę już ukończył.


    – Nie­ba­wem ją skończę – mówi i w dalszym ciągu się jej przy­gląda.


    – Dzi­siaj za­bra­łam twoje książki i usta­wi­łam u sie­bie w po­koju. Jeszcze raz je prze­czy­tam; nie sprawi mi to najmniejszych tru­dno­ści, cie­szę się na to. Po­słu­chaj, Janku, mógłbyś być tak do­bry i odpro­wadzić mnie do domu; bo nie wiem, czy by­łoby bezpiecznie, gdy­bym sama wra­cała. Do­prawdy nie wiem. A może tam na ulicy czeka kto na mnie, może kto prze­chadza się tam i czeka na mnie. Jestem pra­wie tego pewna… – Na­gle wy­bu­cha pła­czem i mówi ją­ka­jąc się: – Na­zwa­łam go kłamcą, a wcale tak źle o nim nie my­śla­łam. On zu­pełnie nie kła­mał, prze­ciwnie, on był przez cały czas… We wto­rek urzą­dzamy przy­ję­cie, bę­dzie tro­chę go­ści, ale jego nie bę­dzie, ty jednak mu­sisz przyjść, sły­szysz? Przy­rze­kasz mi przyjść? Ale ja prze­cie nie chcia­łam go ocze­rniać. Nie wiem, do­prawdy, co so­bie o mnie po­my­ślisz…


    – Za­czy­nam cię ro­zu­mieć – mówi Ja­nek.


    Ona rzuca mu się na szyję, twarz skrywa na jego piersi, drżąca, nie­przy­tomna.


    – Tak, ale ja cie­bie również ko­cham – wy­bu­cha na nowo. – Ty mu­sisz mi wie­rzyć. Ja nie jego sa­mego tylko ko­cham, tak głu­pia nie jestem. Kie­dyś ty za­py­tał mnie w roku ze­szłym, by­łam taka szczę­śliwa; te­raz jednak zja­wił się on. Po­jąć tego nie mogę. Janku, czy to tak szka­radnie z mo­jej strony? Być może, że ko­cham go odro­binkę wię­cej niż cie­bie; jam temu nie winna, to mnie tak za­sko­czyło. Ach, Boże, ileż nocy nie spa­łam, odkąd go po­zna­łam, a te­raz ko­cham co­raz wię­cej i mocniej. Co ja mam po­cząć? Jesteś o tyle starszy ode mnie, po­radź mi. Przed chwilą odpro­wadził mnie tu, stoi tam na ulicy i ocze­kuje mnie, żeby znowu do domu odpro­wadzić, i z pewno­ścią marznie tam te­raz. Janku, po­gardzasz mną? Nie po­ca­ło­wa­łam go, nie, tego nie uczy­ni­łam; da­łam mu tylko moją różę. Janku, czemu ty milczysz? Po­winie­neś mi po­wie­dzieć, co mam uczy­nić, bo dłu­żej tak nie wy­trzy­mam.


    Ja­nek słu­chał spo­kojnie. Wreszcie rzekł:


    – Na to nie mam nic do po­wie­dze­nia.


    – Dzięki, dzięki ci, ko­chany Janku, ja­kiś ty do­bry, że się na mnie nie zło­ścisz – za­wo­łała, ocie­ra­jąc łzy. – Nie po­winie­neś jednak przy­pu­szczać, że ja cie­bie nie lu­bię. Boże wielki, odwie­dzać cię będę te­raz czę­ściej niż do­tychczas i czy­nić będę wszystko, co ze­chcesz. Ale w tym wszystkim jest tylko to jedno, że jego bardziej lu­bię. To nie moja wina.


    Podniósł się i wkłada­jąc ka­pe­lusz rzekł:


    – Pójdziemy? – Ze­szli po schodach.


    Na dole stał Richmond. Młody bru­net z piwnymi oczyma pro­mie­nie­ją­cymi młodo­ścią i ży­ciem. Mróz za­ró­żo­wił mu po­liczki.


    – Zimno panu? – za­py­tała Ka­mila, podbie­ga­jąc ku niemu.


    Głos jej drżał z nadmiaru wzru­sze­nia. Na­gle podbie­gła z po­wro­tem do Janka, wsu­nęła rękę pod jego ra­mię i rze­kła:


    – Wy­bacz, że i cie­bie nie za­py­ta­łam, czy ci nie zimno. Nie wzią­łeś płaszcza; czy mogę pójść po niego na górę? Nie? Za­pnij przy­naj­mniej ku­rtkę.


    Za­pięła mu ku­rtkę.


    Ja­nek uści­snął dłoń Richmonda. Znajdo­wał się w sta­nie dziwnej nie­przy­tomno­ści, jakby to, co się te­raz działo, wła­ści­wie nie jego do­ty­czyło. Uśmiechnął się nie­pewnie, z przy­mu­sem i bąknął:


    – Cie­szy mnie, że pana znowu spo­ty­kam.


    Za­cho­wa­nie Richmonda było całkiem swobodne. Przy po­wi­ta­niu ukło­nił się bardzo ni­sko, a na twa­rzy jego ujawniła się nie­kła­mana radość z po­wodu spo­tka­nia z Jankiem.


    – Ostatnio wi­dzia­łem jedną z ksią­żek pańskich w oknach księ­garń londyńskich – rzekł. – Był to prze­kład angielski. Jakże się ucie­szy­łem, było to jakby po­zdro­wie­nie z ojczy­zny.


    Ka­mila szła mię­dzy nimi i spo­glą­dała to na jednego, to na dru­giego. Wreszcie ode­zwała się:


    – A więc we wto­rek przyjdziesz do nas, Janku. Ach, da­ruj, że tylko o wła­snych my­ślę spra­wach – do­dała ze śmie­chem. A jedno­cze­śnie zwró­ciła się do Richmonda i pełna skru­chy pro­siła go, aby i on przy­szedł. Będą tylko sami znajomi, Wikto­ria i matka jej oraz ja­kie pół tu­zina osób.


    Na­gle Ja­nek przy­sta­nął i rzekł:


    – Wła­ści­wie mogę już wró­cić do domu.


    – Do wi­dze­nia, we wto­rek – odparła Ka­mila.


    Richmond ujął dłoń Janka i szcze­rze uści­snął. Po­dą­żyli swoją drogą, sami i szczę­śliwi.
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    Matka, w sza­tach błę­kitnych, znajdo­wała się w sta­nie najokropniejszego na­pię­cia. Wie­działa, że lada chwila rozle­gnie się z ogrodu sy­gnał, gdy tymcza­sem droga stamtąd wiodąca była za­ta­ra­so­wana; nikt przejść nią nie może do­póty, do­póki mąż z domu nie wyjdzie. Ach, ten mąż, ten księ­ży­cowy czło­wiek ze swoją czterdziestką na karku! Ja­każ myśl nie­sa­mo­wita zrodziła się w nim, od któ­rej tak po­bladł dzi­siejszego wie­czoru i która przy­kuła go wręcz do krze­sła? Oto sie­dzi tu nie­wzru­szony, nie­u­bła­gany i wzrok oso­wiały wle­pia w ga­zetę.


    Była pełna nie­po­koju; godzina je­de­na­sta. Dzieci dawno już do snu uło­żyła, a mąż jak sie­dział, tak sie­dzi. A nuż sy­gnał się rozle­gnie, klu­czyk mały, miły drzwi otwo­rzy – i dwóch mężczyzn się spo­tka twarz w twarz i spojrzy so­bie w oczy! Nie miała odwagi do­kończyć tej my­śli.


    W najciemniejszym ką­cie po­koju usiadła, za­ła­my­wała ręce, wiła się, wreszcie rze­kła bez ogró­dek:


    – Jest godzina je­de­na­sta. Je­śli masz za­miar pójść do klubu, po­winie­neś wyjść za­raz.


    Ze­rwał się z krze­sła jeszcze bledszy niż prze­dtem i wy­szedł z po­koju, z domu.


    Na dwo­rze za ogro­dem za­trzy­muje się i na­słu­chuje ja­kie­goś gwizdnię­cia, ci­chego sy­gnału. Sze­lest kro­ków rozlega się na żwi­rówce, klucz ktoś wkłada w za­mek bramy domu i prze­kręca go ostrożnie; a po chwili dwa cie­nie uka­zują się na za­sło­nię­tym oknie po­koju.


    Od dawna już znał ten sy­gnał, te kroki i te dwa cie­nie na fi­rance; wszystko to było mu znane.


    Idzie do klubu. Klub otwarty, świa­tło w oknach, mimo to nie wchodzi. Pół godziny wa­łę­sał się po uli­cach i przed ogro­dem swoim, dwa kwadranse dłu­gie jak wieczność. „Niechże jeszcze kwadrans po­cze­kam!”, mówi so­bie i kwadrans ten prze­dłuża do trzech kwadransów. Po­tem wchodzi do ogrodu, wchodzi na górę i dzwoni do wła­snego mieszka­nia. Słu­żąca otwiera drzwi, wy­chyla się nieco i mówi:


    – Pani dawno już…


    – Wiem, wiem, po­szła spać – odpo­wiada. – Pro­szę po­wie­dzieć pani, że mąż jej po­wró­cił.


    I słu­żąca odchodzi. Puka do swej pani i oznajmia przez za­mknięte drzwi:


    – Mia­łam po­wie­dzieć, że mąż pani wró­cił.


    Pani pyta z we­wnątrz po­koju:


    – Co mó­wisz, pan wró­cił? Kto ci to ka­zał po­wie­dzieć?


    – Pan sam. Stoi w sieni za drzwiami.


    Jęk rozpaczliwy rozlega się w po­koju pani, po­tem gwałtowne sze­pty, otwie­ra­nie ja­kichś drzwi i za­my­ka­nie. Wreszcie wszystko się uci­sza.


    I wtedy wchodzi mąż. Żona jego idzie na­prze­ciw niemu z lę­kiem śmiertelnym w sercu.


    – Klub był za­mknięty – rzekł za­raz na wstę­pie, po­wodo­wany li­to­ścią. – Ka­za­łem cię uwiado­mić, że­byś się nie prze­stra­szyła.


    Ona osuwa się na krze­sło uspo­ko­jona, wy­ba­wiona, ura­to­wana. W przy­stę­pie tej nie­spo­dzie­wa­nej szczę­śli­wo­ści fala do­broci za­lewa jej serce, przeto za­py­tuje, jak się miewa:


    – Ta­kiś blady, najdroższy. Czy ci co do­lega?


    – Mnie nie zimno – odpo­wiada.


    – A może spo­tkała cię ja­kaś przy­krość? Twarz twoja tak dziwnie wy­krzy­wiona.


    – Nie, to jest mój uśmiech – brzmi jego odpo­wiedź. – Odtąd tak tylko będę się uśmie­chał, ten gry­mas przy­swoję so­bie te­raz na za­wsze.


    Ona słu­cha tych słów ury­wa­nych, chry­pli­wych i nie może ich zro­zu­mieć. Co on ma na my­śli?


    Na­gle chwyta ją w swoje ra­miona jak gdyby w kleszcze że­la­zne, z siłą prze­ra­ża­jącą, i sze­pce jej pro­sto w twarz:


    – Jak my­ślisz, gdy­by­śmy tak rogi mu przy­pra­wili, temu, co wła­śnie odszedł, gdy­by­śmy przy­pra­wili mu rogi?


    Ona krzy­czy i woła na słu­żącą. On uwalnia ją z ci­chym, su­chym chi­cho­tem, przy czym usta otwiera jakby do zie­wa­nia i ude­rza się po udach.


    Na­za­jutrz rano do­bre serce małżonki znowu bie­rze górę, więc odzywa się do męża:


    – Wczo­raj wie­czo­rem mia­łeś taki dziwny na­pad; te­raz wsza­kże już się uspo­ko­iłeś, ale blady jesteś wciąż jeszcze.


    – Tak – odpo­wiada on – w moim wieku tru­dno być dowcipnym. Już wię­cej się na to nie odważę.


    Mnich Vendt jednak, opo­wie­dziawszy o wsze­lkiego rodzaju mi­ło­ściach, prze­dsta­wia jeszcze je­den, o któ­rym mówi: „Jakże upa­ja­jący jest ten osobliwy ga­tu­nek mi­ło­ści!”


    Młodzi państwo wró­cili wła­śnie z da­le­kiej po­dróży po­ślu­bnej i udają się na spo­czy­nek.


    Gwiazda spada­jąca prze­le­ciała nad ich da­chem.


    La­tem prze­chadzali się ra­zem, nie rozłą­cza­jąc się ani na chwilę. Kwiaty żółte i cze­rwone, i nie­bie­skie zry­wali i wza­jemnie je so­bie ofia­ro­wy­wali, pa­trzyli na trawę fa­lu­jącą w po­dmu­chach wia­tru i wsłu­chi­wali się w śpiew pta­ków w le­sie, a każde słowo z ich ust było jak gdyby pieszczotą. Zimą jeździli z dzwonkami u sani, niebo to­nęło w błę­ki­cie, a hen wy­soko, na wie­czy­stych równinach szu­miały gwiazdy.


    Tak minęło wiele, wiele lat. Młodzi państwo mieli troje dzieci, a serca ich pa­łały tą samą mi­ło­ścią, jak podczas pierwszego ich po­ca­łu­nku.


    Wtem za­cho­ro­wał du­mny pan, a cho­roba przy­kuła go na długi czas do łóżka i na twardą próbę wy­sta­wiła cierpli­wość jego żony. A kiedy wy­zdro­wiał i łoże opu­ścił, nie po­znał sam sie­bie. Wy­ły­siał i ze­szpetniał.


    Cierpiał i bił się z my­ślami. Kie­dyś rzekł:


    – Te­raz pewnie już mnie nie ko­chasz?


    Ona jednak, ru­mie­niąc się, objęła go i ca­ło­wała tak go­rąco, jak czasu wio­sny jego młodo­ści.


    – Ko­cham, ko­cham cię nie­zmiernie. Nie za­po­mnę ni­gdy, żeś wy­brał mnie, a nie inną, i że da­łeś mi tyle szczę­ścia.


    I po­szła do swego po­koju, i obcięła włosy zło­ci­ste, żeby upo­do­bnić się do swego męża, któ­rego ko­chała.


    I minęło znowu wiele, wiele lat, młodzi państwo po­sta­rzeli się, a dzieci ich do­ro­sły. Każdą chwilę szczę­ścia dzie­lili z sobą jak dawniej: la­tem wy­chodzili za mia­sto, na pola i łąki i przy­glą­dali się fa­lu­ją­cej tra­wie, a zimą przy­wdzie­wali swe fu­tra i jeździli pod nie­bem gwiaździ­stym. I serca ich były za­wsze cie­płe i po­godne, jakby pod dzia­ła­niem cu­do­wnego nektaru.


    I wtedy stało się, że pani ochro­miała. Bezwład zu­pełny spę­tał jej nogi, trzeba ją było wo­zić w krze­śle na kółkach i oto mąż sam ją wo­ził. Pani jednak nie­wy­mownie cierpiała z po­wodu swego nie­szczę­ścia i tro­ska ta po­orała jej twarz głę­bo­kimi zmarszczkami.


    Wtedy po­wie­działa pewnego dnia:


    – Te­raz pra­gnę­ła­bym umrzeć. Taka jestem bezwładna i taka brzydka, a twarz twoja taka piękna, ty nie mo­żesz mnie już ani ca­ło­wać, ani tak ko­chać, jak dawniej.


    Ale pan obejmuje ją, za­ru­mie­niony ze wzru­sze­nia, i mówi:


    – Ko­cham cię nad ży­cie wła­sne, ty mi­ło­ści moja, ko­cham cię tak, jak wówczas, dnia pierwszego, pierwszej chwili, kiedy da­ro­wa­łaś mi różę. Pa­mię­tasz? Po­da­łaś mi różę i spojrza­łaś na mnie swymi ślicznymi oczyma; róża pachniała tobą, a ty spło­nę­łaś ru­mieńcem róży i upo­je­nie ogarnęło wszystkie moje zmy­sły. Obecnie jednak ko­cham cię jeszcze wię­cej, piękniejsza jesteś niż czasu swej młodo­ści i serce moje dzię­kuje ci, i bło­go­sławi cie­bie za każdy dzień, któ­ryś ze mną prze­żyła.


    I pan udaje się do swego po­koju, twarz swoją oblewa kwa­sem, żeby się oszpe­cić, a po­tem oznajmia swo­jej żo­nie:


    – Nie­szczę­ście chciało, że kwas opry­skał twarz moją, na po­liczkach mam pełno opa­rze­lin, te­raz pewnie prze­sta­niesz mnie ko­chać?


    – O, ty mój luby, ty mój umi­ło­wany! – mówi sta­ru­szka gło­sem ury­wa­nym i ca­łuje jego ręce. – Piękniejszy jesteś niż kto­kolwiek na świe­cie, serce moje na dźwięk twego głosu wciąż jeszcze pło­nie i ko­chać cię nie prze­sta­nie aż do śmierci.
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    Ja­nek spo­tyka Ka­milę na ulicy; je­dzie w to­wa­rzy­stwie matki swo­jej, ojca i mło­dego Richmonda; za­trzy­mują po­wóz i rozma­wiają z nim przy­ja­cielsko.


    Ka­mila chwyta go za ra­mię i mówi:


    – Nie przy­sze­dłeś do nas. A przy­ję­cie urzą­dzi­li­śmy wielkie; cze­ka­li­śmy na cie­bie do ostatniej chwili, lecz ty nie przy­sze­dłeś.


    – Mia­łem prze­szkodę – odparł.


    – Wy­bacz, że od tego czasu nie odwie­dzi­łam cie­bie. Ale w najbliższych dniach przyjdę z pewno­ścią, za­raz po wy­jeździe Richmonda. Ach! Co to było za przy­ję­cie! Sły­sza­łeś o tym, że Wikto­ria za­cho­ro­wała i że odwie­ziono ją do domu? Wkrótce wy­biorę się do niej. Za­pewne już jej le­piej, a może zresztą już zu­pełnie wy­zdro­wiała. Wiesz, Richmondowi ofia­ro­wa­łam me­da­lion, taki sam pra­wie, jak to­bie. Słu­chaj, Janku, mu­sisz mi przy­rzec, że bę­dziesz uwa­żał na swój piec: pi­sząc bo­wiem, za­po­minasz o wszystkim i wtedy masz u sie­bie lodo­wnię. W ta­kich ra­zach po­winie­neś za­dzwo­nić na słu­żącą.


    – Tak, po­winie­nem za­dzwo­nić na słu­żącą – po­wtó­rzył.


    I pani Se­jer z nim rozma­wiała, do­wiady­wała się o jego pracę, o „Ród”; co się z nim dzieje? No­wej jego książki ocze­kuje z utę­sknie­niem.


    Ja­nek udzie­lał odpo­wie­dzi la­ko­nicznych, nie­zbędnych, skło­nił się ni­sko i po­wóz odje­chał. Jakże mało obchodziło go to wszystko, ów po­wóz, owi lu­dzie, owa gada­nina! Uczu­cie pustki i zimna owładnęło nim i to­wa­rzy­szyło mu w drodze po­wrotnej. Ja­kiś mężczy­zna prze­chadzał się przed bramą jego domu, dawny znajomy, były na­u­czy­ciel do­mowy na zamku.


    Ja­nek po­wi­tał go.


    Ubrany był w długi, cie­pły su­rdut, oczyszczony sta­rannie, i miał minę bu­tną, pewną sie­bie.


    – Wi­dzi pan tu przy­ja­ciela swego i ko­legę – rzekł. – Po­daj mi pan rękę, młody czło­wieku. Od czasu kie­dy­śmy się wi­dzieli, Bóg dziwnymi po­pro­wadził mnie dro­gami; oże­ni­łem się, mam dom, ogró­dek, żonę. Zda­rzają się jeszcze cuda w ży­ciu. Czy do ta­kiego sformu­ło­wa­nia ma pan ja­kieś za­strze­że­nia?


    Ja­nek pa­trzy na niego zdzi­wiony.


    – A więc, przy­pu­śćmy. Otóż, uwa­żaj pan, uczy­łem jej syna. Ma syna z pierwszego małżeństwa; oczy­wi­ście była już raz za­mężna i owdo­wiała. Oże­ni­łem się więc z wdową. Mógłby pan za­opo­no­wać, że co innego mi nad ko­ły­ską śpie­wano; ja jednak oże­ni­łem się z wdową. Chło­paka miała z pierwszego małżeństwa. By­wam tam, oglą­dam so­bie ogród i wdowę i żyję czas dłu­ższy tą tylko my­ślą. Na­gle do­ko­nuję odkry­cia i po­wiadam so­bie: Wprawdzie co innego śpie­wano mi nad ko­ły­ską i tak da­lej, lecz mimo to uczy­nię tak i zgodzę się, po­nie­waż to mi prawdo­po­do­bnie było pi­sane. Wi­dzi pan, i tak się to stało.


    – Winszuję! – rzekł Ja­nek.


    – Stop! Ani słowa wię­cej! Wiem, co pan chce po­wie­dzieć. A tamta, ta pierwsza, tak mia­no­wi­cie chce pan po­wie­dzieć, czyżby pan za­po­mniał już o ide­ale swej młodo­ści? To do­słownie chce pan po­wie­dzieć. Czy wo­bec tego, ła­skawco, po­zwo­lisz, że za­py­tam cie­bie, gdzie się po­działa mi­łość moja pierwsza, je­dyna i wie­czy­sta? Czy nie prze­padła w obję­ciach pewnego ka­pi­tana arty­le­rii? A poza tym jeszcze jedno małe za­py­ta­nie: Czy pan wi­dział kie­dy­kolwiek, ażeby mężczy­zna do­stał ko­bietę, którą do­stać był po­winien? Istnieje po­da­nie o czło­wieku, któ­rego Bóg wy­słu­chał i po­zwo­lił mu po­ślu­bić pierwszą jego i je­dyną mi­łość. Ale wielkiego po­żytku z tego nie wy­niósł. A dla­czego? – za­pyta pan znowu; więc uwa­żaj pan, co panu odpo­wiem: Dla­tego, zwy­czajnie, że za­raz umarła, za­raz, sły­szy pan, cha, cha, cha, na­tychmiast po ślu­bie. I tak dzieje się za­wsze. Rzecz ja­sna, nie do­staje się tej, którą się do­stać po­winno; a je­żeli się to bodaj raz je­den przy­da­rzy słu­sznie i spra­wie­dli­wie, wtedy ona za­raz umiera. Tego się już nie odmieni. Mężczyźnie za­tem nie po­zo­staje nic innego, jak zdo­być so­bie mi­łość nową ga­tu­nku możli­wie najlepszego i z po­wodu tej zmiany nie po­trze­buje wcale umie­rać. Po­wiadam panu, na­tura urzą­dziła to już tak mą­drze, że każdy wy­trzy­mać to może do­sko­nale. Przyjrzyj się pan mnie, na przy­kład.


    – Wi­dzę, że się panu do­brze po­wodzi – rzekł Ja­nek.


    – Jak do­tąd, do­sko­nale. Patrz pan, do­ty­kaj, słu­chaj! Czy prze­wa­liło się przeze mnie mo­rze ciężkich trosk? Mam ubra­nie, buty, dom i ogni­sko, mam żonę i dziecko, ano, my­ślę o owym chło­paku. Co to jeszcze chcia­łem po­wie­dzieć, aha, co się ty­czy mo­ich po­ezji, odpo­wiem panu na­tychmiast. Ach, ko­leżko młody, starszy jestem od pana i przez na­turę wy­po­sa­żony nieco hojniej. Po­ezje swoje mam w szu­fladzie. Ukażą się do­piero po mo­jej śmierci. W ta­kim ra­zie nie dają panu żadnej sa­tysfakcji – po­wie pan. I znowu się pan myli, tymcza­sem bo­wiem spra­wiam radość mo­jej rodzinie. Wie­czo­rem, gdy lampa już za­pa­lona, otwie­ram szu­fladę, do­by­wam moje wiersze i czy­tam je mo­jej żo­nie i chłopcu. Ona ma lat czterdzie­ści, a on dwadzie­ścia, za­chwy­cają się oboje. Je­żeli się pan kiedy do nas wy­bie­rze, po­czę­stu­jemy pana wie­cze­rzą i szklanką grogu. Tym sa­mym uwa­żaj się pan za za­pro­szo­nego. Nie­chaj Bóg ma pana w swej opiece.


    Po­dał Jankowi rękę. Lecz na­gle za­py­tał:


    – A sły­sza­łeś pan o Wikto­rii?


    – O Wikto­rii? Nie. Cho­ciaż ow­szem, sły­sza­łem do­piero co, przed chwilą…


    – Czy nie za­u­wa­ży­łeś pan, jak marniała i jak z wolna co­raz bardziej miała podkrą­żone oczy?


    – Nie wi­dzia­łem jej od wio­sny. Czy jeszcze chora?


    Na­u­czy­ciel odpo­wie­dział z ko­miczną wręcz su­ro­wo­ścią, tu­pnąwszy przy tym nogą:


    – Tak!


    – Sły­sza­łem wła­śnie… Nie, nie wi­dzia­łem jej cho­ru­ją­cej, nie spo­tka­łem jej. Czy bardzo chora?


    – Bardzo. Prawdo­po­do­bnie już nie żyje, ro­zu­miesz pan.


    Ja­nek ogłu­szony spo­glą­dał to na na­u­czy­ciela, to na drzwi swego domu, nie wie­dział, czy ma odejść, czy po­zo­stać, po­tem znowu pa­trzył na tego czło­wieka, na długi jego tu­żu­rek, na jego ka­pe­lusz; uśmie­chał się, zmie­szany i ura­żony, niby bie­dak bezradny.


    A stary na­u­czy­ciel cią­gnął da­lej groźnie:


    – Nowy przy­kład; czy może pan temu za­prze­czyć? I ona również nie do­stała tego, któ­rego do­stać była po­winna, na­rze­czo­nego z lat dzie­cię­cych, mło­dego, zna­ko­mi­tego po­ru­cznika. Pewnego wie­czora po­szedł na po­lo­wa­nie, strzał tra­fia go w samo czoło i dru­zgo­cze mu cza­szkę. I pada martwy, ofiara igraszki Bo­żej. Wikto­ria, na­rze­czona jego, za­czyna cho­ro­wać, robak ja­kiś ją to­czy i rwie jej serce na strzępy; my, przy­ja­ciele jej, pa­trze­li­śmy na to. I oto przed kilku dniami udała się na za­bawę fa­mi­lijną do państwa Se­je­rów; mó­wiła mi zresztą, że i pan tam mia­łeś być, ale nie przy­sze­dłeś. Krótko mó­wiąc, podczas tej za­bawy prze­mę­cza się po­nad siły, wspo­mnie­nia jej mi­ło­ści ude­rzają na nią jak bu­rza i po­bu­dzają ją do prze­kornej we­so­ło­ści, więc tańczy, tańczy cały wie­czór, tańczy jak sza­lona. Wtem pada, na podłodze krew, podno­szą ją, wy­no­szą, odwożą do domu. Nie­długo się mę­czy.


    Na­u­czy­ciel przy­stę­puje do Janka całkiem bli­sko i rzuca twardo:


    – Wikto­ria umarła.


    Niby śle­piec, Ja­nek za­czyna ma­cać przed sobą rę­koma w po­wie­trzu.


    – Umarła? Kiedy? A więc Wikto­ria umarła?


    – Umarła – odpo­wiada na­u­czy­ciel. – Umarła dziś rano. – Ręką się­gnął do kie­szeni i wy­do­był gruby list. – I ten list mi po­wie­rzyła, że­bym go panu wrę­czył. Oto jest. „Po mo­jej śmierci”, po­wie­działa. Umarła. List panu oddaję. Mi­sja moja spełniona.


    I na­u­czy­ciel bez ukłonu, bez słowa po­że­gna­nia odwró­cił się i po­wlókł wolno ulicą.


    Ja­nek stał w miejscu z li­stem w ręku. Wikto­ria umarła. Raz po raz wy­ma­wiał imię jej gło­śno, a głos jego brzmiał zimno, nie­mal sta­lowo. Spojrzał na ko­pertę i po­znał jej pi­smo; li­tery duże i małe, linie pro­ste, a ta, która je pi­sała, umarła!


    Po­tem au­to­ma­tycznie wchodzi w bramę swego domu, wchodzi na pię­tro, wyjmuje klucz i otwiera drzwi. W po­koju jego zimno i ciemno. Siada przy oknie i w sza­rym świe­tle do­ga­sa­ją­cego dnia czyta list Wikto­rii:


    Ko­chany Janku!


    W chwili gdy Pan list ten czyta, już nie żyję. Wszystko wy­daje mi się te­raz ta­kie dziwne, nie wsty­dzę się już te­raz i pi­szę do Pana znowu, jak gdyby usu­nięte zo­stały wsze­lkie prze­szkody. Kiedy bo­wiem przy pełnym znajdo­wa­łam się zdro­wiu, wo­la­ła­bym ra­czej najsroższe po­nieść mę­cza­rnie, niż pi­sać znowu do Pana; te­raz jednak zbliża się kres mego ży­cia i my­ślę już całkiem ina­czej. Lu­dzie obcy byli świadkami mego krwo­toku, le­karz zbadał mnie i orzekł, że po­zo­stał mi jeszcze strzę­pek jednego płuca, cze­góż więc mam się jeszcze wsty­dzić?


    Le­żąc tu, rozmy­śla­łam nad sło­wami, ja­kie po­wie­dzia­łam Panu przy ostatnim na­szym spo­tka­niu. Było to onego wie­czoru w le­sie. Nie przy­pu­szcza­łam wówczas, że będą to słowa moje ostatnie, ina­czej by­ła­bym Pana po­że­gnała, dzię­ku­jąc za wszystko. Te­raz już Pana wię­cej nie zoba­czę, dla­tego żal mi dziś, że nie rzu­ci­łam się przed Pa­nem i nie ca­ło­wa­łam stóp Pańskich i ziemi, po któ­rej stą­pa­łeś, aby do­wieść, jak nie­wy­mownie Pana ko­cham. Le­żąc tu, pra­gnę­łam jednego, pra­gnę­łam po­lepsze­nia o tyle przy­naj­mniej, że­bym, mo­gła do domu po­wró­cić i pójść do lasu, i odszu­kać to miejsce, gdzie­śmy sie­dzieli, kiedy Pan tu­lił w swych dło­niach obie moje ręce; wtedy bo­wiem mo­gła­bym się tam po­ło­żyć i prze­ko­nać się, czy nie odnajdę ja­kich śladów stóp Pańskich, i wtedy też mo­gła­bym wszy­stek wrzos do­koła za­sy­pać po­ca­łu­nkami. Ale te­raz nie mogę jeszcze wra­cać do domu, do­póki mi się choćby tro­chę nie po­lepszy. Matka wie­rzy w to, że wy­zdro­wieję.


    Janku ko­chany! Jakże to dziwne uświado­mić so­bie, iż ni­czego wię­cej nie do­ko­na­łam, jak tylko to, że na świat przy­szłam i ko­cha­łam Pana, i już oto z ży­ciem rozstać się mu­szę. Wie­rzaj mi Pan, że jest to uczu­cie dzi­waczne le­żeć tak i ocze­ki­wać ostatniej swej godziny. Krok za kro­kiem odda­lam się od ży­cia i od tych lu­dzi na ulicy, i od tego tu­rkotu wo­zów. I wio­sny za­pewne także już nie zoba­czę, a domy te i ulice, i drzewa w parku, one wszystkie mnie prze­żyją. Dzi­siaj mo­głam co­kolwiek usiąść na łóżku i pa­trzeć przez okno. Na dole, na na­rożniku ulicy, spo­tkało się dwoje, przy­wi­tali się po­da­niem ręki i śmiali się z tego, co mó­wili; wtedy jednak było mi tak dziwnie, że ja, le­żąc tu i pa­trząc na nich, mam umie­rać. Mimo woli przy­szło mi na myśl: ci dwoje tam na dole nie wie­dzą wcale, że ja tu na gó­rze leżę i ocze­kuję swej godziny, lecz choćby i wie­dzieli, przy­wi­ta­liby się mimo to i ga­wę­dzi­liby tak samo, jak w tej chwili. Minio­nej nocy, gdy było ciemno, my­śla­łam, że wy­biła ostatnia moja godzina, serce moje usta­wało i mia­łam wra­że­nie, iż sły­szę już z oddali po­szum wieczno­ści. W chwilę po­tem jednak wró­ci­łam z da­leka i za­czę­łam na nowo oddy­chać. Było to uczu­cie nadzwy­czajne, nie da­jące się wręcz opi­sać. Mama wsza­kże przy­pu­szcza, że był to może szum mły­nówki albo wodo­spadu o któ­rych czę­sto my­ślę.


    Boże mi­ło­sierny! Janku, gdy­byś Pan wie­dział, jak bardzo ja Pana ko­cham. Nie mo­głam była tego Panu oka­zać, za wiele prze­szkód mia­łam na swej drodze, a przede wszystkim wła­sne moje uspo­so­bie­nie. Ojciec był także wzglę­dem sie­bie taki nie­do­bry, a ja jestem jego córką. Lecz te­raz, skoro mam umrzeć i wszystko już prze­padło, pi­szę do Pana raz jeszcze i mó­wię to Panu otwarcie. Py­tam sie­bie, dla­czego to czy­nię, gdy rzecz ta Panu prze­cie obo­jętna, zwłaszcza że żyć już nie będę; chcia­ła­bym jednak do ostatniego tchu być bli­sko Pana, tak aże­bym przy­naj­mniej nie czuła się bardziej opu­szczona niż do­tychczas. Gdy Pan to czyta, zdaje mi się, że wi­dzę ra­miona Pańskie i ręce, i wszystko wi­dzę, co Pan czyni z tym li­stem, trzy­ma­jąc go przed sobą i czy­ta­jąc. I wtedy, my­ślę, bę­dziemy bli­sko sie­bie. Nie mogę Pana we­zwać do sie­bie, nie mam prawa do tego. Mama za­mie­rzała już przed dwoma dniami po­słać po Pana, ja prze­cież wolę na­pi­sać. Pra­gnę­ła­bym także, żeby Pan przy­po­mniał mnie so­bie taką, jaką by­łam nie­gdyś, bę­dąc zdrową. Pa­mię­tam jeszcze, jak Pan… (tu brak kilku słów) …oczy moje i brwi; ale i one już nie ta­kie jak ongi. Więc i z tego po­wodu nie chcia­łam, żeby Pan przy­szedł. I pra­gnę­ła­bym też Pana upro­sić, aże­byś nie pa­trzył na mnie, gdy spo­cznę w tru­mnie. Wy­glą­dam za­pewne jeszcze tak mniej wię­cej jak za ży­cia, tylko nieco bledsza, i w żółtej spo­czy­wam su­kience; lecz mimo to po­ża­ło­wałby Pan, gdyby przy­szedł i mnie zoba­czył.


    Pi­szę dziś ten list, prze­ry­wa­jąc go wiele razy, a prze­cież nie po­wie­dzia­łam Panu na­wet ty­sięcznej czę­ści tego, co chcia­łam po­wie­dzieć. Tak mi straszno umie­rać, ja nie chcę umrzeć, wie­rzę jeszcze z ca­łego serca, że może bodaj odro­binę mi się po­lepszy, że prze­trwam choćby tylko do wio­sny. Dni wtedy są ja­sne i drzewa pełne li­ści. Gdy­bym te­raz wy­zdro­wiała, Janku, ni­gdy bym już nie była dla Pana nie­do­bra. Ileż łez wy­la­łam, Janku, my­śląc o tym! Ach, wy­szła­bym i pie­ściła ka­mie­nie bru­kowe, i przy­sta­wa­ła­bym, wy­ra­ża­jąc wdzięczność każdemu stopniowi w klatce schodo­wej, i by­ła­bym do­bra dla wszystkich. I choćby mi się wiodło najgo­rzej, by­łoby mi to obo­jętne, gdy­bym tylko żyć mo­gła. I nie uskarża­ła­bym się już ni­gdy, ni­gdy, a tego, kto by mnie na­padł i bił, na­grodzi­ła­bym uśmie­chem i modły dziękczynne sła­ła­bym do Boga, gdy­bym tylko żyć mo­gła. Ży­cie moje ta­kie nie wy­zy­skane, nie przy­słu­ży­łam się ni­komu choćby w czym najmniejszym, i chy­bione to ży­cie ma się te­raz za­kończyć. Gdyby Pan wie­dział, jak nie­chętnie umie­ram, może byś przy­szedł mi z po­mocą i uczy­nił wszystko we­dług sił swych i możno­ści. Ale Pan za­pewne nic by tu po­móc nie mógł; po­my­śla­łam jednak, że gdyby Pan i wszy­scy lu­dzie na ziemi modlili się za mnie i z tego świata pu­ścić mnie nie chcieli, wtedy Bóg na pewno da­ro­wałby mi ży­cie. Ach, jakże bym wdzięczna była i ni­gdy bym już ni­komu nie wy­rzą­dziła najmniejszej krzywdy, i uśmie­cha­ła­bym się do wszystkiego, co by mi było prze­zna­czone, gdy­bym tylko mo­gła żyć.


    Mama sie­dzi tu i pła­cze. I całą noc tu prze­sie­działa pła­cząc nade mną. Spra­wia mi to pewną ulgę, ła­godzi go­rycz rozsta­nia. Dziś też po­my­śla­łam so­bie: co by Pan po­wie­dział na to, gdy­bym tak któ­rego dnia przy­stą­piła do Pana na ulicy i gdy­bym, ładnie bę­dąc ubrana i nie mó­wiąc nic do­ku­czli­wego, po­dała Panu różę, którą prze­dtem mo­głam była ku­pić. Ale nie­ba­wem uświado­mi­łam so­bie za­raz, że ni­gdy już nie będę mo­gła po­stą­pić tak, jak ze­chcę, bo za­pewne ni­gdy już nie będę zdrowa, za­nim umrę. Pła­czę tak czę­sto, leżę ci­chu­tko i pła­czę bezu­stannie, nie­po­cie­szona; a skoro tylko nie szlo­cham, to i bólu w piersiach nie czuję. Janku, przy­ja­cielu ko­chany, najdroższy, umi­ło­wany mój, je­dyny na ca­łym świe­cie, przyjdź do mnie, przyjdź te­raz i bądź przy mnie, gdy za­cznie zmierzchać. Wtedy prze­stanę pła­kać, a będę się uśmie­chać, tak jak umiem, szczę­śliwa z Pańskiego przy­by­cia.


    Ależ nie, gdzież duma moja i moja odwaga! Nie jestem w tej chwili córką mego ojca; ale to stąd po­chodzi, że z sił opadłam zu­pełnie, Janku, cierpię od dawna, od bardzo dawna. Cierpia­łam, kiedy Pan ba­wił za gra­nicą, i później, kie­dym wio­sną przy­była tu do mia­sta; wszystkie te dni były dla mnie jednym pa­smem cierpień. Prze­dtem ni­gdy nie wie­dzia­łam, jak nie­skończe­nie długa może być noc. W tym cza­sie wi­dzia­łam Pana dwa razy na ulicy; pierwszym ra­zem, prze­chodząc obok mnie, nu­cił Pan ja­kąś me­lodię, ale Pan mnie nie wi­dział. W głębi serca ży­wi­łam skrytą na­dzieję spo­tka­nia Pana u Se­je­rów, ale Pan nie przy­szedł. Nie by­ła­bym nie­po­ko­iła Pana swoją rozmową ani są­siedztwem bezpo­średnim, a prze­cież wdzięczna by­ła­bym za to, że bodaj z da­leka mogę na Pana pa­trzeć. Ale Pan nie przy­szedł. I wtedy po­my­śla­łam so­bie, że Pan nie przy­szedł może ze względu na moją obecność. Nie mo­gąc znieść dalszego ocze­ki­wa­nia, za­czę­łam o je­de­na­stej tańczyć. Tak, Janku ko­cha­łam Pana, w ca­łym moim ży­ciu tylko Pana ko­cha­łam. Ja to pi­szę, Wikto­ria, i co tu pi­szę – czyta Bóg.


    A te­raz mu­szę Pana po­że­gnać, ściemniło się, nic już pra­wie nie wi­dzę. Janku, że­gnam Pana i dzięki Ci za każdy dzień. Na odlo­cie jeszcze z tej ziemi dzię­ko­wać Panu będę do ostatniej chwili i po­wta­rzać będę ci­chu­tko imię Twoje przez całą drogę. Tedy szczę­ścia Panu ży­czę w ca­łym ży­ciu i prze­bacz mi wsze­lkie krzywdy, ja­kie Ci wy­rzą­dzi­łam, jako też i to, że nie mogę paść przed Tobą a ko­lana, by ubła­gać prze­ba­cze­nie. Czy­nię to te­raz w sercu moim. Że­gnam Cię więc, Janku, że­gnam na za­wsze. I jeszcze raz dzięki Panu za dzień każdy i każdą godzinę. Wię­cej już nie mogę.


    Pańska Wikto­ria


    Te­raz lampę ka­za­łam za­pa­lić, stąd o wiele ja­śniej do­koła mnie. W półśnie po­grą­żona le­ża­łam i by­łam znowu da­leko od ziemi. Bogu dzięki, nie było tak okropnie, jak prze­dtem. Sły­sza­łam na­wet ci­chą mu­zykę, a przede wszystkim nie było ciemno. Taka wdzięczna jestem. Lecz brak mi już sił do pi­sa­nia. Że­gnam Cię, Umi­ło­wany…
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